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PRZTPISKI. 

Fabian Birkowski, Lwowianin, urodzimy 1566 r. Został domini- 
kanem 1592 r., był we Włoszech i w Moskwie z królem Władysławem, 
n kaznodzieja zost^. Umarł 1636 r^ Pozostawił a) 
e, siedm w Krakowie 1612 — 1633, a dwa w War- 
\. 5) Kazania z okoliczności — dziesicd, w Sjrako- 
- a jedno w Warszawie 1623. c) Kazania niedziel- 
:. 1620 i 1628. Birkowski jest prawdziwie wielkim 
an^ może obok Skargi, odznacza się. szczególniej 
Jaskrawemi i częstemi porównaniami, co jego mowie 
barwę poetyczna nadaje i siłę myśli podnosi. E. D. Piśmienictwo Pol- 
skie w zarysie. Poznań, 1845. str. 237. Bentkowski w 2gim t Ib L 
na str. 255 wymienia: O ezorbitancyach. Kazania dwojiĘ^ Przeciwko nie^ 
wiernym, Iieietykom, odBzczepieńcom i nowym polifykom, wierse s. ka- 
tolickiej rzymskiej i duchowieństwu nieprzyjaciołom. Przez w. o. x. 
Fab. Birkowskiego, zakonu Dominika ś. kaznodziejskiego, króla jm. 
szwedzkiego, Władysława Zygmunta, kaznodzieję napisane, w Warsza- 
wie r. p. 1622. w Krakowie w drukami Andsseja Piótrkowczyka etc. 
1632 (84 stron.) Tyle w Bentkowskim. 

Przedrukowaliśmy kazanie: na pogrzebie ks. Piotra Skar^, z wy- 
dania w Krakowie u Andrzeja Piótrkowczyka 1612.; Kantymir Basza 
porażony^ z wydania w Warszawie u Jana Bussowskiego 1^^*; Jan 
Karol Chodkiewicz i Jan Wejher z wydania w £jrakowie u Andrzeja 
Piótrkowczyka 1627. 

Do str. 50. W Knapskiego słowniku stoi: Lasy, cratea ex tnrgia se- 
rie lata dispositis, etiamsi sm^icUer rum canceUaltm conitmgatur, Bi^ 
kowski u^ł zapewne z lassem ("sic) zamiast z las§ t j. z caik^ pl§tani- 
n§ gałązek pn^ się na ściany winne ratorośle (hedery). 
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Ka dziękowanm ża jakie poppottfe wszystkiego kró- 
lestwa dobrodziejstwo^ albo wygranie hitwyji irywmf 
kazanie jedno. 

Gratias agamus I^omino Deo nostro: Di^tun et justmn e^t 

Żadne nabożeństwo słodsze w sercu i w uściech na- 
szych nie jest^. jako dziękowanie za świeże i nowe dobro* 
dziej stwa boskie. Bo wszyscy radzi bierzem i, jako nc* 
dznyra, potrzebnym 1 żebrakom bożym, miło nam nędzę 
zbywać i nasze pragnienia gasić* I tak się one słowa 
rozumieją, które napisał mędrzec: „Lepszy jest koniec 
modlitwy a niżłi poczynanie." Bo koniec modlitwy jest 
otrzymanie tego, o co się modlim, gdy już po napełnieniu 
żądzej *) naszej proźba smutna ustaje a dzięki wesołe na- 
stępują, gdy już mówim z Dawidem : „błogosławiony bóg, 
który nie odrzucił proźby mojej , i . miłosierdzia swego 
odemnie*" A jeźli się my uweselamy z tego, gdy bie- 
rzem: daleko więcej p. bóg się ztegokoeha się**) i swoje ra- 
dość ma, gdy nam daje i dobra© czyni, a nieprzebrane 
bogactwa swoje na nas wylewa. Jako -u proroka mówi: 
„uweselę się nad nimi gdy im dobrze czynić będę." Je- 
dnak mu milej dawać wdzięcznym, niźll niewdzięcznyB»— 
i, gdy długo kto w nieiodziecznośd trwa, dary swoje od nie- 
go odbiera a wdzięcznym je rozmnaża. 

Bojąc się my tedy złej tej niewdzięczności, cośmy dzii 
takie, a takie dobrodziejstwo wcięli, przy tej przynaj- 
bwiętszej ofierze wołamy na was modląc: „dziękujmy pa- 
nu bogu naszemu! A wy mile odpowiadacie wszyscy: 
słuszno i godno jest.** Co jako czynić mamy, nauczym 
nabożne serca wasze. Spytamy stę naprzód, czemu się 
*) w oryginale 1 źadzej fź^dzy). **) tak. 

Biblioteka Polska. Kazania X. Birkowskiego. X 
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więcej dobry doczesnemi od pana boga uweselamj^ niźli 
większemi *) duch<3rwnemi i wiecznemi? potem obaczym jako 
6L ojcowie za dobrodziejstwa boskie dziękowali, abyńmy 
i my dziękować umieli i wdzięcznością darów sobie bo- 
skich przyczyniali. 

Pan bóg nasz hojny jest bardzo i datny i natura je^*- 
go jest udzielnym bydź i dary swoje na to, co stworzył, 
wylewaó. Będ^c pefaiy w mocy, w państwie i w maje- 
stacie, w dostatkach swoich niezliczonych , nie chce w so- 
bie skarbów i bogactw i darów nieoszacowanych i okiem 
nieprz^żranych i nieprzebranych satn^mać. Sam się 
powewnątrz udzielił synowi i duchowi ów. wszystkę swoje 
naturę bez czasu i przedwiecznie rodzenim i pochodzę- 
nim im dając, a Bdbie nic nie ujmując, i jednym z nimi 
bdgiem zostając, potem przez ayna słowo i mądroić swo- 
ją powierzchnie nawszysifco, co stworzył, dary swoje hoj- 
nie wypuścił, każdemu wedle miary i po>trzeby jego. Nie 
potrzebował p* bóg ani nieba, ani tego świata, ani anio- 
łów, ani ludzi, ani bydła i tego, co ma ziemia, woda i 
powietrze,* bo on sam w sobie jeat i był zawidy dosko- 
nały i szczęśliwy, ale dlaiego wszystko, co jest, stworzył: 
ał)y, jako o onym Aswerze królu pisano, pokazał boga- 
ctwa chwały królestwa swego i wielmoinośó mocy i do- 
broci swój eg; ftżeby miał koinu dobrze c^nió, takim zwła- 
szcza, którzyby to poznawać a za to dobrowolny jemu 
pokłon i chwałę i służbę. oddawać moglL Tacy są anio- 
łowie i ludzie toźumni, dla których i niebo niewidomemi 
dobry i road^oszami napełnił, i ziemię i ten świat wszy- 
stek, i co na nim jest nadał, ozdołnł i ubogacił, a teraz 
nigdy ludziom dobrze czynić nie przestaje. Jako wielkiej 
rzeki nikt - nie zatrzyma, aby eiep i grobel rozrywać nie 
mii^; jako młode mocne wino z pełncg się beczki do- 
bywa i onę rozdziera; tak dobroć boska i hojność nigdy 

*) w ory^. wl§tszemi. 
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nie ustaje^ nigdy się nie wraca^aaw&dy i wszystkim z pny- 
rodzenia swego dobrze czynie dajo; daraje, opatmje a rę- 
ki nigdy ściśnionej nie ma, bo pełna jest, a z pdnojoi 
jej ubywać nie nigdy nie może, zawidy jako morze, choó 
z siebie wszystkie rzeki wypuszcza, w swoim dostatku i 
zupełno4oi stoi, choó bez liczby skarbów rozda. Za oo 
pochwalajmy i sławmy imię wielkie jego. 

A dziwujmy się dobroci jego nieobjętej, iŁ nam dąje 
jedne dobrodziejstwa, o któreśmy nie prosili, aniiteiy pro- 
sić mogli. Pierwej, niżeli nas stworzył, i z żywota matek 
naszych wyptiścił, napisał nas w księgi swoje, .zgotował 
nam chwdię niebieską i rozkazy yńoozne ; zgotował nam 
wysługi syna swego jedynego, abyimy przez śmierć i mę- 
kę jego i przez wiarę weń i przez sakramwaty i posht- 
szeństwo zakonu jego do tego, co nam dać postanowił, 
przychodzili. Na chrzcie, gdyśmy o sobie jeszcze me wie- 
dzieli^ dał nam ducha ś«, wlał- wiarę i miłość w serca na- 
sze i, jako ojciec córce, która się dopiero urodziła i o so- 
bie niewie, posag nagotowsJ. Iżaliśmy go kiedy o to 
prosili, abo prosić mogli? 

Drugie nam dary swe daje nad wysługi nasze i nad 
godność. A ktoby to zasłużyć móg^ co od niego codzie^ 
bierze na duszy i na dole i na majętności? gdyżeśmy 
wszyscy jego niewolnicy, swego mc nie majao jedno pań- 
skie. Drugie dary swe daje niegodnym i jego gniewa- 
jącym, i nam wiernym, i niewiemym poganom i l>lużni0> 
rzom swoim: słońcu swemu każe służyć, i daje ^teszcs 
na złe i dobr^ i żywi i bogaci nieprzyjącioły swoje* 

Daje też nam dobrodziejstwa nad wszystka na&ieję 
naszą, gdyśmy już zwątpili; i daje więcej, niżeśmy prosifi 
i spodziewali się, czego każdy na sobie doznawm. Qdy 
też jako głupie dzieci o rzeczy małe i świeckie i d^ugdjf 
mało potrzebne prosuB) i do' nich płacsem,- on na utule- 
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nie nasM t»ym proiby mMae^ a pi^zedbic^ głupstwo nasze 
-ogamiijąc, ojczyznę nani^ imienia i dochody bogate, gdy 
dorastamy a rozmn bierzem, ukazuje i do ich pragnienia 
nas prowadzi. Ta pociecha, za którą panu boga dzicku- 
jem, świecka jest i względem duchownych i zlmwiennych 
darów jest, jako igrzysko dziecinne^ Wyzwolił nas pan 
bóg od nieprzyjaciół delesnych, którzy majętności i do- 
bra te ziemskie brali i na to zdk*o>fie, które prędko od 
nas samo odchodzi następowali; izali nie większa jest ła^ 
ska boi», gdy nas od grzechu, czarta i pieUa codzied 
wybawia, a przedsię mniejszą z tego radość ezujem; dał nam 
zwycięztwo nad pogaństwem nad Turki, Tatary; izali nie 
większe jest zwycięztwo^ które nam daje nad czartem 
okrutnikiem i nad samymi nami, i nad złemi naszemi 
skłonnościami, które przeciw duchowi walczą? a jednak 
mniejszą ztąd radość mamy. Oddala od na 4 pan bóg 
głód, abo złe powietrze; Izaii tiia większa łaskę czyni, gdy 
nas od wiecznego głodu piekielnego i ćmierci wiecznej 
broni, a dałem nas swojem przenajświętszem karmi? A je- 
dnak za to mniej dziękujem. WrócS nam p. bóg pokój 
pograniczny i domowy; izali nio droższy jest on pokój, 
którego iwiat dać nie może, którym się z bogiem Jedna- 
tny i w jego wieczne przymieme wstępujemy? a jedhak 
mniejszą ha te wdzięczność i oko iidatny* 

Cóż tego za przyczyna? dzieciństwo nasze i niedo- 
rosły rozum nasz i małe baczenie naszew Mniemamy, iż 
te w^ksze rzeczy, które widzim; aniżeli te, których nie 
widziiń. To dzieciimy rozum nafez^ a wiara jeszcze ^sła- 
ba, to są oc^y osłów i wołów bezrozumnych, które oka 
lepszego ducliownegb nie inają* Na co patrzym i co na 
ciele uezajem, z tego większą rkdość mamy* Długoż, mó- 
ntt mędńsec, małe dzieci> swoje dzieciństwo miłować bę*- 
daede? także nie i^hło do wfcrostu i rozumu przycho- 
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dtikn. Znajmy ^^^dy^ jfiko apostoł mówi: ii to^co widzim, 
doczesno jest^ odchodzi i przychodzi i zostać się przy nim 
nie możem; ato, czego nie widzini okiem cielesnem, je- 
dno wiarą i serdecznem podnoszeniem, wieczne jfest, trwa- 
łe i nie ustające dobro. Odsądzajmy się od tego mle^La 
dóbr doczesnych, a pragnimy mięsa i chleba, to jest dóbr 
wiecznych, które nalm pan bóg daje, a mniej ku nim dię- 
ci i radości pokazujem;^ ^]gdy je mamy; mniej smutku i 
żalu, gdy je ^tracitey* 

Ale patrzmy na tę dobroć ojcowską i pieszczotę macie- 
rzyńską pana boga naszego: i te nam ćwieckie dobra da- 
je, gdy płaczem, jako dzieci; i te doczesne pociechy da- 
ruje nam, jakoby mówiąc: Dzleclć eą^ niech nie płaczą, 
pozwólmy iiif czego $ię napierają. O dziwna łaskawość- i 
łagodność boska. Wiesz tyj)anie! udzielnosci nasze; zro- 
zumiewasz dzieeińatwu naszemu; znasz, jako psalm mówi^ 
jakeśmy ulepieni z tej ziemi i z ciała i z <iiełesnych zmy- 
słów i zżądzej świeckiej; wiesz, jako nam tych cielesnych 
i świeckich dóbr potrzeba, któremi ty uweselasz niedoro- 
słe dzMcciństwo na^ze. A jednak nas ćwiczysz, abyimy 
rozum brali, a te doczesne dolH*a i pociechy obracaU na 
chwałę twoje, na smak i zapragnierlie do większych i du* 
ehownych wiecznydi dóbr, któreś nam za dacdzictwo 
zgotował. Dajesz nam te świeckie pociechy na zapalenie 
większej miłości ku tobie, i na pilniejsze pełnienie zako- 
nu i rozkazania twego świętego. 

Gdy tedy tak z tych nabożeństw świeckich radować 
*ic> e^y ^^ *ft iiie dziękować ł>ędziem, nijdprzegramy; 
file więcej sobie darów bożych przyczynimy, o czem się 
na końcu przestrzeżem, jedno pierwej patrzniy na przy^ 
kłady ojców świętych, jako oni dziękowali, gdy ich cie- 
szył pan bóg na tych świeckich dobrack 

Noe, dimgi. rodzaju ludzkiego Jadam, skoro z korabia 
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wysiadł wybawiony z domem swoim od potopu, w któ- 
rym świat wszystek zaginął, iż jego samego p, bóg w rę- 
ku swoich trzymsl i od onej pospolitej śmierci i zguby 
zachowaj, zbudowid zaraz ołtarz p. bogu na oddanie dzię- 
ki p ofiarowid mu krew bydlęcia, świadectwo dobrego 
serca swego: iż był gotów na dziękowanie za ono dobro- 
dziejstwo zdrowie swoje własne dać i krew' swoje wylać, 
gdyby mu był p. bóg tego nie ,bronił, co powierzchnym 
znakiem bydlęcej onej krwi chciał dać znać. A ukochał 
się p. bóg w onej wdzięczności jego i spuścił potomstwu 
jego większe obietnice i błogosławieństwa, które jeszcze 
trwa na nas potomkach jego. 

Abraham, gdy przez kapłana Melcłiisedecha za zwy- 
dęztwo czterech królów, mi^m ze trzysta tyło i ośmna- 
śde ludzi pocztem otrzymane, dziękow^ ofiarowid panu 
bogu chleb i wino, który się żywot nasz zatrzymawa, 
dając znać, iż to co ma najmilszego, to jest zdrowie swo^ 
je i sam siebie panu bogu daje wdzieczen będąc onej 
łaski jego, i nic siłom swoim nieprzypisując one słowa z 
kapłanem mówił: Błogosławiony hóg^ za którego obroną 
nieprzyjaciele są w ręku moich, A na większą wdzięcz- 
^ość dsj panu bogu i kapłanowi jego dziesięciny, a ko- 
rzyści żadnej z łupów i zwyoięztwa onego brać niediciał 
dosyć na tem mając, iż się ludziom posłużyło i do- 
brze uczyniło o swoim pożytku nie myśląc, a jako 
pobożne i dobro pospolite miłujący hetman na tem, co 
wszystkim pożyteczno jest, przestawrf, więcej dobro po- 
spolite, niżli swe, mUując. O jako pięlme dziękowanie 
oddawaniem dziesięcin panu bogu i życzliwością ku do- 
bru pospolitemu! 

Mojżesz chwaląc pana boga za ono porażenie i uto* 
pienie Faraona w morzu z wszystkiem wojskiem jego, nie 
za wybawienie swoje i ludu swego, nie za zdrowie i onę 

♦) któremi?J 
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obronę wszystkich dziękuje; ale zato^ iź sam pan bóg (się) 
wsławS i chwała jego oną porażką wielką króla hardego i 
nieposłusznego podniosła się i oświecUa u ludzie gdy mó- 
wi: j^Spietoajmy panuy dziękujmy panu.^ A za co f iż się 
wielmożnie i wysoce uwielbił, Izali nie za to, że nas wy- 
bawił, że nas przy zdrowiu i wolności zachował? Nie po- 
mniem teraz na to, większa nas radość zaszła, iż pan bóg 
nasz wsławiony jest i przeto powtarza w tej pieśni: pra- 
wica się pańska uwielbiła i zmocniła. A kto tak mocny 
jest panie! jako ty jesteś'} Któż się z tobą w mocy zrówncS 
tyś jest wielmożny y straszliioy i chwalebny, i cuda czyniący. 
Niech się, prawi, zatrwożą pogańskie narody , niech padnie 
na nich postrach unelmożnej ręki twojej, słysząc o takich 
cudach twoich. 

A potem oznajmił ludu onemu, iż im dla tego dano 
ono wielkie wybawienie, aby się na puszczy zakonu bo- 
żego nauczyli, a byli panu bogu królestwem kapłańskiem, 
to jest, aby mu ustawicznie z kapłanami służyli przeby- 
wający ile mogli, na chwałę jego, i pełniąc święiy zakon 
jego. Toó też nasze ma bydź dziękowanie, abyśmy nie 
tak z tego się radowali, żeśmy wybawieni, ale więcej z te- 
go^ iż pan bóg na połiańbieniu nieprzyjaciół naszych 
uwielbiony jest i sławę wielkiego imienia swego wysoko 
podniósł. A dziękowanie nasze niech będzie ochotna chęć 
do służby jego, i pokorna powolność ku prawom jego i 
ku pełnieniu świętego zakonu jego. 

Jefte na dziękowanie za zwycięztwo i wybawienie lu- 
du swego z ucisków nieprzyjacielskich własnej i jednej 
córki swej i krwi swojej nie żidował. I sama go do te- 
go wzbudziła onemi słowy: j^gdyć pan bóg dał zwycięztwo 
nad onemi nieprzyjacioły a spuściłeś mu to słowo, nie ża- 
łuj mię. Dziwna wdzięczność, dla której i ono zdrowie 
swe dała i ojciec takie samego siebie i skłonności ojcow- 
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skicj zwyeicztwo pokazał ; daleko się tu mc^niejszym stra- 
wił, niżeli, gdy się na wielkie i mocne wojaka z małym 
ludem swoim puścił. Jako to p. bóg od niego przyjął, 
abo jeźli to z natebrRenla osobnego boskiego czynił? o 
tern nie mówię, rozsądkowi to doktorów koiciełnycli zosta- 
AVując, wdzięczność tyło i tak ciężkiej a trudnej rzeczy 
za wzięte od boga dobrodziejstwo wykonanie chwalę. Ja 
wierzę, żeby i sam był zdrowie swoje za tę łaskę odp. bo- 

^ ga wziętą położył, i łacniejby mu to było przyszło, niźli, 
gdy córeczki swej najmilszej na cześć p. bogu i dzięko> 
wanie krew rozlewał. 

Anna, matka Samuelowa, inaczej dziękowała: syna- 
czka swego Samuela, o którego długo prosiła, skoro od 

' piersi odsądzonego, do kapłana panu bogu na służbę od- 
niosła i temu go na dziękowanie oddała, od którego po- 
cieszona na nim była — wszystkie swoje kochanie oddając 
p. bogu, który je dał, aby z tego posługę i chwałę miał, 
a dary swemi uwielbiony był. Umorzyła w solne na to 
dzięki panu swemu skłonność i kochanie do synaczka 
jedynego — i tak miłego w cudze go ręce, tak małego do 
służby bożej oddając, co jej wedle ciała i krwi bardzo 
ciężko przyszło, ale wedle miłości ku bogu i wdzięczno-* 
ści ku dobrodziejstwom jego bardzo lekko i słodko, gdy 
to na sobie przewieść mogła, a w słowie się panu swemu 
uiściła. Boże daj nam ta^e też nie niewieście męztwo! 
abyśmy sobie co ciężkiego wedle ciała i świata na tafcie 
dzięki za dary boskie zadawali; uczulibyśmy słodkość 
niebieską, niewymowną i wielką, któraby nas do g&rętszej 
miłości pana boga naszego i pełnienia zakonu jego przy- 
prawiła. 

Dawid król, za zwycięztwa i inne łaski od pana boga 
wzięte na pokazanie wdzięczności swojej, kościół i dom 
panu bogu zbudować umyślał taki, jakiemu się wszystek 
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Iwiftt cIbIwIć miiih A 'gdy tę zasługę na syna jego Sala- 
mona p. bóg wło^.ył, on wszystko złoto, srebro^ miedź i 
drogie . kamienie, i inne skarby, których na i^ojnach i 
zwycięztwacli rozmaitycli dostawał, z radością wielką panu 
bogu ofiarował i oddał, a złożywszy wiele psalmów na 
chwalenie ustawiczne boże i wysławianie dobrodziejstw i 
zmiłowania, i cudów jego starych i nowych, postanowił 
kapłany i lewity i proroki, aby śpiewali i wychwalali pana 
na wieki , i porządek miedzy nimi uczynił, na dwadzie- 
ścia i cztery roty ich rozłożywszy, na ustawiczną służbę 
bożą i wspominanie dobrodziejstw jego. O czem jest 
wiele psalmów słodkości ducha ś. pełnych, które śpiewa- 
my i powtarzamy dziękując panu bogu naszemu, a zwłn^ 
Bzcza one sabotne: ConJUerrdni Domino ąuoniam bonu9» 
102. 103. 104. 105. 106. i one 135. 143. 144. 145. 146. 
147. 

Salamon syn jego — pokoju, który mu pan bóg dał do- 
brze zażywając, a zań i za on dostatek wielki, który od 
pana boga miał, dziękując — kościół przedziwny panu bogu 
zbudował i czas on na szukanie mądrości i na pisanie 
parabol i duchownej filozofiej obrócił. 

Jozafata król, po wziętem zwycięztwie, skupiwszy 
czwartego dnia wszystko wojsko, dziękował z nimi panu 
bogu, który sam bez miecza jego pobił nieprzyjaciele jego 
i nazwane było miejsce ono gdzie dziękowali: Padół bło- 
gosławienia: i& tam dzięki panu logu oddali. 

]Machabejczyk Judas z bracią swoją po wygranych 
bitwach rzekł one słowa: Oto skruszeni za nieprzyjacie- 
le noszy pódimy, naprawmy i oczyścimy kościół ho&y i 
wznówmy ^mrzoną służbę bożą. Koniec wszystkiego szczę- 
ścia ten mieli, aby się im służba boża wróciła, a pan bóg 
w domu swoim uczczony był i prawa święte jego znowi- 

Biblioteka Pokka. Kazania X. Birkowskiego. 2 



Digitized by CjOOQIC 



10 

ly ftie i połnilr, n łif^to ż!I ńiędśy litmi, którzy byK 

spoganieli^ wykorzenieni byli. 

Zadiaryas^ także^ ojcioe Jana Chrzciciela^ dziękując 
za syna i wielkie dary boże mówi: Na to ncis pan bóg 
cieszyj na to nas wyrytca z reku nieprzyjaciół^ ahyhiy wy^ 
e wolenie, bez bojami i bezpiecznie bogu fłażyli w święto^ 
bliwości i spraiciecUiwoici przed oczyma jego po wszystkie 
dni iyicota naszego^ 

Kablądnjjjc my tedy tych świętych ojców, dziękowa* 
nie nasze na tych nseczach usadźmy, chcemyli prawdzi- 
wie i wedle podobania boskiego wdzięcznymi bydź. Na- 
przód z tego, co pan bóg dał, szukajmy chwały świętej 
.>^o, aby nie szeizyła i mnożyła a zwłaszcza w ludzkiem 
zbawieniu, aby wiele Judzi i wszystek ówiat poznawał 
pana boga, i jemu służył, jako i my, wprawdzie i sprawie- 
dliwości j<^go. Obyśmy mogli Turki, Tatary, Indyany i 
inne pogaństwo do znajomości p. boga naszego przywieść. 
Oby ich Chrystus swoją żelazną rózgą jako jest w psal- 
mie przełomił, i do siebie i pokłonu swego obrócił, aby 
uczestnikami byli dóbr jogo i chwalili wielkie imię jego, 
jako i my. Boże napraw chwałę twoje w skażonych he- 
retyctwami królestwach: w Angliej, Daniej, Szwecyej, ni- 
•kicb Niemcach i Flandryej' i w Szkocyej. O jakie tam 
opustoszenie! O jł;ko wiele dusz ginie! O jako zelżony 
Chrystns w niezgodzie i odstępstwie i blużnieniu ich. Ta- 
kiego sobie, tryumfu i radości życzymy^ a za to dobro- 
dziejstwo takie mu służby, jeżli możem, na wyniszczenie 
heretyctwa ofiarujmy, albo same gorącą żądzę i pragnie- 
nie nasze do tego, A sami co możem z tego dobrodziej- 
stwa bożego kościoły boże naprawujmy, służbę jego na 
pomoc zbawieniu ludzkiemu rozmnażajmy, fundacye czyń- 
my, aby codzień więcej pan Chrystus chwalony był —jako 
ci święci ojcowie i nasi przodkowie czynili. 
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Sproćna ąna byia niewdzięczność żydów, którym p^ 
bóg dal z Egiptu skarby, a serca ludzTiie do dania ich 
skłonił; a one ze złota onego, które wzięli na ulanie ciel- 
ca i bałwana onego obrócili. Tak ci grzcszjj, którzy do- 
statek im od boga dany na grzechy, zbytki i rozkosze 
sprośne obracają i o służbę bożą i naprawo dusz ludzkich 
niedbają. 

Brzydka i ona niewdzlęcznoBÓ była Jeroboama, któ- 
remu pan bóg przez proroka Abiasza królestwo Izraela 
dał, aby mu służył i zakon jego przestrzegał: a on ry- 
chło się do obcych bogów udał i ludzie do bałwochwal- 
stwa i opuszczenia prawdziwego boga przywiódł — i dla te- 
go też i ze wszystkim domem prędko zginał. 

Te świeckie dobrodziejstwa od pana boga niech nam 
smak naprawują i ostrzą do wiecznych niewidomych dóbr, 
za które więcej panu bogu dziękujmy. Jeżeli dobrze 
wolnym bydż od nieprzyjaciela i tyrana i od śmierci 
doczesnej, od ubóstwa, od głodu i moru, a cóż od piekła 
i czarta i grzechu i potępienia wiecznego? Jeżli tu sma- 
czny pokój, który tu prawdziwym pokojem bydż nie mo- 
że, bo i&awżdy nam przedsio czegoś niedostaje, zawsze tę- 
sknim w największem szczęściu świeckiem i nigdy sio tu 
na, ziemi żądze ilasze nie napełnią, ani uspokoją — a wspo- 
mniawszy, jako pokój w niebie mieó będziem; wesele, jako 
pan mówi, pełno, nasypane, natkane, opływające, gdzie 
już nie będzie czego pragnąć, bo się prawie w weselu i 
pociechach i rozkoszach wiecznych, jako w bezdniu za- 
topi m: tam myśli i radości nasze obracajmy, tam serca miej- 
|ny, na tych krótkich i odmiennych pociechach i na tera 
matowanem a nieżywem weselu świata tego nieprzestając. 

Dobrze podziękujera, jeżeli sobie miłości ku psmu bo- 
gu tem jpgo dobrodziejstwem przyczynim i w niej się roz- 
męcixn: bu ilobry pan a stateczna i nieodmieniift dobroć 
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jego. Miłujmy go, gdy nam dobnse etytiiy ażebyśmy 
onej straszliwej pn^mówki uszli: Wychoicałem dzieci i 
ubogacił, a oni mną wzgardzali. Osieł i mui zna dobro- 
dzieją swego, a oni mnie nie znają. I besłye tych mihijąt 
co je karmią. 

O jako się mamy wstydzić, jeźli dobrodzieja swego 
grzechami gniewać i przykrości mu czynić będziem, mi- 
łości powinnej zapomniawszy? Miłótcoif cię hędęj mówi 
Dawid , panie I siło moja, umocnienie moje, ucieczko i tey- 
bawicielu mój I obroiico mój! Wołałem do ciebie to cie&ko^ 
ści mojej, a tyś mnie wysłuchał: a jako cię miłować nie 
mam ? podałeś mi pomoc z nieha twoje, i wyrwałeś mnie 
z potopił wielkiego, zwód wielkich: a jako cię miłoioaónie 
mam? ty panie! lud pokorny wybawiasz, a oczy hardych 
poniżasz: a jako cię miłować nie mamf ty oświecasz po^ 
chodnię rozumu mego aby eh dobrą radę najdował, ty 
ciemności moje, abyeh nie pobłądził, oświecasz: a jako cię 
miłowad nie mamf A któż bogiem jest nad panem f A któ^ 
ry bóg jest nad boga naszego, któtyby tak lud swój i słu-^ 
gi siooje miłował, i tak im dobrze czynió mógł i umiałf 
jakoi go miłowa/S nie mamy? Tę miłość ku niemu za te 
^dobrodziejstwa podziękujmy na pełnieniu zakonu święte- 
go jego. Jeieli mię prawi, miłujecie, chowajcie rozkażą^ 
'ąie moje i zakon mój. Dla tegoś panie, mówi psalm, wy^ 
wiódł i wybawił z weselem lud iwójy dla tegoś im dał po^ 

' sięśó ziemie pogańskie i pracy ludzkie, aby strzegli praw. 

* twoich, i o zakonie się twoim pytali. Dla tego nam pan 
bóg daje i wraca pokój, jako mówi apostoł, abyśmy żyli 
w sprawiedliwości i czystości, jako i Zacharyasz nauczył 
dziękując panu swemu, jako się już wspomniało. Żadnej 
większej niewdzięczności niepokażem, jako gdy obycza- 
jów naszych nie poprawim. Jako konia dla tego tuczą, 
aby im robiono, tak pan bóg dla lego naa takiemi obro- 
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ki dardw i pociech swoich' karmi, 'abytSmy robili w sakó* 
nie jego i chodzili wedle woli jego; aby miak pochwiiy u 
pogaństwa i herelyków, zelżywośei z naszego nieposłtt^ 
czeńsŁwa nie miał; Aby wszyscy mówili : toć lad jest, na 
który pan bóg łaskaw, on im dobrze czyni, a oni mu do^ 
brze służą, i wolę jego pełnią. JeżU się woli jego sprze^ 
ciwim i grzechami się nad rozkazami jego bawić będziem; 
uczynim uchowaj boże! jako on, który, biorąc na miesiąc 
tysiąc złotych od króla swego, na ki:cowanie trucizny, 
którzy go otruł, pieniądze one obraćaŁ Tak ten czyni, 
który u$tawicznie dary od pana boga biorąc w grzechu 
leży, a pana boga obraża. Będziemli tak grzesznemł 
\ to, co nam teraz pan bóg dał, utracim i na potem nie* 
godnemi się do inszydi darów uczynim. Bo sam rzekł: 
Temu co ma, dają— ^ to jest wdzięcznemu, który zna dobro- 
dzieją, który jego dóbr dobrze zażywa i na czeSó i złuibę 
jjego obraca — temu przyczynie więcej. A temu, kto nie wa- 
to jest, który mając dobra Wielkie dobrodziejstwa nie czci, 
ile onej jego daniny używa, i jako leniwy nic na nich 
nie zyskuje ; temJu wziąć i wziąwszy mu skarać go za nie* 
wdzięczność jego. Tegoż się bardzo atrzeżmy. Rękę bo- 
gu zamyka, kto tak dziękować, jako się rzekło, nie chce* 
Wielkie jest ono przekleństwo, gdy się pan Jezus pytał : 
Iżali me dziesięć oczyicionych, *) i zleczonych nie było? a 
dziewięć gdzie są? Nid nalazł się jeno jeden, który się 
wrócił zdrowie wziąwszy, i panu bogu chwalę oddał» 

Proszę nie bądźmy niewdzięcznemi : bo to wszystka 
nasza nagi*oda, kjiórą panu bogu oddać możem. A czem 
mu nędzni odptacim? Spytajmy się z Dawid^n: Co ja* 
ta nagrodę panu dam za to, co mi daó roiczyłf Nic nie 
mamy tak drogiego i tak panu bogu wd^ęcznego, jako 
ofiara trojaka: serdeczna, ustna i ołtarzowa naszego kato- 
lickiego nabożeńatwf. Sercem i wolą dobrą oddajem to- 
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\Aę pamet W8sy«tkó, co' gS cieLle mdiny; nami do n6g two- 
idi upadając pod te nogi twoje i sdrewie I zl^awienie i 
majętności to wazystbo, oaymeii nas uweseKł, oddawamy, 
aie lyle owoce drzewa^ ale i samo drzewo i ogród Mreźmi 
a obróć na wolę i chwalę twojąf. Usty, jako prorc4c nau- 
csBył, przed wsa^stkim światem wyznawamy, iż od żadne- 
go innego boga tego, coś nam dał, nie mamy; ani z żadnej 
B2y naszej jedno od ciebie &araego— a, iżeś ty jest źródło 
wszystkiego, na nikogoź tej czci nie kładziem, jedno na 
cię, i przed wszystkiem się stworzeniem twojem z tern wy-^ 
znaniem oświadczymy i wzywamy, aby z nami wielki 
Inajestat twój chwalUo. Powstiuicie aniołowie, cherubino-* 
wie i sera&iowie i ducbowie święci, boży apostołowie, 
męczennicy, wyznawcy, panny i co was jest w niebie kró- 
Inj^ych ! Uogosławcie z nami pana, i ty niebo i ziemio i 
wody i powietrze i bestye, i wszystko, co jest, wychwa- 
lacie go ! i wy j30 wszystkim świecie fcaj^ani i ' słudzy 
boży, i wszyty wierni kościoła fM^wszecłmego dziedl wy- 
bawiajcie z nami pana, i niaki pokłon z nami najwyższe*- 
mu oddajcie, a od nas, którzy jako dzieci mówió nie 
umiemy, szerokiend i ognistemi słowy waszcmi podzię* 
fcijcie. 

Nakoniecże te dobrodziejstwa od Mełchisedechi 
przeznaczoną od Chrystusa, najwyższego kapłana, na- 
ązego, nam podaną, boże wielki! ofiarę tol>ie oddaj em, 
która sama niech będzie wszystką nagrodą naszą za to> 
eoś uczyniiS dla nas raczył. Oddaj em tobie przez ręce 
kapłańskie cidio i krew syna twego jedynego, tern cię 
,'i$^cząc w ezem się nadewszystko kochasz. W tej ofierze 
ayn twój tob^ dziękując nauczył też nas dziękować, i 
wBo^stkę nasze wdzię^znośó tu zamknął na nasze odku- 
pienie i dobra^ które od ciebie nuony^gdy wspominamy 
4o coś nam prBezdń. dać raczył, <gdy- pamiątkę wszyslUdi 
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jego spraw i żywota j^o i dobrodri^słrwr Jego ofei^liodrfm^ 
pełn^ rękę darAw na oddawanie tobie dzięki i wdzięcziwH 
Bci naszej mamy. Nie pogardzisz tym upominkiem na^ 
8zym, a za to, cos dla nas uczynił, za nagrodę przyj mi, a 
uczyń nas tegoż syna swego miłymi i wdzięcznymi sługa- 
mi i niewolnikami twymi. Tobie w trójcy jedynemu bo- 
gu cliwala, cześć, panowsmie na wieki wieków! Amen. 



J A N z A M o J S K I 

albo 
na mszy zadusznej za 

Jego Hośoi Pana telmaiia i Kanclerza Koronnego, 

na zamku krakowskim, w kościele S. Stanisława 

KAZANIE. 

Roku paiisk. 1605. Junii 22. 

Num igiioratis, ąuoniam prinoeps et mosif 
mus hodle cecidit in Israel? 2. Reg. 3.. 

Pamięć wielkiego hetmana 1 kanclerza koronnego czynimy, 
na której raz i drugi faz użyjemy tych słów, które rzekł 
niekiedy wielki i święty król nad zabitym hetmanem swym 
Abnerem: Aho nietoiecie, ii pan a wielki pan upadł dzi4 
to Izraeluf Dziwowali się poddani, ii wylewał obfite łzy 
nad grobem hetmana swego król, iż przysięgał, że onego- 
^nia, którego ta nieszczęisna nowina jprzyszła do niego, isó 
do stołu przed zachodem słońca niechciał, dla tego, aljy 
ich rozumu nauczył, z lamentem te słowa ipóWił; ale i one 
przydał: Nequaqtiam iit soleni ignavi mortum est Ahner, 
Manus tuoR Ugitce non sunt, et pedea tui non sunt compedi- 
bv>8 aggravati. Mamci ja za to, iż tu takiego żadnego het- 
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mana i kanelensa k<Hroatiego tiidroass, kt&iyby niemiał wie^ 
cUuSi jaki to mą& poległ? jeżUby który był, albo go pros- 
tokiem, albo niewdzięcznikiem nazwać muszę. Jeśli pro- 
stakiem, szkodasz mu i rozumu tego, który mu bóg dał^ że 
go do rzeczy wielkich użyó nieumle; jeśli woli bydż nie- 
wdzięcznikiem, żal się boże! że nam co dobrego z nieba 
spada, ponieważ takiego klejnotu i takiej perły poszano- 
wać nieumiemy. Ale jakom namienił, nie tacy tu słuchacze^ 
żeby ich albo prostakami albo niewdzięcznikami miał kto 
słusznie nazwać; ale ci, którzy pdemnie z radością czekają 
godnyeh chwsl hetmana i kanclerea koronnego. Oczeki- 
waniu tedy waszemu dosyć : czyniąc, zaczynam w imię 
pańskie. 

Jż na tern miejscu jestem, na któą'em gęsta a zgoła 
ustawiczna pamięć jest o religiej s. katolickiej, nie go^ 
dzi mi się, zkąd inąd chwały począć wielkiego hetmana 
naszego, jedno od tej cnoty, która wszytkie inne zdobi, 
bez której drugie więdnieją, to jest, reliciej ś* Niechaj kto 
będzie przybrany we wszystkie cnoty, jeśli na religiej 
prawdziwej chramie, nie spory ma postępek w onych cno- 
tach. Czemu? bo kędyż cnota bez boga, kędyż bóg bez 
t*eligiej? kto go ukazać umie i włożyć do serca, jedno reli- 
«gia? a która więcej, praw dziwiej, szczerzej, jako katolicka? 
Jeżii nie ta, któraż? turecka? ta łotrom i rozbójnikom 
siostra. Kalwińska? ta innego boga ma, niźli my — my do- 
brego, ona złego, my złościom i grzechom lud^m nieprzyr 
jaciela, ona (jest) sprawcą i powodem wszyątkich grzechów 
ludzkich, szatańskich. Któraż? ta tylko, która jest jedyna, 
bo jednego boga; ta, która prawdziwa, bo od prawdy sa- 
mej podana: religia katolicka rzymska. W tej zawsze cno- 
ta kwitnęła, w lej świątobliwości, w tej do dobrych uczynków 
zawsze uprzedzanie służyło ludzi zacnych, i w tej nauka 
ona wrodzona jest, aby każdy starsi się, żeby co dzień rósł 
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U9qu6 ad perfectwm diem, i pij^ł się do onego, już więcej 
nio cesarskiego, ale chrzeńciańskiego tytułu, aby był sem* 
p&r AugustuSf aby awycięastwy nad nieprzyjaciółmi rósł, 
rósł tak długo, aż do kresa ostatecznego przyjdzie, kędy 
mu za przeszłe zasługi zapłao% a ukażą granice zasług 
i rzeką: Non plus ultra. 

Przetoź jako Sokrates — gdy mu chwalono króla per- 
skiego a czekano od niego, aby pomógł chwalić tego^ 
któremu się świat wszystek dziwuje, rzekł one »łowa: Ja- 
ko mam chwalić króla tego waszego perskiego, ponie* 
wasz niewiero, jako ma wiele mądrości?— tak my dniii 
dsisiejszego damy tyło chwały wielkiemu hetmanowi na- 
szemu, ile miał religiej: bo ta największa mądrość, bee 
tej każda roztropność głupstwem, rozum szaleństwem, czło- 
wiek bestyą i niemem zwierzęciem. Kładę tedy grunt 
chwały mojej, ś. religię katolicką rzymską, do której ja- • 
ko raz przyszedł, tak nigdy od niej odstąpić niechciał^ 
.aż do ostatecznego kresu żywota 8wego« Było się cz^n 
doma zgorszyć natenczas; gdy młody wiek pędził w 
koronie polskiej, sromota natenczas była katolikiem 
się zwać; wielka mądrość i waga u ludzi ewangielikien^ 
się mianować, ufoami ludzie bieżeli za tamtymi refor- 
matorami, starożytnej wiary odstępując, a czynili to 
bez wstydujktóry był zagaązony w gminie wielkim i w 
personach zacnych, których defekty perfectiones się zda- 
ły i grzechy cnotami, i przykład jako przymuszenie, i 
proźba jtjio rozbój. Przeklęty ten gość, (to jest nie- 
dowiarstwo heretyckie), gdy drugich domy nawiedzał, 
przyszedł też był do domu szlacheckiego W. H. N. 
nie przyjęły — spytany pkąd, od kogo, z jakim kreden- 
sem? zaprowadzony, aby na oczach stanął ojców świę- 
tych, aby pzred nimi konfesyą się swoją sprawił. Ale nier 
UJnii^ się udać przed wielkim rozumem i oświeconem tm- 
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czeniem Zamojskiego naszego; baslo różne usłyszał 
od niego^ niź od ojców &&f (których księgi czytając z mło« 
du, a szukając łaciny, jako więc mówił, wiarę nalazł) i wy- 
gnany precz — ^roskazid tedy sam sobie, aby przez wszystek 
swój żywot religiej nowej, która nie może być jedno prze- 
klęta, nie przyjmował. 

I dokozał tego, nie tyło doma, ale i we Francyej, 
w której, kiedy heretyctwo wojski niedowiarstwa swego 
broniło, i szczęściło się im bardzo i często, me pojrzsdl na 
szczęście ludzi przewrotnych, ale przy starej religiej, lub 
wzgardzonej, opowiedział się wiedząc, iż szczęście ludzi 
niezboźnych prędko upada, jako kwiat za kosą, który ra- 
no bardzo cudnie wszedł. Było flię i tam czem gorsagrć 
człowiekowi na ten czas młodemu, u którego więc rozum 
xuedojrzały z brzegów rad wylewa. Widzi^ one Kolii- 
. gniuse, Kondeuse, a oni wielkie wojska zbierają, któremi 
pod ramieniem królewskim Karła IX wielkie prowincye 
i miasta plądrują; widział upór żelazny prawie herezyej, 
która, gdy karanie sprawiedliwe brida, oporu do oporu 
przyczyniała i w rozbój stwie się mocniła, gdy katolikom 
^okrutniejsza się stawiła, niż alkoran turecki, i krwie wię- 
,cej niewinnej rzolewała, niż szabla pohańska, Widzii^ 
to wszystko, (bo młodość jego jakoś padła na czasy Hen- 
ryka n., Franciszka II., Karła IX.) non est tamen 
aemulatus in mąligtiantihus^ przy religiej katolickiej serce 
swoje zostawił, jako przy mocnej twierdzy, której u£ał 
tak drogiego skarbu, to jest zbawienia swego, a do oj- 
czyzny miłej nie nowej wiary, ale też którą wym'osł, przy- 
niósł nazad — ^nie tak jako drudzy, którzy nam z włóczęgi 
swojej trucizn kalwińskich i głupstwa i marności luterań- 
skiej nanosili. 

Jeżli mnie kto spyta, co były za przyczyny, dla któ- 
rych się kochał tak uprzejmie w religiej katolickiej ? a jft 
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gotowem oddam: dla tego, ii umiłowawszy Jeszcze od 
dzieciństwa ojczyznę, życzył jej tego, aby rosła przez re- 
ligię prawdziwą; życzył i tego, aby niezgineła przez nie- 
ebożnośó. Czytał albowiem o wielkim Konstantynie, jako 
Bzczęśliwie i prędko podniósł się na państwo świata wszyst- 
kiego, skoro jedno do religiej katolickiej ukrzyżowanego 
pana i zbawiciela naszego przyszedł. Czytał o Karle 
wielkim, pierwszym cesarza na zachodzie słońca, jako 
trzykroć do włoskiej ziemi z wojski nadoii^ał, aby oj- 
ca świętego, w wielkich frasunkach ł trudnościach położo*- 
nego dla okrucieństwa buntowników, ba i postronnych 
nieprzyjaciół, ratował i dźwignął, a do wolności i do ma- 
jestatu takiej personie godnego przywiódł. Byłń zaiste 
rzecz dziwna, wojował i nabywał; ale nie sobie. Rawe- 
ny exarchatu dostawszy, pod nogi go rzucił papieżowi, 
toż uczynił innym miastom, które oddawszy ojcu ś., oj- 
czyzną Piotra ś. nazwał i one mu ' darował, abo raczej 
Konstantynowa darowiznę potwierdził. Błogosławił męża 
tego p, bóg gęstemi zwycięztwy: gromił w Hiszpaniej Mau- 
Ty; poniżył zuchwałe Sasy; Duńczyki, Awary w tryumfach 
nie swoich, ale w Chrystusowych prowadził a więźniów 
Bwoioh i poddanych Uczył wiary i światłem ewangieliej ś. 
przez kapłany katolickie rzymskie objaśniał. Czytał i 
o pierwszym cesarzu Rudolfie z domu rakuskiego, które- 
mu bóg głowę koroną cesarską ozdobił za to, iż czesi 
pańską miłował, a w ś, religiej kochał się bardzo. A ko* 
goby nieporuszył on przykład wielkiej pamięci godny mę- 
ża onego wielkiego, kiedy jeszcze był w szczęściu mniej- 
Bzem, a tylko hrabią habeszpurgieńskim? Rano jakoś ja- 
chał na łów z kilka pacholików, jako ziemianie zwykli; 
deszcz się puścił, błoto wielkie, potkał się z kapłanem, 
a on przenajświętszy sakrament ciała i krwie pańskiej 
niesie, ostateczną ochłodę umierającemu. Widzi piesao 
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idącego klipłana zatrwoży bardzo Bcffce bw^ i z gniewem 
niejakim z konia zsiędzie i prosto do kapłana: Jai to 
mam na kon!u bydź, a if pieszo maez w to błoto i&6, 
który zbawidela mego niesiesz? Sromota, sromota moja^ 
miej się do konia ojcze! Rozkazał Iirabia — ^nie prosiła osła* 
chał go kapł^iy a on za nim czapkę zdjąwszy, aż do 
domm diorego człowieka pieszo szedł^ i także t domm 
onego aż do kościoła odprowadził. Doma ł>ył już kapłai^ 
zdumil^ się dopiero nn posługę pokorną hrabie sw^ego^ 
dziękowid pMiu swiif)U za takie nabożne poszanowanie—*^ 
a gdy duch pański nań padł, cesarską koronę jemu i po« 
tomkom jego obieci^. .Iści się bóg w obietnicy swojej 
i dom ten zacny za to, iż pana boga znal i zna, nie je- 
dną koroną zdobi bprócz tego, iż tak dawno cesarsłLf 
koroną włada. 

Widziid te iwięte pany nasz hetman, a widnał ich 
jako dzisia i mówił ' sobie: mamże ja odstąpió wiary ka^ 
tolickiej, która królestwa zamnaża i zadzierżywa? któt^ 
takich ludzi W sobie miała, których iwiątobliwośó o sa* 
mo niebo się obija, a mam przystać do głupiej i łotrow- 
skiej wiary luterańskiei, której i początki nieprzystojne i 
postępki marne, brz^ krwawe Są? Nie uczynię t6go. Nie- 
chajże będzie z tej miary pochwalony wielki hetmiui nasa^ 
bo, budowanie wielkie zacząwszy, grunty nielada jakie po- 
łożył, gdy się pri^ koćciele katolickim opowiedział, oprócz 
którego zbawienia niemasz* 

Tąż religią ozdobił urzędy te dwa -irielkie: buławę i 
pieczęć koronną; bo bez tej Ayłoby podobno w ręce inne 
jako miecz u Szalonego, którym ojca, matkę, brata i sio- 
strę zabijfc. Ale byłaó i inna ofcdoba urzędów. tycłi^ gdy 
je mądrością okrasił, bez której a có są panowie? jednio 
ciało bez dUsze, zwierzę bez oczu, wiatr bez ćwiatłościl 
Tkkt była n^ądrość w heti^anie naszym, iż nie było spra- 
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wy; ale aaai isłowa głuf)iego tad^ u nt^o, <> nim ni© U&ly- 
szał. A nie dziw, starał się o nie, bo iż wiedział, iż toy 
rzeczy s% któi^e mądrość rodzą: rtaturay docłrina^ ttetta^ 
dziękował panu bogu za to, iż mu dał taki dowdp, który 
do wszystkiego dobrego pocłiopny był^ mógł na nim prze- 
stać i mądrością wrodzoną i*zeoz posp. kierować^ ł<Tieehcij^; 
ale chciał też żyć rozumenk pożyc^nym, i ndsl się jesz- 
cze z młodości do nłiuki, w której nie rok^ tde dwa; ald, 
zawsze^ ile mu czasu ^hywalo od posług rzec^ pospoli- 
tej, rad się bawił. Zaczem zwyczą} nastąpił w sprawach 
koronnych, że nie tyło wiedział co ssin, ale co drudzy 
mieli czynić; có tu, co tam; co 4ziś, co Jutro; eoztem, co 
z owem; tak didece^ iż mu równia w tej mierze nie nąj- 
dowano. Niebyło tam opiniej^ bo niebyła sałna naturii^ 
sama nauka^ ale była ^fdentia własna: tak dobrze rzeczy 
upatrował, iż^ jakoby wieszczego duoha miał — a to wszyst- 
ko pochodziło z wielkiej mądrości. Takiegoż tedy męża 
straciłaś ejezyzno mo|a| na jakiego nierychło się zdobę- 
dziesz! 

Znowu jessBCze z Da^dem królem do was pójdę, Num 
ignoratis^ guofdani princeps ei mas^rmis i^ecidit hodk bi 
Isradf Jeźli wy niewicie? powiedzą wiam postronni naro- 
dowie, u kt&rych w trielkiej skiwie był ten mąż, który 
dziś upa(U przed oczyma waszemi. A skądże ta sława 
u postk^otanych? Naptzód z mądrości jego> która ma pr^^y- 
wilej ton, iż dara est ^t guae nuTiąuam inarcescit mpie/nr 
tia, et facile vidfiłuT ab Idsyąui diligwmteoM, et mvmUf/ńr,ab 
his, gwi guaerunt iUati, Wiedzieli bardzo dobrze cudzoziem- 
cy o mądrym hetmanie itóiszym i omądrym kanclerzu pol* 
skim, i zdziwił isię świat wszystek, jako jedna ręka 
umie tak dobrze buławą, jakoby nigdy pióra nie zna- 
ła; umie tak dobrze piórem^ jakoby nigdy buławę nie- 
umifida, i zltdziwiły się roziu»y wszysikieh, gdy pojżra- 
ły na one isrticre oczy^ które tak dobrze między szyki 
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i afce ngftdsaly, Jakoby się nigdy księgom meptzynczjły; 
tak dobrzó księgi czytają, jakoby nigdy rot i półków nie 
widały. I przelękli się postronni i pograniczni narodowie: 
colito za męża Polacy mają, którego księga nikczemni- 
kiem, krórego buława przykrym sąsiadem nie uczyniła? 
Zaozem rzucili się do niego uczeni i mądrzy ludzie, jako 
do uczonego; rzucili się żołnierze, jako do waleoenego 
hetmana; i kiedy przyszło między księgą i buławą rozsą- 
dek uczynić, która której ma ustępować, która której w 
komorze Iietmańskiej 4ciany uprzątnąć ? bri^a się spokoj- 
na księga na pokój, i już się chcii^a wynieść od szysza- 
ków, karacen, dział; ale łietman niekazał i złączył dawno 
rozdzielone rzemiosła: pokój z wojną, papier z ogniem, 
pióro z buławą. A kiedy przecie niektórzy uczeni ludzie, 
wiedząc jakie są zabawy hetmańskie, bali się często na- 
cierać na niego, rzucił się on do nieb, i nie było ża- 
dnego w Polszczę; ale i w wszystkim świecie, które- 
goby on nie znd, któregoby, jeżli nie rozmową swoją 
często nieszukany darował, przynajmniej listem, gdy ina- 
czej bydż niemogło, nie obesłii* Ukażcie mi jednego w 
Enropie, który tych czasów uczony był, któryby od nie- 
go listu przynajmniej niemiał? dam na to wiele. Zamiło- 
wał albowiem dobrą sławę, a ta, jeżli skąd innąd, tedy 
niepochybnie z mądrości płynie: bo jako dusza duszę zna, 
ciało jej zoczyć nie może, bo ciała nie ma; tak nikt 
nie zna mądrego, jedno mądry: bo mądrość tyło okiem 
dusznym widziana bywa. 

Tejże sławy życzył* i braciej swej najmilszej: synom 
koronnym, i w. x. litewsiego, dla których akademię fun- 
dował, jako oficynę jaką roztropności i zawołii do niej 
naprzód z akademiej krakowskiej: miłej matki naszej, lu- 
dzi przednie uczonych; zawołał i zkąd inąd, aby mieli od 
kogo się -uczyć i ci, którzy do rzeczyposp. posług udać się 
^cą, i ci, którzy od rzeczy pospolitej daleko sibi et 
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Mtms w głębokich nsoikacłi precz od tumułtów sejmowych 
bawió się myślą. 

Cóż tą pierwej chwalić? czyli onę wrodzoną dobrocJ, 
iż radby był Polskę miłą nasze z tego prochu grubiań- 
stwa otrząsnął, i do policyej i do obyczajów pięknych 
przywiódł? czyli to, iż ukazał paniętom polskim, na jakich 
zabawach mają lata młode swoje i pokojowe c^asy obra- 
cać, aby w próżnowaniu niepróżnowali? 

Tern słynął wielki hetman nasz; ale co za dziw? 
Aza nie także król Salomon mądrością słynął u wszyt- 
kiego świata, do którego wszyscy bieżeli, aby go widzieli, 
albo przynajmniej kila słów z ust jego słyszeli. A ozem 
innem wsławił się także wielki on król aragoński Alfon- 
Bus, jako tem, iż się kochał w uczonych? któremu, gdy 
jednego czasu powiedziano króla hiszpańskiego słowo 
rzkomo mądre, iż królom nauki niepotrzeba, z gniewem 
przyłożył: Boms non hominis vooem eam es$e — i zaleca! 
przykładem swym mądrą z mądrymi zabawę, swoje naj- 
lepsze senatory zwai imiarłe, to jest księgi, w których 
się tak kochał, iż nowy i stary testament z glosą razów 
czternaście od deszczki do deszczki przeczytał; jednego 
dnia niepuścfl, aby historyej Liwiusza albo Cesara nie 
widział; Senekę tak rad czytał, iż na liiszpąński język 
listy jego przetłumaczył, aby do poddanych jego mówił 
po hiszpańsku; zkąd sławę wielką u postronnych, miłość 
i podziwienie u swoich, zabawę uci^/oJwą i ochłodę szczę- 
ścia które w mienionej szacie chodzi, nalazł. Wiedział p 
tem wszzystkiem wielki hetman nasz i dla tegoż wielce 
mądrość i roztropność dowcipów wielkich zamiłował. Ukaż- 
cie mi takiego tych czasów naszych kędy indzie hetmana? 
Na wyspie Angielczyków był Sorias okrutnik wielki, któ- 
rego obyczajów, iż nauka niezmiękczyła, okrutne serce 
na krew niewinną obostrzało, której w kapłanach i zakon- 
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nihadi ntozliroJTijehy jake barankaeli okhjeh^ na oceanie 
szukał bez miłosierdzia. Był u Turczyna CiccUa okrutny 
tyran^ który, iż bez nauki był i bez cnoty, okmtnik ra- 
czej był i zb^oa^ nie hetman. 

Na$z wielki łietman koronny miał taką naukę, którcg 
powodem mógł z każdym człowiekiem uczonym mówid; 
już on z teologami o teologie], z jurystami o juryspruden- 
cyej, z medykami o medycynie, z gieometrami o gieometryej. 
jakol>y się onej samej nauki uczyć miał, móvrić umiał. 
Zkąd wielką uciechę na sereu^ sławę u wszytkich odnosił, 
i mógł to mówió, gdyby był pytany, coby za pożytek z na- 
uki brał? nie ten, którym się chełpił niektóry filozof, żeby 
pry niesiedział kamień na kamieniu, gdy do teatru na 
widoki zawołają (aczby i na tem dosyó); ale ten, iż mogę 
z każdym uczonym bezpiecznie i bez tłumacza mówió. 

Ale puszczam gorącośójego ku mądrości, coś ja więk- 
szej^o myślę o wielkim hetmanie powiedzieć. Wsławił się 
fcardzo u postronnych narodów wielkiem miłosierdziem swem, 
które go na tak wysokiej stolicy dwu urzędów ozdobie 
trzym^o, jako drugiego Dawida, o którym pismo s. mówi: 
David in sua misericordia consecutus est sedem regni in 
sceecula, A w ezem to miłosierdzie? Chcecie wiedzieć, 
więc powiem, a powiem bezpiecznie. 

Wielkie szczęście jego, które mu pan bóg za nieobłu- 
dne posługi ojczyźnie swej dal, wzbudziło wiele przeklętej 
zazdrości. I z tej i z owej stronej targano się na dobrą 
sławę jego, wiedział o wszytkiem, gniewu nieporuszał na 
żadnego. Było przykim azcick i meth dać i ukazać nie 
jednemu wrota do rozumu: świętą cierpliwością ujął serce 
swoje i, jako konia munsztukiem, gniew rozumem tak po- 
hamował, że prędzej oni ustali żle mówić, a niż wielki 
hetman nasz dobrze i niewdzięcznikom czynić. 
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Czytamy o dwu wielkich hetmanach rzymskich, Ce- 
snrzu i Porapejuszu, gdy sie z sohą obadwa wojskami 
starli, Cesar, między ufcami się uwijając, one słowa, po- 
wtarzał często: Miles faciem feri; a Pompejus zaś one: 
Miles parce civihiis. Co ja rzekę o hetmanie naszym? 
Szczęście cesarskie z dobrocią pompejuszową w jednem 
sercu było zamknłone: nic mu niebyło pożadniejszego,*) 
jako wygrać bez szkody istraty swoich. Sprawowała to, 
wybiła na sercu jego ta sentencya pompejuszową, iż swo- 
ich szanował tak jako siebie samego. Nie uciekał nigdy, 
czem miał nad wielkie hetmany i nad Karola onego V., 
którego wielkie zwycięztwa ucieczką od Algieru po morzu, 
a przedtem po górach korytańskich przed xiążęty rzym- 
skiemi są nadwątlone. Nie przegrał nigdy, czem miał nad 
wielkie greckie, rzymskie, tureckie hetmany i nad onego 
mężnego Szkanderberka,**) który,gdy go pytano, dla czego- 
by jednego czasu z placu uciekł: wolę (odpowiedział), że 
na tem miejscu postawię ten znak, że Szkanderberk z tego 
miejsca odszedł, a niż taki, że go tu okrutnie zabito. Nie 
uciekij tedy, zkądże tedy to było, iż ludu rycerskiego nie 
tracił? ja niewiem zkąd inąd, jedno, iż w tej mierze dzi- 
wnie był skąpym, jednem słowem, iż rzekę wszystko, miał 
wielką parsimoniam civium sanguinis. Tak dalece, iż co 
niegdy Scipio rzekł pytającemu, dla czegoby się pojedyn- 
ków strzegł. Imperatorem ms genuit mater non bellatorem — 
to wielki hetman nasz mógł mówić o sobie i o swych: 
dla czego ich szanujesz, iż zapalonych do boju żołnierzów 
twych dzierżysz? wszyscy mi jako synowie koronni mili, 
jako hetman wszyskich mi szanować trzeba, jako drogich 
pereł korony polskiej. 

Nie dosyć na tem macie, ruszę dalej, a tych rzeczy 
ruszę, które do dziwów poruszyły świat wszystek. Za 
*) poź^dańszego. **) tak. 
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koronacyą króla pana naszego Zygmunta 111. w po- 
trzebie byczyńskiej przyszedł do korony wielki wjczień, 
jakiego zdawna żaden hetman koronny do królów niepro- 
wadził. Mógłby na nim zażyć praw wojennych i miałby 
był takich nie tyło doma, ale i kędy indzie, którzyby 
mu tego byli nieganili, przynajmniej, aby pamięć była ka- 
ry polskiej nad tymi, którzy koronę królewską gwidtem 
biorą. Nie uczynił tego wielki hetman nasz, prawo wo- 
jenne na stronę, gniew i zapalczywość żołnierska ugaszo- 
na. Służył tedy zwycięzca więźniowi, i nie jako więźnia, 
ale jako pana w domu swoim podejmował sam mu do stołu 
służąc, i inną bracią swą do tego przyuczając, aby tak za- 
cnego więźnia szanować umieli. Zadziwili się postronni na- 
rodowie, skoro tę dobroć w wielkim hetmanie naszym ko- 
ronnym obaczyli i wszystkim na myśl i na oczy przyszła 
ona rozprawa Karła książęcia andegaweńskiego i przy- 
padek zacnego młodzieńca Konradyna, który był cesarskiej 
i królewskiej krwie ostateczne Swewów książę. Ojciec je- 
go Konradus, król neapolitański i Sykulski, matka z ksią- 
żąt bawarskich, dziad Fridericus II, imper., baba Konstan- 
cya, córka Ferdynanda króla hiszpańskiego była. Zacny 
oświecony herb czego nie obiecuje krasnemu onemu mło- 
dzieńcowi? Co mu za korony na głowę nie kładzie? Na- 
dzieja omyliła zewsząd prawie. Królestwo neapolitańskie 
i Sykulskie, prawem jqmu należące, stryj własny imie- 
niem Manlredus opanował. Wygnany ten, ani sobie, ani 
synowcowi państwa dodzierżał. Przyzwany Karzeł książę 
andegaweńskie. Wezbrał się przeciw niemu Konradinv$ 
posiłków tu i ówdzie nazebrawszy: Niemców wiele, Wło- 
cłiów wiele, między innymi Fridericus książę rakuskie^ 
jako krewny. Stoczył bitwę: naprzód wygrał; pochyliło 
się szczęście, potem przegrał. I uciekał nadobny on mło- 
dzieniec po nieznajomych krajach włoskich, świetne szaty 
zrzuciwszy, a w chłopskie się przybrawszy, obadwa się 
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błąkali. Do Asturyej przyszli, najmują barkę do Pisy, któ- 
remu miastu ufali, zjednali z gospodarzem nawy. Już 
w niej będąc, obejźrą się, ale chleba i żywności na mo- 
rze nie mają, po którą do miasta poślą tego przewoźnika 
swego, siągną po pieniądze, i tych niebyło. Okryje się 
twarz wstydem, alió jeden znichzpalca pierścień zdejmu- 
je na zastaw przewoźnikowi, albo na przedaj kupcowi. 
W pierścieniu kamień drogi był i nieoszacowany. Skoro 
go obaczył kupiec, zdziwił się i domyślał się czegoś i 
rzecze: Zkąd ten pierścień niesiesz i od kogo? A on ja- 
wnie: Ode dwu młodzieńców, z twarzy zacnej krwi, ale 
podło przybranych, dalej niewiem, Z pierścieniem kupiec 
do starosty miasta onego, imieniem Frangipana; ten zaraz 
domyślił się, co to za panowie młodzi byli, okrot przygo- 
towawszy do nich, spytał: kto? opowiedzieli sic; pojmał, 
Karłowi wydał, który one śliczne więźnie do Neapolim 
zaprowadził. Czekacie podobno transakcyej będzińskiej? 
darmo czekacie. Nalazł to dekretem swym, aby gardło traci- 
li oni dwa młodzieńcy. Czemu? albo cudze państwo, do któ- 
rego prawa żadnego nie mieli, naj achali? Swego się upomi- 
nali. Ani prawo ojczyste, ani kwiat młodzi onej ruszył serce 
Karłowe. Na plac każe wychodzić. Zbieży się wszystka wło- 
ska ziemia, płaczą wszyscy, żaden nieratuje; każą naprzód 
klęknąć Fryderekowi, oddzieli miecz od ramion głowę, pa- 
dnie na ziemię, ale nie długo leży, porwie ją z ziemie Conradi- 
nu8, naprzód do piersi przyciska, a potem do ust swoich, łzami 
ją polewając: jam tobie przyczyną najmilszy towarzy- 
szu, abyś dla mnie dziś od katowskiej ręki ginął przez 
deki'et okrutnego wydziercę ojczyzny mojej, usurpa- 
tora królestwa nie^ swego. Nie długo się z nią pieści, 
sam też klęknął, szyję wyciągnie, gardło traci, aby pręd- 
ko towarzyszowi na on świat stawił się, którego tak bar- 
dzo umiłował. Tak kędyindziej było; u nas inaczej, i cho- 
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ciajfiy daleko od neapolltańskich i Sykulskich dziedzin 
o których powiadaj% że w nich wszelaka kortezya i iudz- 
koćó [przemieszkiwa : umieliśmy jednak sobie z wielkim 
więźniem naszym począć tnk ludzko, tak wdzięcznie, że 
nam nie tyło teraz, ale i potem potomni pamięłnicy bę- 
dą mieć za co dziękować. Powodem temu wszystkiemu 
wielki hetman nasz, któremu, jakeśmy się byli zdrowia 
naszego na ten czas i miasta tego stołecznego powierzyli, 
tak i rozumy nasze jego rozumowi; aby się był nas nio 
pytał, ale żeby czynił jako dictator jaki rzymski. 

Puszczam te rzeczy, z których trudnoby tak łatwie 
wybrnąć, bym wodzę językowi puścił, krotce zbierając, 
a tyło tykając chwały tak wielkiego męża. Num icjnora- 
łis, guoniam princeps et maxi7nuś cecidił hodie in IsraeL 
On ci to, on kanclerz wielki, zacni audytorowie, który 
wam sprawiedliwość ś., która była daleko kędyś zapędzo- 
na na wygnanie, do Polsk przyprowadził. Sądy wasze 
do sądnegp dnia były odłożone; wielkość spraw, gdy się 
nA dwór pański zwaliła, dwór wielki ucisnać mogła, od- 
prawę swą wziąć od niego żadnym obyczajem nie mogła. 
Na ten czas ono przysłowie służyło: kto mocniejszy, ten 
lepszy. Co uczynił wielki hetman nasz i kanclerz ko- 
ronny? Królowi Stefanowi radą był^ aby sądy szlache- 
ckie na szlachtę obalił, żeby zwłok niebyło niepotrzebnych , 
aby apelacyej przy tych sądach ani mianowano; żeby 
szkaradne korupcye nie przewadzały przysięgą poważną 
obowiązał pp. deputaty, którą chciał mieć przed oczyma 
ich zawsze. A żeby im nie ciężko było dożywotnie są- 
dzić i, żeby się w panoszą nie wyradzali, amyślili otem, 
iż bracią sądzą, od których sami po chwili sądzeni będą, 
dorocznie im urzędy postanowił. Zkądeś wziął wizerunek 
tego wielkiego trybunału twego wielki kanclerzu koron- 
ny nasz ? jeżli| od Greków, u których oni Awphictyones 
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sądzili; jeżli od Francuzów, u których parlamenta są; jcźli 
od Hiszpanów, (u których) consilia seoreta^ regla, sancta, sly- 
chamy; tego niewiem; to wiem, iź gdyhyśmy umieli swoje 
rzeczy pochwalić i poważyć, zacniejszy trybunał nasz je- 
den i w lepszych prawach grunty swe położył, niżli wszyst- 
kie tamte parlamenty, których wolności barzo króle nad- 
wątlili, tak, iż na obie nodze chramać muszą; puśćcie je- 
dno uszy do nich, a usłyszycie, jeźli się nie tak dzie- 
je. W naszym trybunale, jeźli jaka nagana, myśmy wia- 
ni: wolność, jaką nam wielki król Stefan w sądach zosta- 
wił, tak trwa nienaruszona, nietkniona. Nie był króle. n 
wielki II ten kanclerz, ale, prawo takie radą swą postano- 
wiwszy, królom się równa: bo co królestwa bez praw? 
abo jako gmin tak wielki rządzić bez statutów, które, na 
afekty względu niemając, prosto sądzą i, choćby człowiek 
inaczej chciał, przysięgą jako łańcuchem do sprawiedliwo- 
ści pociągają. 

Ale cóż ja to chwalę, iż trybunał postanowił, i tego 
nie wspominam, że go na się postano wU? Zwidziały oczy 
nasze prawodawcę, siebie samego z praw od siebie po- 
stanowionych nie wyjmującego. Zawołany od woźnego 
stanął przed uboższą bracią swą, urzędem jednak onym 
na ten czas starszą i nie s-adł, aż mu rozkazano — a, gdy 
zapis wnosił, mogłszy pisarza zawołać, sam do niego po- 
szedł na kraj stołu nic 'hią tem nieobrażąjąc, ale owszem 
radując się i winszując rzeczy pospolitej takich synów wie- 
le, którzy umieją personę urzędną na sobie nosić. Ta- 
kim tedy zamysłem obrócił na się oczy świata wszystkie- 
go, który się niepomału temu dziwował, jako mógł na so- 
bie przewieść tak wielki pan, aby szedł in ordinem z uboż- 
szymi, jako na to namówił pana swe^o, że puścił te nie- 
zliczone ufce włóczęg mizernych za dworem a rzeczpo- 
spolitą uczynił sędzią siebie samej. 
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Wróimj Bię do domu^ a znowu uderzmy w lament: 
Num ignoratia, guoniam princeps et maximu8 hodie cecidlt 
in IsraeL Jeźli postronni niewiedzą, wy synowie koron- 
ni macie wiedzieć^ jakiegoicie męża stracili* Onci to Jan 
Zamojskie który miłował ojczyznę nade wszystko, któ- 
ry czytd one słowa u krasnomówce rzymskiego Cicerona: 
Patria omnes charitates est complexa. Miłował tę ko- 
ronę tak, że po panu bogu nic więcej. Nie szu- 
kał tytułów od niej, dawano i szukano go z niemi 
zkądinąd, od królów: hiszpańskiego, francuzkiego, rzeczy- 
pospolitej weneckiej ; nie chciał wszystkich, ale został 
przy ubogim tytule ziemiańskim rozumiejąc i temu wie- 
rząc, że żadne tytuły niepodołają z tytułem jednym szla- 
checkim, który mu ojczyzna dała. A jeźli podołają, tedy 
nie u niego, który one sobie lekce szacował i kładł ni- 
żej, niż jedyną wolność szlachecką. Z bracią swoją ża- 
dnej innej kontencyej nie wiódł, jedno o miłość ojczyzny, 
i kiedy przyszedł nieprzyjacielowi ten zamysł, aby szedł 
do Polski, kiedy wojskiem, albo mury zastawić się nie 
mógł, sam się małym pocztem położył, aby szedł po het- 
manie, jako po moście. Zadrżał nieprzyjaciel, kiedy 
przyszło wstąpić na taki most i, rogi wstrząsnąwszy, na- 
zad chorągwie obrócił, w jednym hetmanie kilkudziesiąt 
tysięcy się przelelaiąwszy. I stanął Tatarzynowi z kilka 
tysięcy pod Cecora, którego wojska okiem nie mógł 
przejźreó, bo mawiał więc kiedy zmianka się działa tam- 
tej potrzeby , że więcej ludzi nie obaczę nigdy jako na 
ten czas, aż na sąd boży podobno in vaUe JosapJmt. Rusz 
kosze swoje caru tatarski! czego się boisz? ludu polskie- 
go wielkiego? przeliczyć go możesz; szańców głębokich? 
prędko je sajdakami twemi zasypać możesz. Jakobym 
był w sercu Tatarzyna: nie ludzi, nie [dział, nie oko- 



Digitized by V:iOOQIC 



81 



pńw; ale rozumu się obawiam hetmańskiego ; czołem wiel- 
kiemu hetmanowi wolę uderzyć, a niźli szczęścia pokusić. 
Nie mnie czołem ! albo króla nie znasz pana mego ? Więc 
królowi czołem uderzę. I widział Kraków posły tatar- 
skie, a oni klęczniowie przed królem panem naszym przy- 
mierza żebrzą, pokoju proszą. 

Wielki hetmanie, by nie było innych cnót twoich, do- 
syćby na tej jednej, żeś miłował ojczyznę nad wszystko. 
Ganiłeś to wielkiemu mężowi Jerzemu Strusowi, iż pod 
Baworowem w maluczkim poczcie na kosz tatarski się 
porwał i od nich zamordowany był ; nie takby (mówiłeś) 
żałowałbym Baworowa, jako iż takiego męża straciłem : 
bo Baworów zbudować się może, Struś taki, pan bóg że to 
wie, kiedy będzie. Czemuż siebie nie szanujesz, który szanu- 
jesz inszych? pogotowiu odpowiedz, iż miłuję ojczyznę, a 
zatem pamiętam o innych, o sobie zapominam. Czyli niezapo- 
mniał był siebie samego na ten czas, kiedy w Moskwie 
na pojedynek powabiony odSujskiego, hetmana moskiew- 
skiego, czasu naznaczonego na plac wyjachał a czekał 
onego lękliwego w ręce, rączego do odpowiedzi Moskwi- 
cina. Tak się więc na olbrzyma karliczek porwie i spró- 
bowawszy sił i serca i pojźrawszy po mężu, z którym 
ma czynić, włoży wielkie gniewy w maluczkie piersi i o 
przymierze nędza prosi. Wolno było niewyjeżdżać wiel- 
kiemu hetmanowi, ktoby mu był za złe miał? ale sława 
ojczyzny, ale Stefan król, którego praesentia ttrgehat^ któ- 
rego on za mistrza w szkole rycerskiej miał, aby się ujął 
o sławę ojczyzny, pobudzały. Dopuszczały łez wyroki 
jurystów duchownych (które innych czasów mocno broni;} 
monomachiej), aby się był ważył tego i przyjął pojedy- 
nek od nieprzyjaciela posłany, ponieważ nie miał bydź 
on czyniony pojedynek dla czczej sławy, ale dla zacłię- 
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eenia wojska; dosyć mądrym na tych słowiech. Nie- 
tylko sam taki był miłośnik ojczyzny ^ ale i dru- 
gich uczył : syna mianowicie swego Tomasza, Za- 
mojskiego, którego mu pan bóg nierychło dał, któ- 
remu i słowy i testamentem miłość ojczyzny zalecił. 
Słuchajcie dla bogaslówr jego do syna: Te chariasime JilU 
non modo hortor verum etiam ohtesłor, primum quidem, ut 
deum et pietatem antę oninia colas^ eumgue non modo po- 
tissimum, sed solum ąua^l lonum avt omnium cdiorum bo- 
norum unicum fundamentum judices ; imprimis religionem 
catlioUcam constantisaime tuearisy haereses, novaqtie dog- 
mata q\mecumque, quocumque etiam nomine obt^nidanfur, 
jugias, ac »i forte regni amplissimi civem te laetaris iis 
majoribus, qui m^ritis suia aliquam sibi nominis farnam 
reliquerint: tanto Tnagis mvlto praestantiore parente^ eccle- 
sia cathoUca, laetandum tibi statuas, quae non modo tot 
regum atque principwm, sed, quod łonge praeclarius est^ om- 
nium sanctorum communis mater esty et in cujm gremia 
mori fdidus est, quam ab initio naści, cum non naści sa- 
tius sit, quam in hac non mori. Cura vero ut efficias, ne 
ullius criminis tibi conscius sis, haec arma, hunc murum 
Jirmissimum in omni periculo ac discrimine eocpertus sum. 
Jn repub. serenissimis regibus tuis, tum ipsi reipub. inte- 
gram inviołatamque semper Jidem praesta, novas res sem- 
per fugę, eas autem pa/rtes sequere, quae praesentem statum 
sahum volunt etc. Tak uczy jedynego syna swego wielki 
hetman nasz, które słowa a co innego brzmią? jedno to, 
cośmy w nim teraz chwalili; to on synowi chwali, począ- 
wszy od religiej aż do ojczyzny. By go był pan bóg za- 
chował jeszcze nam, żebyśmy mogli byli obaczyć ojca 
z synem w rzeczypospolitej, i rozumieciesz to, żeby go 
był co innego uczył, jedno tego, com wspomniał, albo że- 
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by był dla miłości synowskiej ojczyzny odstąpił? Mo, za- 
prawdę, by nie tyło jednego^ ale hy i dziesiąci niiał/ Wszyst- 
Idcli by był wolał zawsze na maradi widzied, si niź je- 
dną ' ojczyznę. Czytamy ó Alfonsu ?ere8yusu w Hiśz- 
paniej betyckiej, którego przezwisko JBmittś było* Oble^ 
nieprzyjaciel Taryfę miasto, nie zlękli się mfiesźczanie 
Maurów, serce albowiem wielkie rosło, gdy patrzyli nsL 
serce pana swego. Ale nadkruszyłof się pTzypadkieml 
takim. Pojmali nieprzyjaciele syna alfonsofWego, przed 
mury niedaleko postawili, grozili: jeżelł miasta nie^^ 
wydasz ojcze^ tego syna twego rozsiekamy. Skłoni- 
li się wszyscy do wydania, ojciec bynajmniej, ale głosem 
wielkim do nieprzyjaciół wołał: Si centum meos filioś tri 
potestate habśrent^ non ideo se a Jtde et honesto dhiturum. 
Quin, inguit, si tanta libido jugt&andi est, eń gladiumJ 
Rzucił potem miecz z mufów. Odszedł do stołu, usiadł; 
aleó wnet krzyk i płacz w zamek uderzył.' Wyszedł żno^ 
wu na mur, pyta czemu i zkąd ta trwoga? dowie się, iż 
okrutnie syn jego teraz od Maurów zabity. Stoć erat, 
rzecze Alfons, ćredebant urbem ab hostibUs ćaptam. Od- 
szedł z tern serceni niestrwoźonem do domit, z którem 
pierwej, i riadł do obiadu. Nie mogli źcierpieó Mauro- 
wie takiego męztwa, odciągnęli, ii^ niedobyte' miasto rozu- 
mieli za takiego hetmana, który tak ojczyznę m^uje, że 
i syna zapomina. 

Nie przyszło do tego wielkiemu hetmanowi naszemu, 
ale by było przyszło, nie ustąpiłby był aini temu Peresyu- 
sowi ani żadnemu. Pamiętamy we Lwowie pod Inierre- 
gnum. Po królu Stefanie, gdy mu niektórzy ta zadali, 
jakoby ojczyźnie praw nie był, zdunriał się nai te słowa 
i wytoczył po jagodach swych łzy one, któte ukoiły ser- 
ca i nieprzyjacielskie?. Jaż toy ptawJ, nie praw ojczyźnie? 
Biblioteka Pobka. KaJzania X.' MrkoWskiego.- 5 
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nie mam syna, któregobym dał sastępcę tej miłoici, dam 
t§ krew królewską za sobą, Gryzeldę Batorównę, tę daje 
do więzienia do czasu, który naznaczacie, a ukażę ta 
wszystkiemu światu, i że dali bóg ojczyznę miłuję. Zam- 
knę słowy jego, które zostawił w testamencie, tę miłośó 
do ojczyzny. Secundum deum nuaeime in terris serenissi- 
mos reges meos et rempublicam, non assentałoumm more^ 
ąed sincerrime colui, guilyus fiiem integram inviolata7nque 
$ervavi, et eorum dignitatem foris et libertatem domi cha- 
rissimam semper habuu Qita in re ceHe mdlą ex parte 
laesam consdentiam me habere, subitums etiam Dei judi- 
dum profiłeor, Cwibm meis gu%brjtsqae, qui me laeserunt, 
ignosco, et ab iisdem mihi ignosci ex8pero, pietatem erga 
patriam obsewantiamgtie erga regem commendo, ut luamm 
et discordiam ftigiarU quam maxinie, et foeneratomm ara-- 
ritiam publico consensu eo'4rceant rogo, Temi słowy was 
żegna, a przy was najmilszą ojczyznę swoją, ten wielki 
strażnik ojczyzny. A wy co? jeszcze podobno zazdrość 
ku tej buławie albo pieczęci mierzy? czy i na trumnę ta 
okrutna bestya waży? NIedaj tego boże. Pamięć tego 
weźmy do rozumu naszego, a jego sprawy i rady pamię- 
tając rzućmy się do naśladowania. Pana boga prośmy, 
aby pod£^ do serca łu-óla j. m. takiego, któryby mógł go- 
dnie nastąpić na miejsce tak wielkiego senatora, hetmana 
i kanclerza koronnego. A na ten czas w nmdlitwach na- 
szych przy tej najświętszej ofierze, duszę tę zacną panu 
bogu oddawajmy, aby on odpuściwszy grzechy jego, bez 
których jako człowiek bydź niemó^, przyjął go do chwa- 
ły wiecznej. Przez pana naszego Jezusa Chrystusa, któ- 
ry żyje i króluje na wieki wieków. Amen. 
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K A N T Y M I R 

Basza Porażony 

albo 
O Zwycięztwie z Tatar, i } 

przes J^^ M. Pana 

Pana Stanisława Koniecpolskiego, 

Hetmana Polnego Koronnego j 
w roku 1624. dnia 20. miesiąca Czerwca, w oktawę i. 
Antoniego z Padwie międzj Haliczem a B(dszowcem otrzy- 

Chwal dnszo moja pana, diwalić bfd§ pana 
sa iywota m^;o. Psalm 14$. 



Po wszystkich wojnach, z których jako trynm£sitor 
odchodził Dawid i^ król waleczny, pierwszego odwrota 
niec^mił nikiedy, jedno do progów bożych, przed które 
chorągwie nieprzyjacielskie rzuczi^, zdobyczy swoje za- 
prowadzał, głowy nawet i oręża miot^ filistyńskie. Swiad- 
Idem tego jest łeb Goliatów, do Jeruzalem zaniesiony, rzu- 
cony od niego i miecz przed arką pańską, przed którą 
wisisd zawsze na wieczną pamiątkę. Toż ja uczynię dnia 
dzisiejszego udyszawszy o znakomitym pogromie, który 
uczynił pan bóg nad okrutnym rozbójnikiem tatarskisi 
(między Bołszowc^n a Haliczem) przez cne rycerstwo 
E. J. M. Pana naszego niedawno, zanieś wszystką zdo^ 
bycz i oręża i łby tych olbrzymów pogańskich przed 
progi boga mojego, i chwalić go będę psalmem Dawido- 
wym, psalmem', który pisały palce wielkiego bojownika i 
do pisma mądrego i do rozumnych bitew wyćwiczone. 
Darujcie mię tą godziną, a ja obrócę csdą na chwałę pa- 
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na ff^Ę^, który z nami uczynił nułosierdzie wielkie^ gdy 
uczynił potęgę w ramieniu uwojem, rozpr^^ył i pogromił 
hardycŁi w myśli serca swego. Złożył mocarze z barzega 
a podniósł pokornych. W imię pańskie. 

Dawid nasz ć. drugdy do chwał bożych wzywa nie- 
ba i ziemi, jako gdy śpiewa: Chwalcie pana na niebiosach, 
chwalcie go na wysokościach, chwalcie go na ziemi, smo- 
cy i wszelakie przepaści. Woła drugdy na rozumne kre- 
atury, którekolwiek się znaj 4i\j^ na niebie i na ziemi. Drug- 
dy wzywa Jerozolimy albo Syonu; podczas wszystkich na- 
rodów i ludzi; czasem dziatek niewinnych i służebników 
bożych na służbę pańska osobnie oddzielonych; podczas 
woła pa kreatury bezroziimne, bezduszne, jako: na ognie, 
grady, dżdż^ i na wszystkie czyny pańskie. Wiedząc je- 
jinak pn dobpze, iż Bóg, gdy pragnie chwał od nas, nie pra- 
gnie ich dla ą\ehie mmego, który przez się wielki je9ł i chwa- 
lebny nązhyt, ani potrzebien dóbr naszych, aż go sami przez 
się chwalić będziem, toż się mu dosyci dzieje od nas; wzbu- 
dza siebie samego i pęd^i do phwały bożej śpiewając: chvjal 
duszo moją pana. 

Kto chce pokłon oddać z cbwałej bogu, magochwa« 
lić w duchu i pcawdzie, ma go czcić z własnej majętno- 
litki swojej, o co mędrzec upomniał, ma panu nie tyło czo? 
!em ąk i iforcen^ bić, sercem nie zbiegłem do rzeczy in- 
nych i które nas samych opuściło, ale naszem, a temca- 
^0ą praż i z duazą, myślą i z siłami. Mówi tedy do du- 
|zej swojej prorok i rozkazuje jej, aby sama, jako pani 
pobie wolna, cała^ jmpełna, dobrowolnie panu chwałę niosła, 
pnemu służyła i '«płej ofiarę oddawała, jako umie naj- 
lepiej: Chwal duszo moja pana, a dusza po? Ckwąlió będę 
pana za żywota Tmgo, śpiewano będę bog'^ mojemu, póki 
żyć będę. Piękna odpowiedz duszy. Siyszę, co królu \yiel- 
ki do mnie mówisz, i radabym znaczny jaki poldon chwa- 
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łej oddała tobie paliu, stwórcy mojemu^ ale jako mam ćpie^ 
wać pieśń pańską w ziemi cudzej? Sąsiad mój, ciało to 
moje, które przy mnie, nie potemu; oiiJo, które się kazi, 
obciąża duszę i ziemskie pomieszkanie; tu tyło nadzieja 
nasza, a cząstka nasza nie tu, ale w ziemi żywiących: al- 
bowiem ta ziemia umierających jeęt, i z tej do tamtej prze- 
nosimy nasze, i w onej drugiej ziemi, a w domu bożym, 
na wieki wieków chwałę ma bóg od błogosławionych stooich] 
tych wszystka robota sama chwała jego jest, teraz śmierć 
nasza jest nie żywot, albowiem pielgrzymujemy od pima^ 
przy którym bydź, żywot jest; w nadziei tyło żyjemy, i 
przeto w nadziei tyło chwalić możemy, w nadziei śpiewać, 
nie z tąd kiedy śmierć nasza jest, ale z kąd żyjemy, 
nie z frasunku świata tego, ale z nadziejej wieku przy- 
ssdego. Tam gdy przyjdę, chtccdió będę boga megOy póki 
będę, a będę tam na wieki wieków dali bóg, a z kapelej 
jego nie wynidę nigdy. 

Śpiewaj i ty duszo polska dnia dzisiejszego, a mów 
z Dawidem: chwal duszo moja pana. Wiem, co rzeczeaz 
na to: chwalić będę pana, gdy przyjdę do żywota wieczne- 
go, póki tam będę. Jednak i tu, proszę cię, uczyń chwa- 
łę pańską, ponieważ cię oswobodził pan od zbójcę okró* 
tnego, od nieprzyjaciela krzyża ś., przez któryś ty odku- 
piona. Niewiesz tego, iż ona wieczność błogosławiona tu 
ma swój początek, a nie kiedy indzie, jedno w tej kupie, 
w tej cerkwi, *) która jest oblana krwią Chrystusową? Nie- 
wierne pogaństwo, iż nie wierne, już jest na potępienie 
wieczne osądzone, tyś duszo sama i jedyna wybrana jest, 
abyś do wieczności onej niebieskiej weszła. Do swiątni- 
ce pańskiej nie wchodzono beze krwi, do onej wiecznej 
Bwiątnice niebieskiej nikt nie wnidzie jedno ten, który 
omoczył szatę swoją i wybielił ją wo krwi barankowej. 
Takie są wszystkie dusze krwią nadrożssją Cłiryghsową 

*) w oryginale czorkwi. 
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odkupione; takich dusz ufce wielkie nie dawno 8% wydar- 
te z rąk wiecznej śmierci, z pazurów smoka piekiehiego^ 
gdy bóg uczynił potęgę w ramieniu swojem, a hardych roz- 
prószył w myśli serca swego. Błogosławcież pana dusze 
wierne, śpiewajcie panu, który was znowu wezwał do Sy* 
onu swego, w którym pieśń pańską śpiewać możecie. Nie 
śmiem żle tuszyć, nie śmiem, ale rzekę przecie: byście 
byli więźniowie moi! z rąk bezecnego pogaństwa nie wy- 
darci, podobno byście byli i boga i kościoła jego ś. i zba* 
wienia waszego pozapominali. Teraz możecie wolnie i 
bezpiecznie jako w ziemi waszej krzyknąć wesołą pieśń^ 
niebieską chwałę czynić, bo zbójców tatarskich wygnał 
bóg, brzydka niewola i duszy i ciida ta tyło latałaby 
przed oczyma (gdyby nie bóg). 

Chwal duszo moja pana. Niewinne dziateczki niedft* 
wno od lwa tatarskiego z paszczeki wydarte, niedawno 
krztem S. omyte, przez wielmożnego hetmana polnego ko- 
ronnego na wozów kilkadziesiąt pozbierane, chwalcie pa* 
na krzykiem i płaczem teraźniejszym. Uśliście obrzydliwej 
niewolej niewinniątka nędzne, do której tyrańska ręka za* 
ganiała was, teraz, teraz chwalcież dziateczki pana, chwal- 
cież imię pańskie proszę. Niechaj będzie imie pańskie 
błogosławione z ust niemowiątek, 1 z ssących piersi chwała; 
boża niecliaj doskonała będzie. Podniósł albowiem was bóg 
od ziemi ubożuchne i prawie z grobu śmierci, aby wae 
swego czasu między książęta swoje posadził w niebie* 
Ucieszcie się nędzne matki dziateczek waszych dwakroć 
od was urodzonych i przedtem i teraz z wielką boleścią, 
uczynił pan miłosierdzie wielkie z wami, gdy wam powró- 
cił omteczki i jesteście matkami synów wesołe bardzo. 
PoiHięfeujcie bogu i chwalcie go, albowiem owoc żywota 
waszego przez krew Chrystusową błogosławiony wrócił 
się diW^Sts. ich krzyk i płaczi wielki rozrzewnił pana; kro- 
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ple łez sierotek z jagodecaek ich (lochop wzięty aż do 
nieba i do Ktgwyższego postąpiły^ i nie wróciły się nazad 
bez mUosierdzia.wielkiego. Nowy Herod dzieciobójca przy- 
szedł był w Kantymirze tym do koronej^ i z gniazdem 
prawie pochwytid ptaszyny te nędzne i z maciorami swe- 
miy przyszedł do Libanu chrześcijańskiego, aby porwał 
z niego drżeń cedrów zacnych, to jest dziateczki malutkie^ 
do których nam ukazuje najwyższa prawda mówiąc: Jeźli 
się nie staniecie jako te malutkie, nie wnijdziecie do kró- 
lestwa niebieskiego; niósł je sęp ten pod Białogród do 
bezecnych harpij swoich na wieczną zgubę i drapież pie- 
kielną, aby z nich zaprzańce poczynił Chrystusowe, i 
w mleku tatarskiem przeklętem dał truciznę alkoranową 
Machometa potępionego. Od wiecznej śmierci oswobodzone 
niemo wiatka przemówcie dzisia, a śpiewajcie z Dawidem: 
chwal dyszo moja pana, chwalić będę pa/na za iywota me- 
go, śpiewać będę bogu memu, póki będę* Chwalcie dziateczr 
ki niewinne pana, zsiadajcie z wozów tych, na któreście 
.od ręki miłosiernej chrześcijańskiej pozbierane nie dawno 
po krwawych bojach cnego rycerstwa; a bierzcie sukienki 
bifde na się, wieńce na główki wasze, a idźcie z processyą 
do kościoła, a panu bogu czołem uderzcie za świebodę, 
ssa wolność ci^, ale i dusz waszych, albowiem dobry, albo- 
wiem na wieki miłosierdzie tego. Wielkie miłosierdzie 
pokazido się nad wami boga naszego, który dla was, 
(tak ja trzymam) niewinniątek swoich, harde pogany po- 
gromił, wstecz murzy i komuniki obrócił, nadęte i hucz- 
ne Bisurmany poniżył, zawory żelazne piekła połamał, ja- 
ko nigdy dla Cyrusa pomazańca swego. I wyście poma- 
zańcami na krzcie ś. zostały, i wam zgotowane są skar- 
by zakryte, i tajenMuce wielkiego błogosławieństwa. Nuże, 
nuże rozbierzcie między się ręce biidychgłów miłosier^ 
nych te osierociała, te nędzne dziateczki od ma^^uwydi 
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obłąkane^ a wychowajcie ich nsk chwalę Vo£ą, aljy znieh 
pochwalony był pan bóg, który dobry, którego na wieki 
kwitnie miłosierdzie. 

Chwal duszo moja pana y clitoalió go będę za iytooia 
mego. Mów te słowa święty zakonniku karmelitański^ 
któryś przed okrótnym nie dawno Elanlymirem stanął^ 
nie jako więzień, ale jako świebodny i poboiny chrześci- 
anin. Usiadł tyran bezecny pod baldachinem, który z je- 
dnego kościoła S. porwany był ręką świętokradzką jego 
hordyńców, rozkazał do siebie przyprowadzić brańca świę- 
tego chcąc tego, aby jako bogu ziemskiemu czołem przed 
nim uderzył człowiek zakonny. Mężnie się oparł lyra- 
nowi i czci, która pod tym baldachinem bywała Chrystu- 
. sowi panu, niechcitd oddać Tatarze plugawemu, który po- 
' dawał mu boty swe krwią niewinnych chrześcian zbro- 
czone do pocałowania. Ale on jakoby jeden był z onych 
trzech młodzieńców nie ustraszonych,- którzy pokłonu nie< 
chcieli uczynić złotemu bsiwanowi, odpowiedział: Chry* 
stus mój, którego chwalę, może mnie wyrwać z -ręku 
twoich iyranie^ co jeżli nie chce, wiedz o tym baszo, iż 
ciebie za boga chwalić nie będę, ani ja nóg twoich pręd- 
kich na wylewanie krwi chrześciańskiej całować będę. 
N% które słowa rozgniewany Kantymir sam szablą swo- 
ją dwie ranie mu zadał, w głowę jedną, drugą w ramie, 
od których on ś. zakonnik umarł szczęśliwie; teraz du- 
sza jego chwali boga i chwalić go będzie na wieki, a to^ 
iż chwćiły pańfikiej niechci£j;a tyranowi oddać i czci bo- 
żej poganinowi. 

Chwal duszo moja pana (mówi teraz ś. ten ojciec), a 
z duszami innemi woła do pana boga: Pókiż nie zem- 
ścisz się panie krwi niewinnej, która jest wylana, nad 
tymi, którzy t)iegają po ziemi? woła z Heliaszem jako 
uczp^^llfiaszow: Nie widzisz panie, iż ołtarase twoje po- 
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hańce poobalaly, kapłanów twoich pozabijały mieczem 5 ko- 
ścioły plądrowały, zpustoszyły? Woła z Dawidem ś.: bo- 
że! przyszło pogaństwo do dziedzictwa twego, zmazali 
imię ś. twoje, wylali krew świętych twoich, nie ma kto 
trupów grzesó. Uderz panie! w nieprzyjacioły twoje, któ- 
re bluźnią imię L twoje, które krzyże bożej męki po 
gościńcach wycinają, kościoły łupią, aby i pamiątki nie 
było drogiego okupu przez krew twoją najdroższą Chry- 
ste Jezu! w koronie naszej. I cóż będzie dalej z wielkiem 
imieniem twojem? Itak ma zginąć i w niwecz póśdź krew 
święta twoja? prace twoje? i trudy one krwawe? Taka 
chwała boża jest ś. tego nowego męczennika i drugich, 
którzy dla zachowania wiary ś. katolickiej, dla cnoiy ja- 
kiejkolwiek, lubo to kapłani lubo nie, gardła swe potra- 
cili; każdy z nich śpiewa : Chwal duszo moja pana^ od 
ciała teraz odwiązana, abyś w jednej szacie służyła bogu 
weźmiesz swego czasu i drugą, gdy się liczba braci twych 
wypełni. Chwalić będę boga, w żywocie moim tym we- 
dle duszej błogosławionym śpiewać mu będę, póki z nim 
będę — • a będę na wieki. 

Nie ufajcie w książętach, w synach ludzie w których 
nie masz zhaioienia. Ja namawiam ludzi do chwały bo- 
żej, a oni w stronę idą do książąt, do sjnów bohaterskich 
\ mówią: Niema kiedy boga chwalić, obowiązaliśmy się 
służbą książąt i królów. Upomina tedy Dawid ś. na wie- 
lu miejscach psalmów swoich, abychmy tej bałamutnie} 
więcej nie czynili: Zaprawdę marne jest zbawienie człó- 
imekay by niewiem kto był; lepsza jest ufać w panu, a niż 
ufać w książętach; dobra jest mieć nadzieję w panij, a ^iż 
mieć nadzieję w książętach; w panu nadzieję mający nie 
słabieje, ani się trwoży; przeklęty zaś człowiek, który 
ufa w człowiecze i od pana odstępuje serce jego; nako- 
niec, pańskie jest zbawienie, bóg nasz, bóg jest ('aby)2sbawio- 
Biblioteka Polska. Eazania ks. Birkówskiego. 6 
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nych czynić; prawdziwe w bogd niszy m jest zbawienia. 
Nieohaj powstaną niewiem jacy bohatyrowie, niechaj się 
wyrw^ z charakterami swojemi książęta ciemności, czar- 
ci potępieni, niechaj nakładą guszel *) swoich, piątn swoich 
tuzinem po kozactwie i drużynie swej zbieranej — wstańcie 
wszyscy i ratujcie adherentów waszych! nic nie sprawi- 
cie; nakoniec, lubo to z niechęcią, obaczycie i wyznacie, 
iż sam tyło hóg jeden a prawdziwy, oprócz którego nie 
masz żadnego. Co się tycze synów ludzkich, i w tych 
słaba nadzieja; kłamliwi w obietnicach, umierają prędko; 
gdy gwałt, uciekają; zdrady pełni. Ludzie to wszystko, 
ludzie mówię, podobni tobie, potomkowie Adamowi. Aje- 
żli Adam tak wielkiemi skarbami z nieba od boga oazań' 
cowany, gdy był we czci, nie zrozumiał, (albo jeżli niektó- 
rych tłumaczów słuchasz, rion pernoctavity nie przenoco- 
wał, to jest ani jednej nocy w roskosznym onym raju 
nie wytrwał): jako ty owych, którzy z młodości do grze- 
chów jako szyplecą, **) i u swej wolej własnej niewolnikifc- 
mi są, jako tych, którzy pobłądzili z iyioota, statecznych 
masz rozumieć? mylisz się, mylisz się człowiecze na tem 
bardzo. 

Bóg wspomożycielem naszym na wieki (śpiewa prorok 
nasz), ale marni synowie ludzcy, kłamliwi synowie ludżoy 
na wagach, aby oszukiwali sami z marności samycbźe 
siebie. Nierozumiem, aby te słowa o lada kim raóvirił 
^awid ś.: Filii hominam^ to jest szlachta i wielmożni; 
Bo w żydowskiem beneisch, znaczy syny mężów, szlache- 
ctwem i boga ctwy znacznych, zaś h^eneadam znaczy ni^ 
znacznego człowieka, czerń własną. W psalmie 47 nadpi- 
sano: qaique terrigenae, et filii homirmm, to jest pi^^iif^ 
ludzie i zacni, zaraz wespół bogaty i ubogi. Skoro te%' 
(mówi Dawid) położył szlachtę i bogacze na jedne i?fi^ 
gę, ą.na drugą* marność samą, bez wątpienia marność 
*) guse^. **)tak 
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prżewały^ i daleko . lekszemi będ^^ niż jest marność sa- 
ma. I roznmieszżo ty^ aby cię ten z niebezpieczeństwa 
^wydarł, którego tak wielka raarnośó jest, który się usta- 
wicznie lęka i rozmaitemi frasunkami utrapiony jest, nad 
którym wiele tragiedyj wisi i mieczów gołych. I rozu- 
miesz ty, żeby ten ubłogosławił ciebie, który sam źró- 
dla, błogosławieństwa swego u ciebie wyziera, i który sam 
poddany jest prawom śmierci? Zdrowie swoje i szczęście 
kładzie pan ziemski na orszaku wielu sług swoich; tyś 
tego orszaku cząstka; cząstka tedy jesteś i zdrowia i szczę- 
ścia jego; on od ciebie żebrze szczęścia, a ty od niego? 
On ufa tobie, że go bokiem twym oszańcujesz, a ty od 
niego masz zbawienia czekać? O szaleństwo wielkie! Nę- 
dzny człowiek, którego wszelka nadzieja wspiera się na 
<5złowiecze śmiertelnym, bo wszystek posiłek jego z umar- 
łym człowiekiem ginie. 

To jeżli ufać się nie godzi w człowiecze, by nawięk-f 
szym, i mamże się ja bać człowieka mnie równego we 
wszystkiem , a dla bojaźniej odstępować boga mojego i 
wiary ś. jego? Boże! tego nie daj. Nie bali się tyranów 
okrutnych święci męczennicy; z ochotą Piotr ś. szedł na 
krzyż, Andrzej także, na którym przybity goździami i ka- 
^ał i modlitwy czynił, a obawiał się ciężko, aby z niego 
nie był zdjęty żywcem. Nie bali się tyranów: święci 
Martimanus i Processus, gdy usta ich kamieniami tłuczo- 
.no, bo słyszeli na ten czas głos z nieba: chwała na tojf- 
sokości bogu. Nie bał się ś. Policarpus na plac wycho- 
dzący, miał dla czego; albowiem usłyszał od anioła głos 
wdzięczny: mężnym hąd£ Polikarpie! i wysokim umysłem 
rzeczy twe odprawuj. A gdy kaci chcieli go goździami 
przybijać, aby dostał ogniowi, którym iniał być palony — 
nie potrzeba (rzekł) goździ, ja ogień ten dobrowolnie wy- 
trwam. Frzelękł *) się i płomień sam takiego męztwa i 
^ ' II. 

*) tak w oryginale. 
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niezwyciężonego męczennika sklepem z siebie uczymo* 
nym otoczył, albowiem słudze swemn arewm trinmphalem 
z ognia bóg chcieć był uczynić i pokazać innym: przez, 
kogo żołnierz jego zwyciężał. 

Nie odstępował wiary świętej Justus młodzieniec, bo 
gdy węgle zarzyste i z kadzidłem na rękę jego były włożo- 
ne i kazano mu ją wyciągnąć na ołtarz, aby od bola i 
ogień i kadzidło rzucił i zdał się diabłom ofiarować, lu- 
bo to potwamie (?) wolał, aby członki jego spalone były, 
a niż, aby bez grzechu miał ognia z ręki zbywać. Toż 
uczyniła L Cyrylla, białogłowa serca bohaterskiego, jako 
świadczy martyrolog rzymski. Co tu ma czynić Mutius 
Scevolaf albo który z onych starych? Mutius wytrwał 
ogień na ołtarzyku, ale z bojażniej mężnym był, bo cu- 
dem swej cierpliwości króla poraził, którego zabić nie 
mógł. W nich nie było żadnej bojażni, któraby im ulgę 
'czyniła bólu lekszego. Gdyby Justa i Cyrylli trochę byli 
ręki ruszyli i węgle zrzucili, *) mogli się spodziewać 
ehwały wielkiej i honorów. 

Nie odstępował cnoty i wiary Theodor, młodzieniec 
ś., który, gdy cały dzień w okrutnych mękach jako na 
delicyadi strawił, sędzia radził, aby o sobie myślił: wesoło 
i mężnie odpowiedział: iodaj zhańbieni byli loszyscy, htó- 
rzy się kłaniają ryczynom,^*) i którzy się chełpią w obrazach 
swoich. Więc ono niewymowne było męztwo dziecięcia 
japońskiego w tych czasiech, nad spodziewanie ludzkie* 
W trzynastu było leciech, ledwie sobą władać mogło, ale 
prędko opowiadać poczęło majestat pański. Był ten mło- 
dzieniaszek z innymi do słupa przywiązany, aby żywcem 
dla Chryst\isa spalony był; gdy płomień powrozów jego 
dopadł, odwiązany, do matki, która przy drugim słupie 
gorzała, pobiegł ciesząc ją i upominając; ona mu rzecze: Tak- 
że to synu z stanowiska twego odchodzis^f Uderzony tym gło- 

*) ręce mazjky i węgle Knsucił^, mogli i t d. ♦*) tyoinom. 
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sem^ acz był odszedł nie tak jako zbieg, wrócił się na 
8we miejsce; i bez przywiązania żadnego okrutne ognie 
do piersi swoich przypuścił i zwyciężył. Miasto powrozów 
i łańcuchów miał statek nie ustraszony żołnierz młody 
Chrystusów, napoły spalone swe członki widziała i mąk 
swoich jako delicyj zażywał. Listy z Japonii, historye z In- 
dyj^ wiele takich rzeczy wspominają, które z pierwszym 
kościołem i z męczennikami jego równo idą. Więc jako 
wielkie serce było \r Jakóbie, pustelniku ś., na którego 
gdy diabli w postaci Isaurów jako rozbójnicy padli, on 
na śmierć nie lękliwy, rozumiejąc, iż właśni zbójcy idą^ 
zaraz długie włosy i po szyj ej i po ramionach roztoczone 
zebrał, aby im nagą szyję mieczowi nagotowaną ukazał, 
i takim kształtem przez całą noc oczekiwc^ śmierci swo- 
jej, której wielkiem sercem wyzywrf. 

Wspominam dla tego mile dzieła starych i młodych 
chrześciani abym zawstydził owych, którzy niedawno dob- 
browolnie, szable dobytej przeciwko sobie nie obaczyw- 
Bzy, dla swej wolej pośli między pogaństwo i pobisur- 
manili się i, bezecnego Machometa przyj ąwszy alkoran, 
Chrystusem, zbawicielem swym, pogardzili. Ezeką: ciężka 
niewola tatarska, brzydkie jarzmo tureckie; prawda, brzyd- 
kie, ciężkie; ale cięższa niewola czartowska, jarzmo potę- 
pienia wiecznego, na które zarabiacie, gdy dla sztuczki 
chleba, dla szkapiny*) trochę Chrystusa pana, dobrodzieja 
waszego odstępujecie. Ale i wy, którzy szablą pogańską 
ustraszeni i przenosinami za morze zatrwożeni sprośnego 
Machometa za wodza dusz waszych przyjmujecie, nie 
uchodzicie hańby wiecznej, a to prze niewieście serce 
wasze, śmierci męczeńskiej lękliwe, żywota bezecnegO| 
plugawego i smrodliwego chciwe. Ubiegali się przedtem 
chrześciauie do korony męczeńskiej, i teraz w Japonii 
20 tysięcy chrześdan porwfJo się do korony, gdy oba- 
*) końskiego mięsa. 
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cseyli, ii ono oiSmi palono (między którymi on młodzienia- 
szek był wyżej wspomniany); a wy nikczemni i bojaźliwi! 
takieście zniewiećcieli^ że i słowa przykrego o^L^as poga- 
nin nieslysz^, gdyście w ręce jego pońli; zaprzeliscie się 
boga; a miasto niego wybraliście sobie za zbawiciela zbój- 
cę niecnotliwegO; Machometa potępionego! 

Wróćcie sie przestępniey do serca i waszego, w któ- 
rem niegdy gospodę swoją mW Chrystus, i Chrystusowe- 
go, który bok swój na krzyżu otworzył, abyście u niego 
jako gołębice w opocznych maczlochach *) przemieszkiwali 
W nim tyło samym zbawienie wasze, w synu człowieczym? 
ą pogotowiu w synu diabelskim (jako jest Machomet) 
zbawienia niemasz. 

Wynidzie duch jego, i wróci się do ziemi swojej, 
w on dzień pogiiią myśli ich.. Bywa to nakoniec, iż ten, 
który sobie Nestorowe lata obiecował od gorączki krótkiej, 
4rugdy od nagłej śmierci zniesione, poczuje, jak słaby jest 
ten jego żywot, jak słaba sława. Simili8que mtro, fragi- 
liter splendidoy jako mówi Augustyn ś. wspominając szczę- 
ście rzymskie. Drugim się śni, a oni wysokie sjogi z pienię- 
dzy gromadzą i nikomu, aai Ki^zusowi, ani Midasowi w bo- 
gactwie nie ustępują. Pałace kosztowne budują przez sen, 
służby złote i srebrne skupują, granice majętności swoich 
szeroko i ^ugo rozciągają; ale jako te wszystkie rzeczy 
światłość w kłamstwie znajduje i w mai^ze; tak właśnie, 
gdy dusze panowie wielcy wyrzucają z siebie, poznawają 
dopiero, jako marne i nie stateczne szczęścia one są, 
w których się tak dalece chełpili. Śni się drugim, a oni 
wysokie budynki i góry walą, niebo ramionami swojem^ 
wspierają, miasta i zamki burzą, wojska mężne gromią; 
fde gdy słońce wznijdzie, pozna człowiek, jako to mama 
.w nich piła była, w nocy straszna, na jawie nic; tak w dzień 
ostateczny siły wszystkie, które wynosUy pany i nauczały 

♦) ązczelinach. 
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ich pogardy boga i ludzi, upadają. JaJco sen loatawających 
panie! w mieście twojem, obrnz ich w niwecz obrócisz. 

Gdy tedy nieśmiertelny i wielmożny bóg na odwrót 
zatrąbią i twój, ziemski panie! dech zawrócony będzie do 
ziemie swojej, do ziemie mówię onej, która liche kmiotki 
z senatorami miesza i berła z motykami równa: zaraz za- 
prawdę pokaże się, w jakim błędzie zabawiają się oni, 
którzy szacują człowieka nie z tego, co sam jest, ale czem 
z wierzchu upiększony jest, to jest bogactwy i drugiemi 
szczęścia mataninami; natenczas ty Kantymirzc! któremu 
w tej komedyej szczęście było pochlebiło, ty hardy i wy- 
niosły baszo! z barzego zsadzony będziesz i wrócisz się 
do wzrostu twego; natenczas ty bogaczu! jakoby ockną- 
wszy nic nie znajdziesz w rękach twoich, jedno cienie; 
natenczas twoje o bojowniku! siły, któryś chciał górami 
i wyspami niebo obalić nakaastałt olbrzymów, w wiatr 
pójdą nie inaczej, jako dąb od piorunu uderzony w trzaski 
drobne idzie; natenczas twoi adherentowie, owi murzo- 
wie i komunicy twoi, miasto wdzięcznych akklamacyj, 
wyó będą, al chrześciańscy więźniowie popioły z ciebie 
piekłu oddadzą. 

Ale co nm bydź za krótki czas z każdym tyranem i 
rozbójnikiem, już się to podobno z tobą stało bezecny 
Kantymirze! natenczas, gdyś pod Bołszowcem od rycer* 
stwa polskiego zraniony sromotnie uciekał i plonów uko- 
chanych twoich od Jarosławia, od Przemyśla, od Krosna 
odbiegał niewstydliwie. Wychodził przeklęty dech z cie- 
bie, i lałeś przeklętą krew twoją po polach pogaiiskiemi 
stopami twojemi poszkaradzonych; po onym ślaku twoim 
złotym, ślaku ulubionym posoka twoich komuników pły- 
nęła. Nie widzisz krzyża pańskiego za sobą, który cię 
gromi, nieprzyjaciela swego, a dodaje serca wielkiego ry- 
cerstwu chrześcianskiemu przeciwko tobie? Christm te 
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hoc mUnere, Christns immolai, etpoenas sceUrato asanguL 
ne sumit. Chrystus pan (ttórego znak był na powietrza 
w bitwie), t^ raną ciebie zabija i, krew przeklętą twoją 
lejąc, Chrystus ciebie karze. Julian wybieglec, cesarz, ra- 
niony na perskiej wojnie włócznią z nieba, krwie swojej 
garścią z rany dobywszy, napowietrzę onę rzucał mówiąc: 
Zwyciężyłeś Galilejczyku, zwyciężyłeś; i ty, chceszli a maszli 
potemu władzę jaką w sobie, dobywaj krwie bezecnej two- 
jej z rany, a obejrzawszy się na krzyż, który nad tobą 
etoi, mów: Zwyciężyłeś krzyżu Chrystusóto, zwyciężyłeś! 
gadajże teraz sprośniku przeciwko cłirześcianom, bluźń 
przeciw Chrystusowi panu, pisz listy do Chrystusa teraz, 
to jest do pomazańca pańskiego, króla j. m. harde, daniej 
się od nas upominając, żydami nas przezywając — a zdychaj 
i wracaj się z hańbą do ziemi twojej, i nie fylo plonów, 
ale i krwi two;ej i myśli odbiegaj przeklętych. 

Błogosławiony^ którego bóg Jakubów »pomożyciel jego: 
nadzieja jego w panu bogu jego^ który stworzył niebo i zie^ 
mięj mgr ze i wszystko ^ co w nich jest, Jeźli jest jakie l)ło« 
gosławieństwo (nia bydż acz nie doskonałe jeszcze, które 
wspomina Dawid w onych słowiech: błogosławieni nie- 
pokalani w drodze), to jest w tym człowiecze, który umoi- 
niony jest potęgą bożą, ziemią pogardza, na swojem prze- 
staje, a do nieba zawsze dąży. Co jeżliż wolisz rozu- 
mieć Dawidowe słowa o błogosławieństwie onem, którego 
dusze, od przywary wszelakiej ciida wolne, zażywają; ta- 
ką rzeczą on, który na siłach niebieskich wsparty, w pa- 
nu bogu stwórcy wszystkich rzeczy nadzieję swoją pokła- 
da, błogosławionym zaprawdę ł>ędzie^ i stanu wzbiór 
wszystkiego dobra bogatego dostanie. 

Zowie się bogiem Jakubowym, to jest prawdziwym 
bogiem; ałbowiem familia Jakuba patryarchy prawdziwego 
boga chwaliła na ten czas, gdy Amonitowie, Moabitowie, 
Filystynowie i narody inne pograniczne bt^wanom czołem 
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bill. Nie ten tedy, który się śmiertelnemu człowiekowi 
jako bogu kłania, ma być za błogosławionego poczyta- 
ny, ale ten, który boga prawdziwego, nie ludzkim odmia- 
nom poddanego, ani dóbr naszycli pragnącego, ale źró- 
dło wszelakiego błogosławieństwa chwali i w nim wszela- 
ką nadzieję swoją pokłada. Nadzieja w człowiecze bar- 
dzo jest zdradliwa; ale która utkniona jest w bogu, tak 
jest mocna, iż ją śmiał nazwać Dawid bezpieczeństwem* 
In pace in idipsum dormiam et reguiescam, ąuoniam tu Do- 
w,ine singulariter in spe constituisti Tm* Spokojnie (mÓT^ 
prorok) się wyśpię, na obie uszy usnę, albowiem ten od- 
poczynek mój położyłeś w bezpieczeństwie. Nadzieja w hebr; 
tu jest hetha, t. j. securitaSy bezpieczeństwo. Jeźli jaka 
iskierka mądrości jest w tobie: nie człowiekowi ale bogu 
ufaj. I któż albowiem snadniej ratować cię będzie, kto 
łaskawiej, jako bóg, który z dobroci swojej wrodzonej, 
bez żadnej prace ten wszystek świat, nie sobie, ale 
dla ciebie człowieka stworzył, stworzywszy mądrze i szczo^ 
drze chowa? Komu mniej ufać trzeba, jako człowiekowi, 
który lubo dla łakomstwa i nienawiści pomagać ci niechce, 
lubo dla słabości, by też najwięcej chciał, niemoże? 

Miejże się tedy do boga człowiecze. Jeźli żorawie 
dla słabych skrzydeł i słabości ciała, gdy się po powie- 
trzu jako łódki wąchają od wiatrów poruszone, z naturej 
to mają, iż w pazurach kamienie trzymają, i tak się ratują 
w lataniu swojem: a ty człowiecze, który od Joba ś. słu- 
sznie listkiem od wiatru porwanym i dźbłem suchem je- 
steś mianowany, czemu się nie chwycisz kamienia węgiel- 
nego ? kamienia, — który odrzuciły budoYmicy — (by też na 
cię zewsząd uderzyły furye czartowskie) abyś się niczego nie 
przelęknął ? Patrz na hedery *) (mówi Tertulian); tłum ich 
ku dołowi, jako chcesz, natychmiast one pną się do góry, 
*) latorośle winne. 
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i boz, iirodzą wszelakiego same aic zawiesicają; wolą albo- 
wiem na ściany wjachaó z lassem swym plecionym, *) a ni^ 
po ziemi dać się deptać dobrowolnie ukrzywdzone* A ty 
chrzescianinie! do wysokich rzeczy urodzony, będziesz ro- 
zumiał za piękną sobie rzecz, czołgańcem być ziemskim 
i zaniechać pomocy bożej, która cię do góry prowadzi? 
Wielkieć to, świętokradztwo; na ziemi szukasz tego (uży- 
ję słów Minucyusza), co masz w górze naleźć. Baczę i 
latorośl winną (dalej idzie Tertulian), jeszcze młodą nie- 
dorosłą, rozumiejącą jednak dzieła swoje i chęć mającą, 
ąby się kędy zawiesiła i wsparła ; bo tak wsparłszy się i 
związawszy, lepiej rodzi. Nuż tedy chrzescianinie miły! 
mów tak do boga: Pod zasłoną skrzydeł twoich radować 
aię będę, przywiązała się moja dusza do cjebie, przyjęła 
4nię prawica twoja. A oni (to jest czarci, którzy na mnie 
sieci zastawili) daremnie czatowali dusze mojej, wnidą dp 
nizin ziemi, oddani będą w ręce miecza, cząstkami liszek 
będą. Zaprawdę, jako ten, który pod ramieniem bożem 
jest, zdrady czartowskie łacnie zwycięży: tak i ten, który 
się wdaje w rzeczy ziemskie, oblewem się ich stanie i 
plonem. Słuchaj Cypryana s.: Wężowi, ziemię według sen- 
tencyej bożej żrącemu, obłowem i pokarmem bywają ci, 
którzy się do ziemskich rzeczy przywiązali. 

Jużeście weszli pp. murzowie i czeladka wasza z swtołr 
Bzej części do nizin ziemskich; jużeście obłowem zostali i 
plonem wężów onych podziemnych, pokarmem liszę^c 
onych, które począwszy od Machometa, ojca waszego, 
wszystkich was na wieki wieków żreć będą. Przeklęci, 
którzyście w szabli waszej i w łuku założyli wszystko 
błogosławieństwo wasze, których mowa harda nowe Me- 
zencyusze niezbożne wyraża: dextra mihi Den^ esty et te;- 
lumy quod misi ex arcu. Moja prawica ta u mnie bogiem, 
i strzała, którą z łuka strzelam. O błogosławiony naro- 
*) zobacz notkę na końcu. 
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dzie chrzeiściański ! któryś nadzieję swoją w bogu założył; 
posiłkował ci bóg, nadzieja twoja, bóg, który niebo i zie- 
mię stworzył i wszystko, co jest na niebie i na ziemi. 
Hardy Tatara przyszedł na cię z sześćdziesiąt tysięcy żoł- 
nierstwa swego, uderzył na mało nabrane roty twoje, ma- 
jąc ufność w baclimatach i w sahajdakacli swoich, w sza- 
blach swych, w tysiącach swoich; widzisz, jako pogromio- 
ny został; jako uciekał dniem i nocą, nad wiatr prędszym 
odwrotów zwykłych zapomniawszy, po lasach się kryjąca 
w kałużach, w jarach głębokicli grążnąc i ginąc? Omy- 
liła go prawica jego, i koń jego natarczywy z jeźdżcem 
wespół przelękł się, ł pjacu odbiegać musiał. 

Który strzeże praiody na wieki, I ta niemała po- 
chwała jest boga naszego. Obietnicy swej bóg zawsze 
dosyć czyni, bo i może ratować i chce. Prawda wiary 
matką nazwana jest od przodków naszych; malowana by- 
wała ż prosta, pstrocin farbowych w sobie nie miewała, 
albowiem w traktatach i W paktach nie ma być nic zmy- 
ślonego, zdradliwego, albo co od prawdy różnego. Wier- 
ny pan we wszystkich słowach swoich, i święty loe wszyst- 
kich dziełach swoich; jako mówi tak czyni, i w słowiecli 
i w dziełach stateczny i prawdziwy. Rzekł nłegdy do 
wiernych swoich : Proście, a będzie wam dano; szukajcie 
a znajdziecie; kołaczcie a będzie loam otworzono. Jeszczeż 
wątpicie, aby obietnice swojej nie miał pan szczodrze wy- 
pełnić, bychmy go jedno dobrze prosili? Rzeczesz: prosi- 
łem, a niczegom nieuprosił? Odpowiada za mnie Augu- 
styn ś. : Bierze to, o co prosi człowiek, jeźli nie prosi 
przeciw zbawieniu wiecznemu swemu, a bierze, kiedy ma 
brać. Niektóre albowiem prożby nasze odłogiem leżą nie, 
żeby skutku nie miały, ale żeby słusznego czasu były 
wysłuchane. Ty, jedno jakoś począł, kołacz, a będzieć 
otworzono. Wierzże człowiecze panu bogu twemu, praw- 
dzie najwyższej . 
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Powiem ja tobie, kto prawdy nie strzeże: on, o któ- 
rym napisano: omnis homo mendaXy każdy człowiek kłam- 
ca; na co narzeka prorok s. : Zbaw mnie panie, albowiem 
ustal święty, abowiem umniejszone są prawdy od synów 
ludzkich. Umniejszone tyło ? Ustały prawdy, (żydowski 
tekst mówi) odeszła od, zboru ludzkiego prawda. Mar- 
ności naówił każdy do bliźniego swego, wargi zdradliwe 
w sercu, i w sercu mówiły. Pełno słów gładkich, wdzię- 
cznych w g§bie, a zdrada w sercu. Wspomina Tacitus 
Badamista jakiegoś, który zawierając pakta z Mitridale- 
sem, obejmował go, zowiąc go świokrem i ojcem swo- 
łm* Przyłożył przysięgę, że nie miał żadnego gwałtu 
czynió, ani żelazem, ani trucizną, i zaraz do gaju pobliż- 
szego zaciągał zapraszając na ofiarę, aby pokój przy bo- 
gach stanął. Cóż dalej ? Zaraz Radamistus, jakoby na 
przysięgę pomnłący, nie żelaza, nie trucizny na siostrę i 
na stryja swego dobył; ale położywszy oboje na ziemię, 
szat kazał wiele nanosió na nie, i tak ich podusić. Ta- 
kiego Badamista mamy z cesarza tureckiego ; że wojną 
nic nie wskórał, chciał traktatami z nami,— po których za- 
pomniawszy boga (którego mało zna) i przysięgi swojej, 
zaraz tegoż roku i po dziś dzień jeszcze psy okrutne 
2 łańcucha swego spuszcza, między którymi był Skinder 
basza przed tem, a teraz Kantymir przeklętym i chce nas 
głupimi poczynić powiadając, iż sam szable swojej prze- 
ciwko nam nie dobywa 5 dobywasz sułtanie! tatarskiej, któ- 
ra wespół z chorągwiami twojemi na polach Bołszowskich 
się ukazała. Więc Macliiawela Turcy i Tatarowie nie 
czytają, ale z Alkoranu swego umieją pakta dobrze wzru- 
szać, poty te chowając, póki im ich polityka przeklęta 
j^opuszcza. Ustawicznie czausowie z pokojem do koro- 
nej idą a Idą; ustawicznie też ELantymirowie i lym podo- 
bni zbój^ tatarscy zagony nasze tłoczą, w oczach wła- 
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snych czausówże i posłanników samycb, a więc to strze- 
gą prawdy? 

Czyni sąd krzywdę cierpiąca. Jako sprawiedliwemu 
Bogu miła jest sprawiedliwość, zt^d poznawaj: iż nic gę- 
ściej i częściej nie mawia do ludzi, jako o sprawiedliwo- 
ści; do tego, iż okrutnie karze złych sędziów. Jeźli tedy 
prawdziwie sprawiedliwość mówicie, prosto sądźcie syno- 
wie ludzcy. Albowiem w sercu nieprawości roWcie, w zie- 
mi niesprawiedliwości ręce wasze snują, i troclię niżej : 
bóg skru&zy zęby ich w gębie ich, trzonowe zęby lwów 
połamie pan. Wniwecz się obrócą jako woda zbiegająca, 
wyciągną łuk swój, aż osłabieją. Jako wosk, który pły- 
nie, zniesieni będą; napadł ogień, i nieobaczyli słońca. 

Bodaj panowie świata tego nie dawali krzywd czy- 
nić ludziom ubogim i bodaj obrońcami mocnymi sprawie- 
dliwościej świętej byli; ale jako widzę zmędrzeli bardzo, 
nad Karneada sofistę subtelniejszy, i chwalą sprawiedli- 
wość i okrutnie ją szarpają. Więc powiadają, iż na niej 
jako na gruncie rzeczposp. stoi^ widzą i to dobrze, iż nie- 
bezpieczna jest^ rzeczy dobrej otworzystą nienawiścią zno- 
sić. Napisał Plinius, iż fisci nunguam mała causa est, ni- 
81 sub bono principe, nigdy skarb nie przegra prędzej, ja- 
ko za dobrego pana. Co tych fiszkałów u nas? co szla- 
chcic, co dzierżawca, co arendarz. Wszystek ich zamysł 
(dobre i cnotliwe jednak ominąwszy), aby worki swe na- 
tkali; rozmaite tedy fortele wymyślają, aby ubogie mie- 
szczany, kmiecie, goście trapili ; na co koronnych drugdy 
praw przyciągają, do których swego mamonę niespra- 
wiedliwości jako do sieci napędzają. Nazwał niegdy Tra- 
jan cesarz skarb swój śledzioną, a słusznie ; bo jako śle- 
dziona wiele soku do siebie bierze, któryby miał się ro- 
zejść po wszystkiem ciele, to ona wysuszy i zchudzi : tak 
zaprawdę, gdy skarb z ubogich ludzi krwi utyje, biada 
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tej rzeozyposp, y która ctiorobą nieuleczoną i suchotami ta* 
kiemi ginie, I któż tego nie widzi (niestetyż!), iż wiele 
takich śledzion po koronie i po w. k. litewskiem? Kto 
nie widzi owych żydów, owych pobereżników, owych haj- 
duków u lada ziemianina, którzy jako jastrzebowie gonią 
^ueściki (?) po rynkach, po targach, po jarmarkach, po dro- 
gach i gościńcach, a z nimi po tem idą na majdan do 
wlasnycbże panów, że nie rzekę na przewodnią? O czasy 
nlechrześciańskie, o obyczaje pogańskie , ł więcej niż po- 
gańskie ! 

Panowie odrzy chłopscy! słuchajcie, co mówi do was 
Izajasz: Pan jako mąż wynidzie, jako mąż wojenny wzbu- 
dzi żarliwość, krzycze<5 będzie i wołać, nad nieprzyjacioły 
swoimi zmocniony będzie. Wnidzio w sąd dla ubogich 
swoich, i zbawi syny ubogich, a upokorzy potwarcę. Ja- 
ko ma wytrwać dłużej pan? Milczałem zawsze, cierpia- 
łem, będę teraz mówił jako rodząca, rozprószę i połknę 
zaraz. Nie słyszeliście niedawno mowy jego okrutnicy, 
gdy do was mówił mową inną i językiem innym ; nie ro- 
zumieliście po polsku, zrozutoiewajcież po tatarsku; nie 
tak słowa są, jako dzieła pańskie nad wami. Jako Egipt- 
czykowie za staraniem pańskiem jednym łańcuchem 
ciemnościej byli powiązani (o czem mędrzec), tak i wy 
jednym powrozem niewolej z poddanymi swoimi skropo* 
wani śliście w niewolę obrzydliwą. Dla czego? albowiem 
nie czyniliście sprawiedliwości z poddanymi waszymi, ow* 
Bzem czyniliście wielkie im krzywdy, łupiąc ich ledwie 
nie ze skóry, rozbijając ich z majętnostek ich, tak jako 
Tatarowie, tak jako rozbójnicy. 

Ale i wy hordyńcy ! poznaliście teraz, jako pan utra- 
piony eh swoich broni, jako czyni sprawiedliwość krzywdę 
cierpiącym, gdyście łupieżej waszej, do której nie mieli- 
śbie prawa żadnego, jako złodzieje przy licu zastani od- 
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biegali sromotnie^ i od chorągwi i od pola waszego od- 
padając? Gniewał się niegdy Aurelius Alexandrinu8 na 
złodzieje tak barzo, że nie chciał, aby kto inny nad nimi 
katem bywał, oprócz niego samego; wodzono tedy ze- 
wsząd złodzieje i z licem do niego, a on każdemu, palce 
swe wielkie mocno w oczy ich wraziwszy, oczy wybierfJ: 
i tak je ślepił. By chciał cesarz turecki kiedy sprawie- 
dliwość nam uczynić (jako obiecował) z tych dobrych 
murzów i z komuników tatarskich : nie złaby taka była 
jaka przed tern, aby oczy tracili ci, którzy bez wstydu, 
prawa żadnego nie mając do nas, wpadają jako zbójcy 
we włości nasze, i jako złodzieje nocni kradną ludzie^ 
bydło, palą miasta, wsie i święte kościoły. Prawo uczy- 
nił niegdy Job z oczyma, aby nie myśliły o pannie; nie 
są tak doskonali ci żydowscy wnukowie Tatarowie, aby 
sami nad sobą prawa te stanowili, a za wodzą ich oczy 
łakome, oczy wilcze, drapieżne do wielu drapiestw; niego- 
dni tedy innego karania, jedno aby oczy wszeteczne po- 
tracili. 

Daje pokarm łahiącym. Jako niewinnych broni bóg 
i nie daje im krzywdej czynić, tak i głodnych żywi, 
Szczodrobliwą rękę jego a kto wychwali? Oczy wszyst- 
kich nadzieję mają w tobie panie, a ty dasz pokarm im 
czasu swego. Otwierasz ty rękę twoją, i napełniasz wszela- 
kie zwierzę błogosławieństwem. Puśćże się tedy chrze- 
ścianinie! na opatrzność świętą jego. Jako oczy sług w rę- 
kach psmów swoich, tak oczy nasze do pana boga nasze- 
go, aż się nad nami zmiłuje. Niewola twoja chrześciani- 
nie! stoi za królestwo; rzuć oczyma twojemi na ręce pań- 
skie, na których, jako świadczy Izajasz, napisany jesteś; 
na ręce one, które, jeźli tak szczodre aą i najpodlejszym 
bestyjkom, że napełniają każdą z nich błogosławieństwem, 
zaprawdę nie będą skąpe tobie na obraz boży stworzo- 
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nemu, zwłaszcza chrzcścianinowi, to jest królestwa niebie- 
skiego dziedzicowi. Rzeczesz: splądrował włości moje okru- 
tny nieprzyjaciel, kopytami szkap swoich podeptał zboża 
moje, role moje powodzią pogaństwa zniesione są, sza- 
rańcza hordyńska przeleciała i popaliła wszystkie psze- 
nice moje. Nie frasuj się duszo chrzesciańska! wrócić 
sie to wszystko, co obżarta ta bestya popsowała; otworzy 
pan skarby swoje niebieskie, puści dżdze swoje, wypuści 
ducha swego; a będą stworzenia nowe i odnowi się dali- 
bóg twarz ziemie twojej. Masz boga przy sobie, masz 
z nim wszystko, o cóż się frasujesz? Kambizes, król per- 
ski, tak dobry jako ten Kantymir przeklęty, spustoszył 
był państwa egiptskie za czasów swoich; firasowiali się 
bardzo Egiptcyanie, których pocieszył jeden tym kształ- 
tem. Na wysoką wieżę wszedł w pół miasta i, w jednej 
ręce trzymając kubek wody nilusowej a w drugiej biyłę 
ziemie, wołsJ: Nic wam nie ubyło Egiptcyanie! póki te 
dwie rzeczy wam nie są odjęte: woda a ziemia egiptska; 
woda miasto dżdżu, ziemia wiecie jaka. Wyżej ja chcę sta- 
nąć i wyżej mówić: Niefrasujcie się, że ruska, przemyska 
ziemie są pustoszone; przyjdą a prędko do siebie te włości, 
jeźli boga w ręku waszych mieć będziecie. Mawiał Dawid ś.: 
Dusza moja w ręku moich zawsze. Dusza duszej waszej 
bóg jest; ten póki w rękach naszych jest, poty z wami 
błogo; a będzie dalibóg na wieczne czasy. 

Pan spętanych rozwięzuje. Duszo moja! chwal boga, 
albowiem okowy zrzucił z nóg tych, którzy niemi związa- 
ni byli. Wielkie okowy są, które diabeł na więźnie swoje 
kładzie; te (bóg) zrzuca i do prawdziwej wolnościej wierne 
swe prowadzi. Miasto tych pęt daje pan inne więzy zba- 
wienno, jako wieńce drogie, jako łańcuchy złote, które 
on zowie wię^y Adamowe: pociągnę ich w więzach Ada- 
mowych, w powrozach miłości. Do tych należą owe sło- 



Digitized by CjOOQIC 



57 

wa oblubieńca: Pięfaae są jagody twoje jako synogarlice, 
szyja twoja jako noszenia.*) Był niejaki rabin, na imię Jo- 
seph Albo; ten, chcąc prawo Mojżeszowe zalecić, twierdził: 
iż ewangielia nasza prawem nie jest, a to dla tego, iż 
nigdy Chrystus w ewangieliej nie czyni grzmotów, ani pio- 
runów, ani miecza dobywa, co więc prawodawcy zwykli 
czynić. Ale chłop szalony nie widzi Ijego, iż w ewangie- 
liej więzy są miłe, więzy miłości od Osee opowiedzia- 
ne. Przypatrz się żydzie, prawu naszemu lepiej, a oba- 
czysz: wiele chrześcian nie grzmieniem, ani piorunem, ale 
temi powrózkami mSości powabionych i usidlonych; a 
oni od grzechu jako od żądła gadzinnego stronią, aby 
niebieski żywot na tym świecie wiedli. Ale nie o tych 
petach dziś mowa. 

Mowa o tych pętach, które nie dawnych dni basza Kanty- 
mir rzucił był na tak wiele tysięcy szlachty, kmieciów, 
szlachcianek i kmiotówek i dziateczek, niewinnych wszyst- 
kich, i prowadził do hordy, jako barany do jatek rze- 
inik okrutny. Prowadził; ale pan z wielkiego miłosier- 
dzia swego na polach pokuckich zastąpił rozbójcom be- 
zecnym i, jako niegdy Faraona gromił stanąwszy przy 
filarze ognistym swoim, tak i 20. czerwca stanął przy 
ognistym swym krzyżu (kolumnie swojej, przez którą 
zwycięża) i gromił wojska tatarskie faraońskim onym 
podobne, i rozwiązał powrozy z rąk i z nóg wiernych 
swoich, którzy na wieczną niewolę już byli skazani. Wie- 
cież teraz, jako jest droga złota wolność wasza? nie 
wiedzieliście podobno drudzy, aż po okowach, aż po onych 
rzemieniach i powrozach. Prawda, żeście mówili: Bito 
nas kieścieniami za szyję, i w dzień i w nocy gnano nas 



♦} Wyjf te z Pieśni nad pieśniami Salomona. Pulchrae Bunt genae 
łtteie eieut turłuria, eoUum iuwą włetU moniHa. Cap, 9. Vulff. 

Biblioteka Polska. Kazania ks. Birkowskiego. 8 

Digitized by CjOOQIC 



68 

jako 6ta49 bydlęcej byli tóęday nami lwi, ale i ca na 
stryczkach; były i lwice one buczne, ale i te nliasto zło- 
tych pasów miały na sobie powrozy, przeklęctwo boże 
na sobie widziały, opowiedziane przez proroka. I będzie 
miasto wdzięcznej woniej smród, miasto włosa utrefionego 
łysina, i miasto pasa powróz, a miasto kształcika miękkiego 
siermięga. Oni twoi piękni bohaterowie padną na woj- 
nie, i mężni w bitwie. Powstańże teraz nędznico! a obej- 
irej się, — nie masz za tobą poganiacza na bachmacie ża- 
dnego, odwiązano od ciebie powrozy, wracaj się do miłej 
ojczyznej twojej, z którą już, już miałaś się pożegnać na 
wieki. Czołemże uderz bogu twemu, (który dał takie ser- 
ce wojskom k. j. m.) obrońcy twemu za wielkiem nabo- 
żeństwem królewskiem, abyś do świebpdy przysda. Ra- 
dujżesię, śpiewajże chwałę córko syońska! panu, wybawi- 
cielowi twemu, który kruszy bramy miedziane i łamie 
zawory żelazne. OświecO: pan ciemności twoje położyw- 
szy błoto na oczy twoje, to jest skarawszy cię i poka- 
zawszyć to, żeś proch i błoto nikczemne. Podniósł paa 
wytrąconych, jako miłosierny i miłościwy pan, cierpliwy 
i miłosierny. Nie będzie się gniewał na wieki, ani na 
wieki grozić będzie. Nie według grzechów uczynił nam, 
ani wedle nieprawości naszych oddał nam. Albowiem we- 
dług wysokości nieba od ziemie umocnił miłosierdzie swe 
nad tymi, którzy go się boją. I obfitował w tem, aby oĄ- 
wrócił gniew swój, i nie zapalił wszelkiego gniewu swe- 
go. I wspomniał, iż ciałem są, duchem idącym i niewra- 
cającym się. Pan miłuje sprawiedluaych. Losy ich ma 
w rękach swoich; pan albowiem umarza i ożywia, zapro- 
wadza do piekłów i odprowadza, który ubogiego czyni i 
bogaci, poniża i podnosi. Chwal pana duszo moja! albo- 
wiem pan strzeże przychodniów, sierotę i wdowę przyj- 
mie,, a drogi grzeszników wygubi. Chineńczykowie, chcąo 
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uczynić pokój w królestwie swojem od Tatar okrutnych, 
znurein się otoczyli od nich na mil kilkaset. Kiewiełe po- 
mógł temi czasy; co ręka zbudowała, ręka zepsowd^a. 
Potężniejszy mur nasz będzie bóg w trójcy jedyny, który 
o sobie mówi: Będę murem ognistym w koło nich, Z mu- 
ru ognistego i cóż innego, jedno strzelba ognista, wypa- 
•dnie? z muru ognistego wypadną strzały one, o których 
w psalmie: Strzały swoje oprawił w gorejące ognie. Stańmy 
przy takim murze, a stańmy z mocną wlarąj albowiem 
sprawiedliwy z wiary żyje i króluje, (choć) by wszystkie 
kosze i tabory pogańskie stanęły, — w tym znaku zwyciężymy. 
Królowa6 będzie pan na wieki, hóg twój Syonie! od 
rodzaju do rodzaju. Chwalmy boga naszego, chwal du- 
szo moja! pana, albowiem wola jego jest, abychmy królo- 
•wali z nim. w królestwie jego, w którem nie goreje po- 
łogami tatarskiemi Syon, nie stracha się wojen rokoszo- 
wych, ani najazdów konfederackich. Tam podkopów ża- 
dnych nie masz, ziemia tam nie drży od strzelby^ nie 
masz tam zabojów ani porubstw, ani zbrodniów żadnych. 
Tam wieczny pokój od roidzaju do rodzaju; pokój jako 
ocean szeroki, nieprzejżrany, niezrozumiany. Królujźenad 
nami panie! i tu na ziemi i tam w niebie, a tu, póki wo- 
la twoja święta, k. j. m« pana naszego i wojska jego 
krzep laską i potęgą twoją, abyclmiy w sprawiedliwości i 
w świątobliwości żyjąc tobie się podobali, z tobą królo- 
wali; na wieki wieków. Amen. 
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" NA POORZEBIE WIELEBNEGO OJCA 

X. PIOTRA SKARGI, 

TEOLOGA SOCIETATIS JESU. 

(28. września 1612. r.) 

DEDTKACYA. 
Wielmo&nemu panu, jego miłości p. Andrzejowi Boholi 
z Piasków, podkomorzemu koronnemu, staroście piłznień- 
skiemu, cfec, (&c, panu i dobrodziej oioi swemu miłościwemu. 

Wziął nam pan bóg wielmożny, miłościwy panie pod- 
komorzy 1 sławnego kaznodzieję u k. j. m. i u dworu 
wszystkiego, x. Piotra Skargę, robotnika w winnicy pań- 
skiej nieleniwego tak w słowie, jako i w pisanin, które- 
mu dłuższego wieku — dla rozmnożenia cbwały bożej, po- 
żytku dusz ludzkicli, ozdoby tej korony i dla pociechy 
prawdziwych a gorących katolików — wszyscy dobrzy ży- 
czyli. Ale dobieżał kresu swego szczęśliwy robotnik, a 
w robocie pańskiej, póki sił stawało, nieustawający; do 
któregO; gdy o cnotach chrześciańskich kazania do druku 
począł był gotować, śmierć posła swego, sił przyrodzonych 
niedostatek, wyprawiła, którego nie tylko się bynajmniej 
OE nie przelękł al« -z radością pana swego o to prostf, 
aby mu szczęśliwy l^oniec żywota dać raczył; gdyż (już 
robić niewiele mt^gąc, wiek żywota dobry przepędziwszy), 
z tego wygnania do wiecznej ojczyzny wyniść pożiądał. 
W czem acz pocieszył pan zasłużonego sługę swego, ale 
nas, którzychmy jego prace znali, niepomału zasmucił. 
Wielką puściznę wysokich cnót zakonnych po sobie zo- 
stawił: która, aby ludziom była odkryta, wielebny ociec 
X. Fabian Bircovius, ordinis praedicatorum, kaznodzieja 
zacny ,|kazanie osobliwe z pochwałą wszystkich, którzy 
go słuchali na jego pogrzebie, uczynił, — które, żeby dla 
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pódeołiy i połytku pospolitego w drdk było podane, a 
tą puścizną świętą więcej się łeb podzielić i ucieszyć mo- 
gło, wiele ludzi pragnęło. Starałem się tedy, abym to 
kazanie, (z dyaryusza ręką własną nieboszczyka ks. Skar- 
gi pisanego), nieco przez tegoż wielebnego ojca ks. Fa- 
biana rozszerzone, z drukarni mojej (która zawżdy nie- 
ł)oszczykowi pilnie i ochotnie służyła) wszystkim do czy- 
tania podał. A iż wiem dobrze, jakimeś w. m. był ks« 
Skargi miłośnikiem, a jako też on wzajem w. m. sobie 
poważał: to kazanie pod obroną imienia w. m., mego mi- 
łościwego pana i dobrodzieja, światu podaję będąc pewien, 
że tak, jakoś w. m. rad zawżdy patrzył n& żywego ks^ 
Skargę gorącem kazaniem dusze ludzkie do cnót połni- 
d^j^c^gOy tak też i na zmariego, albo raczej w płsmack 
pozostałych swych i w tem tu kazaniu przez doskoni^e 
przykłady cnót chrześciańskich żyjącego, łaskawem okiem 
patrząc będziesz, smutek, który z śmierci jego z dobrymi 
wszystkimi mamy, tym sposobem gasząc. Przytem pro- 
szę, abyś w. m. moim mUościwem panem tak, jako przed- 
tem, bydż raczył, do którego miłościwej laski ja siebia 
samego i z małemi posługami memi pilnie oddaję. W Era* 
kowie 20. novembr. anno 1612. 

W. m., mojego miłościwego pana powolny sługa 
Andrzej Piotrkowczyk, typograf k. j. m. 



KAZANIE. 

8urrexit Heliaa propheła, guasi ignisj et »cr- 
hum iUiits guaai fctada ardehat. Ecd. 4$* 

Pierwej, niż ciało wielebnego tego ojca do sienno 
włożycie bracia naj milej f^zy! za łaską waszą niecimj eAów 
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kilka o nim przemówię; nie dla tego, ABym onemn óiiał 
trudy i prace jego słowy zapłacić; (licliaóby to była za- 
płata, w słowiecli i na słowiecli, które wiatr prędko roz- 
nosi i gubi, położona); ale dla tego, abym ozdobę kościo- 
ła z katolickiego kapłana tego nie przepomniał, a wasze 
Berca wzbudził na dzięki czynienie panu bogu za onego. 
Nie żyłci on wprawdzie w rzeczyp. ateńskiej albo lacede- 
mońskiej — ^w których ludziom dobrze dla rzeczyposp. zasłu- 
żonym wszystka zapłata była: sermo epitaphius, to jest 
mowa pogrzebna, — ale żył w rzeozyposp. chrześciańskiej, 
która, jako prorok mówi, hahet judicium cwni Domino^ et 
opus Ulius cnm Deo illim. 7a panem bogiem miał spra- 
wę roł>otnik ten zacny a nie z ludźmi , dla niego trudy 
te podejmował na tym urzędzie wielkim kaznodziejskim* 
Ale przecie moja i wasza powinność jest, nie na to pa^ 
trzyć, czego on nie pragnął dla pokory, ale na to, co 
miłość braterska sama po nas wyciąga. Ponieważ tedy 
zacnego i wielkiego kaznodzieje ciało do grobu dziś kła- 
dziemy: nieco mówmy naprzód o urzędzie tym zacnym 
kaznodziejskim; potem, jako ten urząd zdobił wielebnego 
tego ojca, którego ciało przed oczyma naszemi jest poło- 
żone. A to w imię pańskie! 

Pierwsza cz^6^ 

1?ierwsza ozdoba jest dobrego kaznodzieje: iż w oczach 
ludzkich porywa się jako ogień, 8urrexit Helios prophe- 
ta, qtui9i ignis. 7a wiehi miar kaznodzieja ogniem. Pierw- 
sza: iż jako ogień jasny jest, tak i kaznodzieja jasnością 
swoją przeraża oczy ludzkie; bądź to d!a nauki, która 
iwiatfością jest; bądź dla czystości, którą powinien bydż 
olgaśniony; bądź dla poselskiej persony, któr^ na sobie 
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nosi^ a ta wiehni prieeńwietna jeat; bądź dla iimydi 
przyczyn. Zgoła, jasny to urząd jest w kościele bożym; 
ukryć «ię ta pochodnia nie może przed ludźmi, albowiem 
jest w pól domu zapalona. Na piersiach najwyższego 
kapłana noszenie było bardzo jasne, (co) rationale zwano. 
Exodi 28. JBones in rałionali judicii, Doctrinam et Ye- 
riłałem, quae erunt in pectore Aaron, quando ingredietiir 
coram Domino. Miasto tych słów: docłrina, po hebrajska 
jest urim, to jest illuminationesy oświecenia, a miasto te- 
go słowa: verita8, jest łummim^ to jest perfectiones, dosko« 
nicości. Na piersiach kaznodziejskich, który w pół ko- 
icioła otwiera usta swe, jest też noszenie jasne, aby świe- 
ciło wszystkim, którzy s^ w domu pańskim. Nie darmo 
kapłanów aniołami zowip Malachiasz prorok: Lahiaaacer'^ 
dotis custodiunt scientiam,, et legem requirent ex ore ejttó^ 
quia angelus Domini exercituufn esL Jako aniołowie wo- 
1^ bożą ludziom opowiadają, tak i kapłani, zwłaszcza ka- 
znodzieje. Jako aniołowie jasnemi się pokazywali, gdy 
od pana boga ludziom wolę jego przynosili: tak i kazno* 
. dzieje. Jasny był on anioł, który osobę pańską nosił lui 
sobie, gdy z Mojżeszem z krzaku mówił gorejącego; jaśni 
byli i oni, którzy na górze Synaj prawo na tablicach ka- 
miennych napisane oddawali temuż Mojżeszowi. Lexpro- 
płer transgreasiones posita esł, donec veniret semen, óiii 
promiserat, ordinata per angelos in manu mediatoris. Ci 
aniołowie, gdy z prawem bożem na górze Synaj pokazo- 
waó się poczęli — coeperunt audiri łonitrua, ac micare fuL- 
gura, ac nuhes denaissima operire montem, i niżej: Totus 
autem mons Sinai fumahat, eo quod descendisset Dominus 
super eum in igne, et ascenderet fumus ex eo, quasi de 
fomace, eratqu£, omnis mons terribUis. Jako tedy anio* 
łowię wolę bożą opowiadający jasnymi byli, tak i kazno- 
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dzieje, którzy wolę bożą noszą do ludzi, nie nogą bydź 
bez jasności. Lticema pedibus meis verbum tuum, et Iwmen 
eemiłis meis. Ale z drugiej przyczyny jasnością ozdobie- 
ni są kaznodzieje: iż czystością, która albo przy zakonie 
albo przy kapłaństwie wieczne sobie mieszkanie zapisała^ 
są jaśnie oświeceni. Czystoźó wszystkim ona stanom ozdo- 
bę przynosi, ale najwięcej kapłanom, a między kapłanami 
kaznodziejom, których apostoł ś. Paweł aniołami zowie 
dla tej cnoty. Debet mulier velamen hahere miper caput 
mmm^ propter angeloSj — nie dla tych aniołów, stmżników 
naszych, jako Tertullan rozumiał libro de vdandi8 mr^ 
ginibua, bo się ci tem przestępstwem gorszyó nie umieją ; 
ale dla kapłanów, którzy takowej czystości bydź mają, 
iż dla obrony jej ani na białogłowy patrząc mają, aż one 
głowy swe nakryją zasłoną jaką. A iż czystość z tru- 
dnością człowiekowi przychodzi: dla tego, gdy się ukaże, 
w oczach ludzkich jest jako filia tonitru / albowiem, ja- 
ko grzmienie gwałtem się wielkim rodzi między obłoki 
a gdy z piorunem wypada, wypada i z błyskawicą : tak 
czystość z trudem wielkim i umartwieniem ciała naszego 
się rodzi, i wielkie podziwienie w oczach ludzkich czyni, 
gdy się ukaże jako niejaka błyskawica. Jak był ja- 
sny w oczach cnych królestw żydowskich święty on ka- 
ziiodzieja Heliasz! który powstał jako ogień, — dla woli bo- 
żej, którą opowiadał, dla żywota świątobliwego, czyste- 
go, w którym się kochał, gorzał jako ogień jaki swego 
czasu, porażał oczy królewskie Acbaba, Jezabelli, żołnier- 
skie, bałwochwalskie; porazi jeszcze przeklęte one oczy 
syna ciemności, w ciemnościach grubych wychowanego 
Antychrysta, na które czeka w raju ten, jako go zowie 
Tertulian, candidałus aetetnitatisy wielki i zacny kazno- 
dzieja. 
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Jest i druga przyczyna, dla której urząd kaznodziej- 
ski oguiena jest odemnie nazwany, ta: jako ogień ciepło- 
ścią swoją ożywia ziemię, która od mrozu obumrze, ta 
zaś ogrzana od gorąca słonecznego clileba dostatek daje: 
tak kaznodzieja katolicki słowem bożem ziemię tę za- 
grzewa, a ona pszenicą piękną weseli oczy ludzkie, uma- 
cnia serca robiących. Panis cor Jiominis con/irmcti;. Kramy 
nieszczęsne ! któreście dobrych i świętych kaznodziejów po- 
wyganiały, mogę o was mówić słowa one proroka Hiere- 
miasza : Adhaesit lingua lactentis ad palatwm ejua m siti: 
paruuli j^etierunt panem, et non erat qui frangeret eis* Qui v&- 
scebantur voluptuo8e, interierunt in mis : qui nułriebantur in 
croceisy amplexati sunł stercora. Nieźalźe wam tych ma- 
luchnych dziateczek, których usechł język i zawiesU: się 
na podniebieniu ; które rzewnie płaczą chleba nie mając, 
bo nie masz tego, któryby go nalamał? Mieliście go przed- 
tem dostatkiem, używaliście go radośnie; teraz zdychacie 
od głodu słowa bożego, które prawdziwym chlebem jest. 
Non in solo pane vivit homo, sed in omni verbOy quod pro- 
cedit de ore Dei. Mówicie: nie jesteśmy głodni w słowo 
boże, często u nas biblia w ręku, w ustach słowo pańskie, 
w ustach brzmi verbum Domini, quod manet in actemum. 
Niebożęta! oszukani jesteście od złych i fałszywych pre- 
dykantów waszych. Rozumiecie, iż słowo boże do was 
przynoszą, a oni was trucizną zarażają. Farba tyło chle- 
ba na wierzchu, wewnątrz butwiałość szczera; skóreczka 
jagody tylko winnej, wewnątrz żółci pełno. Fel draconum 
vinum eorum, et venenum a^pidum insanahile. De vineą 
Sodomorum vinea eorum, et de suburbanis ; Gomorrhaer: 
uva eorum uva fellis, et botH amarissimi. Nietylko gro- 
na winne szalbierslde są na górach sodomskich; ale jahł- 

Biblioteka Polska, Kazania ks. Birkowskiego. 9 
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ka i grtssffki i owoco inne; zdadzą się zdaleka piękne, 
tkniesz ich, w pei'zynę idą iw popiół. Takie są nauki 
w^asze mili heretycy! albo trucizną ludzi zarażacie, to je»t 
złemi i przeciwko dobrym obyczajom naukami; albo mar- 
ttoficią jakąś (rzkomo słowem bożem) natykacie uszy słu-: 
chaczów waszych, nic ira statecznego nie powiedziaw- 
szy. Kaznodzieja katolicki jest jako drugi Józef święty: 
Filius accrescens Joseph, filiits accrescens, decotms aspecłu. 
Bogaty jest w chleb ten błogosławiony, nie boi się głodu 
siedmioletniego, albowiem uczynił prowizyę dostateczną na 
czasy długie. A nie dziw, jest albowiem w liczbie do- 
Inowników onej świętej niewiasty, która facta esł qua- 
tó nauia insłtłoris, de longe porłans panem stmm. Et de 
'nocie aurreoeiły deditgue praedam domesticis suis, et ci- 
baria anciMis . suis. Dla tegoż bogaty jest w chleb 
ten święty, który ma z ręki kościoła ś., gospodyniej tej 
niebieskiej, plon ten, który był nagotowany komu innemu, 
ale przez niegodnosó odjęty i dany godniej szemu. Rze- 
czone niegodnemu : Tene quod habes, ne alius accipiat co- 
lonom. Godnemu zaś, lubo ma, jeszcze więcej dają. Ha- 
benti dabitur. Między takimi domownikami jest i był 
tS. Heliasz, który, kędy się obrócił, wszędy miał chleba do- 
staikiem. Był na puszczy, miał od aniołów i ptaków po- 
karmy swoje ; był w Sarepcie, barełka oliwy musiała bydż 
pełną i dzieżeczka mąki. Modlitwę uczynił, aliśde za 
nią ciepły i ożywiający deszcz na ziemię spuścił się na 
ziemię, która przez trzy lata i sześć miesięcy sucha była, 
i chleba dostatkiem dodał nędznej onej i przeklętej krai- 
nie. Miał i chleba duchownego dostatkiem wielkim, któ- 
ry kła^ przed króle, rotmistrze, żołnierze, dworzany, bo- 
gatych i ubogich ludzi. Jeszcze g^ ma nad zamiar do tego 
czasu, który położy przed onym ostatkiem ludu izra- 
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elskiego czasów ostatecznych. Helios scriptua est in jur 
diciis łemporum, lenirą iracundiam Dominia concUiare 
cor patris ad filium, et resłituere tribus Jacob. Blogosłi^- 
wione one czasy, które cię obaczą, a ty niesiesz z raju 
drzewo żywota wiecznego, naukę zbawienną o prawdzi- 
wym messyaszu. 

Jest i trzecia przyczyna, dla czego dobre kaznodzieje 
ogniem nazywamy. Póki ognia wcielę, poty dusza w nim; 
jako, skoro oziębną członki, dusza w nich ostać się nie 
może. Dobry kaznodzieja ogień ten trzyma łaski bożej 
. w słucłiaczach swych, a nietylo ti'zyma naleziony^ ale i zgu- 
biony przywraca; zgoła z umarłych żywych czyni. Cudowny 
byłHeliasz, \.\hT^ sustuLit mortuos ahinferis^ de forte mor- 
tiiis ii verho Domini Dei, natenc2jas, gdy umarłe dzie- 
cię nędznej niewiasty sareptańskiej wskrzesił modlitwą 
pną i ceremonią. Domine Deus meus, etiamne viduam, 
apud ąuam ego utcungue siistentor^ afflixisti, ut interficeres 
jilium ejus 7 Et expandit se, atque mensus est super puerum 
tribus vicibv^j et clamauit cid Dominum^ et ait: Domine 
Deus m^eus, revertatury obsecro^ anima pueri hujus in vis<^ 
ra ejus. Ale cudowniej szy jest święty kaznodzieja, który 
nie żywot ten doczesny, ale wieczny przynosi audytorojn 
Bwoim. Jest albowiem pomocnikiem bożym; a iż to dzieło 
pańskie jest, umarłych ożywiać, tegoż urzędu pomaga 
panu bogu. Widział to wielki a świętej pamięci Grze- 
gorz Xin., ociec święty, który do zacnego i goi^ącego ka- 
znodzieje, Ludwika z Gh-anaty, one słowa napisał: Qwt 
ex coneionibus iuis profecerunt, totidem Christo filios gć- 
nuisti, longegue iUos majori heneficio affecisti, ąuam ąi eaę- 
cis aspectum, aut rnm^tuis vitam a Deo impetrasses, Praę- 
stat enim muUo, sempitemam illam lucern et vitam b^is- 
simam {^guoad mortalibus datum est) nosse, et pie mncie- 
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qne viventem ad eam aspirare, qnam moHali liac vita et 
luce fi^i, omni cum terrenamm renim afjłuentia et rolup- 
łatę. A nie darmo takie słowa mówił; bo jako wielka 
różnica między czasem a wiecznością : tak wielka miedzy 
żywotem tym doczesnym a między onym wiecznym, któ- 
ry zowijj teologowie aełeomiłas participata. Dla tegoż^ 
gdy przyszło onego Łazarza, ś. młodzieńca, Chrystusowi 
panu wskrzeszać, łzy wylewał jakoby żałując go, iż zno- 
wu miji przysó na tę nędzę. A gdy o żywocie i zmar- 
.twychwstaniu dusz pokutujących mówi tenże pan, anioły 
wspomina weselące się super uno peccatore poenitentiam 
agenłe. 

Jest jeszcze czwarta przyczyna, która mię przywiodła, 
abym dobrych kaznodziejów ogniem nazwał, ta: iż czytamy 
Math. 3. one słowa Jana ś. Chrzciciela: Qm post me vm- 
iurus esł, fortior me esł, cujus non sum digmis calceamen" 
ta porłare; ipse vo8 bapłisabit in Spiritu sancto, et igne. 
Co to za chrzest ogniowy? kto kiedy słyszał o chrzcie ta- 
kim z ognia? Jabym rozumiał mimo inne interpretacyo 
ognia tego użyó na słowa kaznodziejskie, które z dusz 
ludzkich rdzę grzechową wypaliwają, a zaraz pomaszczy- 
wają grzesznik! na pokutę. O HeKaszu L rzeczone: Qiu 
ungis reges ad poenitentiam. Czytamy, iż miała bydź 
w domu pańskim taka oliwa, która miała jarzma gnoić. 
Auferetar onus ejus de Tiumero tuo, et jugum ejus de col- 
lo tuo, et computrescet jugum a fade olei. Oliwa, materya 
to jest ognia; im więcej oliwy, tem ognia więcej i dłużej. 
Taż oliwa niszczy i psuje jarzma, jarzma, które nas do 
ziemie przyciskają, abychmy w niebo nie patrzyli — jako oni 
Btarcowie przeklęci przed sądem Daniela 4.— abychmy nie 
pamiętali na sądy pańskie sprawiedliwe. Kto tak śmiały, 
by te łańcuchy, które grzech położy drugdy na ludzie, 
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zrljął z karków ich, w których więc człowiekowi tak mi- 
ło, iż odjąć się swejwoli ani może, ani umie, ba rozu- 
mie za rzeczy niepodobne? Ta trwoga padła była na i. 
Augustyna. Ligdtits eram (z płaczem mówi) non ferro 
alieTWy sed mea ferrea volunłate, Yelle mettm tenebat inU 
micvSy et inde miki catenam feceratj et con8łrinxerat me: 
ąuippe ex voluntate peroersa facta est libido, et dum ser- 
ruitur lihidini, facta est consuetudo, et dum consuetudini 
non resistittir, facta est necessitas. Na te jarzma i łańcu- 
chy nie masz ratunku znikąd, jedno od świętej oliwy, od 
której jarzma te butwieją. Bodajże takich wiele kazno- 
dziei było, którzyby naczynia byli wybrano i nosili imio 
pańskie przed narody, które nic innego nie jest, jedno oli- 
wa. Oleum effusum nomen ejus. Zwłaszcza, gdy przyjdzie 
z panów wielkich i królów jarzma te zrzucać i pomasz- 
czać ich na pokutę: wielkiego natenczas szczęścia po- 
trzeba, aby książęta i królowie rzekli z Dawidem: Diru- 
pisti vincida m^ea,' tibi sacrijicabo hostiam laudis, et nomen 
Domini invocabo. Trudne to dzieło kaznodziejskie i rze- 
miosło frasowite, na karki pańskie rękę swą położyć, a 
z nich swawolę, która łańcuchy swe otoczyła, zepchnąć. 
Jeżli w małych ludziach nie umieją grzechy, jedno królo- 
wać: cóż w. panach, przy których moc i dostatek jest, 
grzech innego ma umieć, jedno arcy królować? Tego ty- 
rana z krnąbnego czasem i twardego serca zrzucić nio 
może nikt, jedno ta oliwa. Nie oliwa, ale balsam to dro- 
gi, który piękniej i ozdobniej głowy pańskie namaszcza 
niźli on, który bywa kładziony na ich koronacyą. Balsa- ^ 
mowę drzeweczko niósł inłer fercula triiimplii Pompejus 
magnns (pisze Plinius) Palestynę i Hieruzalem zhołdowaw- 
szy; dla tegoż mówi z podziwieniem jeden o tem: etiam 
de arbonbtis triumpJiauimus. Ile pokajających panów. 
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królów czyni głowo kaznodziejskie : tyle baUainów ńwi§- 
tych z tryumfem prowadzi do nieba. 

Te są wojny kaznodziejskie^ te tryumfy: pokutą^jako 
balsamem jakim, głowy pańskie namaszczyć^ jarzma grze* 
cliowe połamać, prawdziwą wobiością ozdobić serca pań- 
skie. I(zeką polityko wie: jest to wdawać się w rządy pań- 
skie^ szperać i wdzierać w tajemnice rzeczypospolitej,jed- 
nem słowem: turby i tumulty czynić. Ale mylą się bardzo 
na tem, gdy świętą pokutę turbami i tumultami zowią« 
Co niekiedy Heliasz prorok mówił Achabowi, to ja do 
polityków moich mówić będę: Spytany od króla: T\tne e» 
iUej qui contwhas Isrąśl? rzekł: Non ego łurbavi hroMl, 
sed tu, et domu9 patris tui, qui dereliguistis mandatu Do^ 
mini, et sectUi eatia Baalim. Nie kaznodzieje państwa i 
królestwa gubią, nie; grzecbom i niecnotom tę robotę da- 
rujcie, nie temu tak zacnemu i świętemu urzędowi. Zgi- 
nęło państwo greckie, podobno dla kaznodziei? bynajmniej. 
Błogo było Garogrodowi, gdy na katedrze swojej widział 
Jana C}iryzostoma,Grzegorza Nanzyanzena i innych świętych 
patryarchów. Nie stało tych albo takich; na ich miejsca 
!CIestoryuszQwie, Aryanowie, albo tym podobni się wnosili, 
w których prawdy nie było, ale było wiele mataniny i 
pochlebstwa, dogody łaskom cesarskim, dworzanom caro- 
• grodzkim. Tak państwo prześwietne stracili, nie dobrzy, ale 
zli; zli dla tego, iż co innego mieli przed oczyma a nie 
prawdę, gdy kazali. Zginęło przedtem państwo asyryjskie, 
dla kogo? podobno dla Daniela proroka, który króla pro - 
^ wadził do pokuty? podobno dla świętych onych mło- 
dzieńców: Sydrach, Mizach i Abdenaga, którzy nie tak 
słowy, jako rzeczą samą, kazali cześć i chwałę boga jedy- 
^^S^> S^y cgień sobie wybrali raczej, a niż ukłon przed 
słupem złotym królewskim? Zginęło państwo dla złego i 
pijanego króla, dla satrapów niezbożnych, którzy onych 
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bankietów z krzywią paiłską królowi swemu zażywać 
pomagali. Prawda i cnota i bogobojnosć państwa i kró- 
lestwa twierdzą, a nie gubią. Nieprawda i nieprawość i 
niezbożnośó odszczepieńska albo heretycka dyamentowe 
bramy otwierają, psują niezwyciężone miasta, królestwa 
wielkie w niwecz obracają. Regnnm a gente in gentem 
tranrfertur propter ^njtistitiaSj et injurias, et contumdias, 
et diverso8 dolos, mówi mądry kaznodzieja, i* niżej do- • 
kładą: Propterea exhonoramt Dominus conventus malómm, 
et destmant eos tisgue in finem. Sedes ducum superborum 
destruxił Deus, et sedere fecit mites pro eis. Radices gentium 
8vperbarum arefecit Deus, et planłavit humiles ex ipsis 
gentibus. Powiem jeszcze jedną przyczynę, dla czegom 
kaznodzieje ogniem nazwał, tę: iż ogniem obtoczeni, jako 
pluszczem jsfkim, ludziom -się ukazują, w ogniu żyją no- 
wi Heliaszowie. O Heliaszu czytamy, iż w ognistym wirze 
porwany jest na wozie, który był -ciągniony od koni 
ognistych. Pierwszy on kaznodzieja i król między kazno- 
dziejami Chrystus Jezus, w którego osobie psalmista mó- 
wi: Ego tmtem constitidus sum rex ab eo, super Sion 
Tnontem sanctum ejus, prcedicans prceceptum ejus% Ezechie- 
lowi świętemu ukazał się na tronie ognistym w pośrod- 
ku ognia między czworgiem zwierząt ognistych. Ogniem 
z (dtarza wziętym oczyszczone są wargi Izajasza proroka, 
uby był godnym posłańcem do ludu onego żydowskiego. 
Czuł wielki ogień kaznodzieja on święty, Hieremiasz: 
Et dixi: non recordabor ejus, neque loąuar ultra innomine 
iUius: et facttis est in corde meo, guMsi ignis exo&słmms 
daususąue in ossibus rneis, et defeci ferre non sustinens. 
Ogniste są postępki kaznodziejskie, ogniste słowa. Prędko 
nie tyło biegają, ale latają po świecie, jako aniołowie oni 
Izaj. 18: Ite Angeli veloce8, jako kule jakieś ogniste, 
z dział burzących wypuszczone. Łódź jedna hiszpańska od 
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wschodu &łońc» ai do zachodu przez fretum mcigdkmi- 
cma przebiegła^ i nazwana jest YicJtoria od Hiszpanów. 
Jakiego tytułu, godni są wielcy oni kaznodzieje, któ- 
i*zy do Japonów, do inzuł filipińskich, do Moluk 
jakoby na przechadzkę zabiegi wali. Non er ot ten^d, qu4j3 
86 absconderet a calore Mlarum. Sprawowała to wielka a 
ognista miłość, która skrzydła ogniste ich nogom przypra- 
wiła. Lampades ejus, lampades ignis atgue flammarum. 
Drudzy czytają: cdae ejvs, cUae igms. Czuł ten ogień 
w sobie wielki on apostoł japoński, Franciscus X<werius, 
który go po onych morzach niesłychanych nosił; bo sły- 
szany bywał na modlitwie jego on głos: Sati$ est o Do- 
minę, satis est. Czid przed nim wielki on kaznodzieja 
^yi'yacki, ś. Efrem dyakon,— u którego w ustach każącego 
ognisty* język widział Bazyli ś.,. na którego modlitwę ję- 
zykiem greckim, którego się nigdy nie uczył, cudownie 
mówił, — który także wołał na pana: l)iscedeame Domine, 
non possum capere magnitiidinem didcedinis' tuae. Czuł i 
niedawnych czasów święty oa kapłan FliUippus Neriu^, 
którego zapalone serce ogień tak wielki wydawjdo, iż 
kości, które nad. sercem są, łamać się musiały dla roz- 
przestrzenienia onemu zapałowi; jako potem z anatomiej 
po śmierci obaczono. Tym ogniem ppczynał goi'zeć o a 
anioł, nie człowiek, Stanisław Kostką, perła korony pol- 
skig, niedawno do lepszego żywota zaniesiony, tak dalece^ 
iż w zimnej wodzie maczj^c, płaty na piersi przyUadać 
mu musiano dla uśmierzenia srogiego gorąca. Poty o tych 
ogniach, które bóg na ziemi zapalił dla nas grzesznych. 

Wtóra część. 

Ale ja bacz^ gdy ogólnie wspominam dobre kazno- 
dzieje ich ozdobę sławiąc, że oczy wasze obróciły się na 
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tego kaznodziei którego ciało ^ rzed nami jest; ks. Pio- 
tra Skargę; zmierzyliście dobrze, najmilszy auditorowie! 
ten jest, o którym mówimy, .ognisty kaznodzieja, który 
powstał swego czasu jako Heliasz, którego słowa jako po- 
chodnia gorisały. Wspomnę niektóre dzieła jego, abym 
panu bogu podziękowali z wami pospołu i pochwalił imię 
święte jego za danie dobrego robotnika do wiimice ko- 
ścioła i^iętego. *) 

Urodził ^ię*w Mazowsza roku pańskiego 1536; dzie- 
cinne lata w pięknych i pobożnych obyczajach strawiw- 
szy w roku siedmna&tym tu; do Krakowa, jako do kry- 
nice nauk pobożnych^ przybył i w akademiej Krakowskiej 
we dwie lecie potem wziął świadectwo jawne ćwiczenia 
swego w naukach (jmmam lauremn zowią uczeni); rosła 
. dla tego honoru miłoifć w nim do matki tej, akademiej, 
przez wszystkie lata i krzewiła się ai do starości; chciał 
ją nakeniec o4\viadczyć pismem, jedncm, które pilne uczy- 
nił, o ś. Janie Kantym , **) w którem chęć swoją wielką i 
miłość stateczną do akademiej krakowskiej potomnym 
czasom p«dał ku rozc^ytaniu. 

Koku pańskiego 1563 subdyakonem został zaraz i 
kaznodzieją. Ta byłś wola Ąwiętej patnięci arcybiskupa 
lwowskiego, ks. Taiła, który, .piękne w nim przyi?iioty 
bacząc do urzędu tego kaznodziejskiego, należytą w pra- 
wach kościelnych • uczynił dyspensę. Kapłanem potem 
prędko został,, a zaraz proboszczem robatyńskim i nie- 
długo zatein kanonikiein i kaznodzieją lwowskim. Słu- 
dze pańskiemu, na małe przestawającemu, zdało się wi- 
le tyoh henefida kościelilych : kanonia i probostwo; dla 
tego zara% kanonikiem zostawszy, puścił probostwo roha- 
tyńskie, a gorące serce swe obrócił do kaznodziejstwa. 

*)Por6wnaj z życiorysem Skargi w obiorze nas ayro p. n. Żywoty, sh., wsicp, 
str. XVI. **) Zobacz iyciqrya «. Jana Kant. tamże str. 75. i przyp. s.IL 
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Czegóż natenczas nie ćzynil nasz ks. Piotr Skarga^ co 
dobremu przynależało kaznodziei czynić? Heretyki ni - 
wracał, miedzy którymi jednfj wojewodzinę ruską uporn^j 
w błędzie swym przedtem, powoluji potem, pod jarzmem 
prawa bożego widziały oczy jego. Do więzienia, w któ- 
rem złoczyńcy na źniieró sądzeni bywali, chodził, onych, 
aby na duszach nie ginęli, upominał. Niewiastę jedną 
dla świętokradztwa na śmierć skazann prowadził na plac, 
spowiedzi ś, przedtem jej wysłuchawszy, crucifix przed 
nią idąc w rękach trzymał. 

Ale na większe prace gotował bóg robotnika swego; 
dla tegoż puścił mu prędko potem do serca, aby pogar- 
dziwszy światem tym marnym panu bogu służył in so- 
'cietate Jesii zakonnikiem. Bieżał tedy do Rzymu i w mie- 
siąc po śmierci błogosławioiiego onego młodzieńca, Stani- 
sława Kostki, tam przybył i pragnienie swoje ochłodził 
Wtórego dnia lutego roku pańskiego 1569. Próbo swoją 
w llzymie odprawiwszy i pewny czas- na slucKaniu i na- 
uce teologie] ś. strawiwszy, do Polski był posłany, aby 
kazanie czynił w Pułtusku i Wilnie i na innych miej- 
scach. Patrzył zakon ś. na piln?], ognistą robotę jego i 
nie mógł scierpleć, aby dłużej oclwłokę miał profesyej 
quarti loti; dla tegoż roku pańskiego 1575 przypuszczo- 
ny nieodwłocznie do ostatniej .tej profesyej. Kilka lat po- 
tem bawił się w Inflancieeh i Ru^5i każąc albo przed kró- 
lem Stefanem, albo przed ks. ksirdynalem Radziwiłłem, 
gul^ernatorem inflanckim natenczas ; wiarę- katolicką, któ- 
ra przez 60 lat na wygnaniu była, za pomocą bożą, tu- 
. dzież też za pracami króla Stefana i ks. {Radziwiłła, kar- 
dynała, na owe miejsca wprowadzał. Sposabiał przytem 
więcej robotników pańskich, gdy fundował przez wielkie 
wielkich ludzi ręce collegia swego zakonu. Bo jako przed- 
tem był zsdożył collegiuvi w Jarosławiu — przez jej mość 
p. Zofię ze Sprowej, wojewodzinę sjdomirską, z domu wiel- 
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kicB onych Odrowążów, którym nie nowina kościoły 
w Krakowie, ba i w Polszczę fundować — tak natenczas 
w Rydze, w Derpcie, wPołocku nakoniec przez wielmo- 
żną rękę króla wielkiego, Stefana pierwszego, koUegia 
wystawił. Roku pańsk. 1584 Kraków, miaąto to stołeczne^ 
nawiedził; kazaniem swem katolików nieladajako ochło- 
dził; nabożeństwu, które teraz do takiej doskonałości przy- 
szło (z czego niechaj będzie panu bogu cześó i chwała) 
wielkie pobudki podał i, mieszkając tu cztery lata a 
w kazaniach ustawnie pracując, dom profesów albo 
mieszkanie przy bw. garbarze ojcom sposobił, jako też i 
dom prohationia u ś. Szczepana do swej fundacyej za 
Bwem staraniem przywiódł. 

Wezwany potem na pałac pański króla teraźniejsze^ 
go, Zygmunta IIL, roka pańskiego 1588 Ziaraz po koi:ona- 
cyej onegoź, unosił tak szczęśliwie młodość pana, któreina 
natenczas 21. rok liczono, iż, co rzadka u świata, ani j^e- 
den zły rumor nie uderzył w uszy ludzlde, któryby miał 
pogorszyć poddanych, zelżyć imię pańskie między postron- 
nymi. Wpoił w serce królewskie miłość wiary świętej 
katolickiej nasz kaznodzieja szczęśliwie. A jako przed 
cesarzmi niegdy pochodnie zapalone noszono, tąk przed 
królem naszym nosił pochodnię słowa boŻ0go zapaloną 
ks. Skarga lat dwadzieścia i cztery i kilka miesięcy. 
Mógł go nazwać król pochodnią z Dawidem królem: Lu- 
cerna pedihm meis verhum łuum, et lumen semiłis meis^ 
Ośmnaście sejmów walnych oświecał kazaniami swemi, 
które bogatej wymowy, gorącego dobra pospolitego pra- 
gnienia pełne bywały. Prawom niezbożnym, które od 
niektórych Machiawelem. albo Bodynem podszytych wno- 
ezone bywały na sejmy, jako chorągwiom rozlwyniczym 
Bzedł na czoło, ukazując to: iż prawa nie prawa są, ale 
rozboje, gdy przeciwko panu-, bogu i rozumowi przyrodzo- 
nemu są uszykowane. Lgx est dicłamen rectae raUonis, 
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mówią mądrzy. A to co za prawa, w których boga nie 
masz, od którego roznm stworzony? Senatory, aby na 
Bwoją godność i przysięgę pamiętali, upominał; bracią 
młodszą tej korony, aby starszycłi słucliali; serca doda- 
wal bojażliwym animując icli, aby się ty cli strachów he- 
retyckich, starych tych, mówię, sprzysiężników na złe nie 
bali, których rady bóg rozprasza, jako achitofelowym(?)nie- 
gdy uczynił. Zalecał zgodę i miłość zobopólną wszyst- 
kim, posłuszeństwo bogu, królowi, prawu; a czynił to z ta- 
ką uwagą w słowiech swych, które o tych rzeczach wy- 
puszczał, iż nie rozeznać było, czy ojciec do synów, czy 
mistrz do uczniów mówił. Mogę o nim owych słów uźyć> 
które o Heliaszu powiedziane były: Beatij sunt qui te 
viderunt, et in amicitia tua decorati sunt. Nierychło 
takiego kaznodzieję Polska nasza obaczy, który serca 
ludzkie trzymał w ręku swych i obracał niemi, kędy chcijd, 
przez dziwną a jemu tylko daną wymowę. O której nie 
mnieby, ale Skardze drugiemu, trzeba mówić, bo Skargi 
nikt jeno Skarga chwalić nie może. Wiem jednak, co 
i czynię: wspomnę wielkiego teologa ł wielkiej wagi ka- 
znodzieję u króla Stefana, ks. Stanisława Sokołowskiego, 
o nim rozsądek (sąd) a wspomnę! jego słowy, które zostawił 
in Partitionihm Ecdesiasticis: Concionałores praeter ea, quae 
primo et per se probant, eo amplitis aliqttid eruditum^ ju-- 
cundum, inopinatum, ąucLsi ex latere haheant, quod audu 
torem et delectet et imtruat, quod Scarga Tioster praecla- 
re facit. Z tych słów niechaj każdy osada, jaki był 
w oczach wielkiego onego kaznodzieje ks. Skarga, które- 
mu przypisywał takie przymioty. Czterdzieści bowiem 
lat i trzy in societate przeżywszy, przedtem będąc ka- 
płanem lat sześć albo siedm, wszystkie te lata strawił 
na urzędzie kaznodziejskim. Płynęły złote słowa z ust 
jego; tak dalecci jako Grecya wspomina swego Jana zło- 
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taustego, Lacyum Piotra Chryzologa; to jest zlotomowne* 
go: tak Polska nasza może wspominać prsez dłu^e czasy 
Piotra złotoustego dla wdzięcznej, słodkiej, złotej prawie 
wymowy jego. Nie bawił się na kazaniach swycli sub- 
telnościami, ale o cnotach, o świętych obyczajach kaza- 
nia jego bywały, i takie rad słyszał; co oświadczył obro- 
kiem jednym przy żywocie ś. Katarzyny seneńskiej. Przy- 
pomnę tu, jako się pierwszych czasów, w zakonie jui 
będąc, na kazanie gotował. Wiedział dobrze, co ojcieo 
wymowy rzymskiej Cicero napisał : Stybis est optimua di^ 
cendi magister; dla tegoż i raz i drugi, czasem do trze- 
ciego razu kazanie jedno po polsku od słowa do słowa, 
ażby było ku smaku i pojęciu audytora, pisywał, ehoó sam 
ustawicznie bez pomocnika kazsd; za którą pracę ten zbiÓr 
bogatej wymowy jego następował, który wszystkiej korony 
oczy na się obrócił. Nie lenił tedy palców swych do ro- 
boty, która go wielkiej i niepospolitej wymowy nabawSa. 
Ale i oczy swe tam obrócił, kędy wymowy kaznodziejskiej 
są własne początki, to jest do pisma L Habet argenłum vena'' 
rum słuirum principia, mówi Job ś. A ja nie najduję in- 
szego początku, jedno pismo ś., tej wymowy, które jest 
argentum igne esoaminatum, probcUumłerraeypurgatumaeptU' 
phrnn, Eloguia Domini eloąuia casta, Zawsześ go nalazł, a 
on pismo ś. czytrf a czytał z poważnym rozmysłem. Na- 
wet i natenczas, gdy w Collegium niemógł bywać między 
bracią, nie jadł przy stole, ażby sługa jego pobożny kila 
rozdziałów pisma ś. przeczytał. Nawet i w tej chorobie^ 
która mu śmierć przyniosła, oczy jego i usta nie były kędy 
indzie jedno w bibliej. Zastany był raz od wielelmego 
ej ca Piotra Fabrycyusza, prowincyała swego, siedzący nad 
dwunastym rozdziałem Pawła ś. ad Hebraeos, one słowa 
czytający : Recogitate eum, qui talem suatinuit a pecca^ 
torihus •,adver8um senietipsum cotUraddctionemf ut ne faH-^ 
gemini animis vestri$ deficientcB. Nondum enim uaguead 
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sanguinem restit%$ti$, ąfimrms peoct^m repugnanłes ecL, 
Skoro ojca prowincjała wchodzącego obaczył, rzecze: 
Zastałeś mię ojcze na tern słodkiem czytaniu słów świętycli^ 
które ini cierpliwość świętą zalecają. Wstydam się icli, 
bom nic jeszcze nie ucierpiał dja pana mego^ gdym si^ 
grzecłiom niesprzeciwiał aż do krwi. To o czytaniu i pisa- 
niu jego. 

Nazbierawszy tedy tak wiele nauki i wymowy, nio 
próżnował; ale, gdy baczył koronę polską heretykami zar 
Bzpecpną, ognistem kazaniem, swem wypalał ^ nich kacer- 
stwa kalwińskie,, ary^ąga^kie, odszozępieńskie greckie, któ- 
rych potem do kościoła katolickiego prowadził; między, 
którymi wiele było wojewodów, kasztelanów; samych mi- 
nistrów jkila, *) bialychgłów znacznej femiliej wiele, szlach" 
ty innej nad zamiar. Eto nieznał on^go pana Mikokja 
Kazimierskiego, wielkiego adwersairzfi kościołowi katoU^r 
kiemu? ten umierając na rękach ?c. Piotra, Skargi w. War- 
szawie 1598. 22. aprilis, na ^oiicu sejmuy z wielką rado- 
ścią katolików katolikiefij umarł, przed x. Skargą przy-, 
sięgę bogu i kośoiojowi świętemu rzymskiemu oddawszy, 
Niewspominam dworzan j. k. m., komorników, pacholąt 
żołnierzów, oddżwiQrnyclv z których wiele z trądu heretyci 
kiego oczyścił, i do . kpściola katolickieg> zaprowadziwezy 
chlebem prawdziwym łaknienie one wieczne nakarmił. 
Ale nie na tern stanęłp; lecz, gdy dobrze wiedział, iż je^- 
dność z kościołem rzymskim s^drawie jest wszystkich na- 
rodów: dla tegożi sposąbiał ąerce pańskie, aby w ojcu ś., 
namiestniku Chrystusowym, i następcy Piotra ś*, kochał 
się zawżdy, wolności kpściołów i wftgę ich, wiarę katolic- 
ką i onej ozdobę aby ł:^*onił; prawa nato upraszał i przyr 
wiłeje, jakie mógł, najlepsze. Odszczepieństwem greckiem 
Inrzydził się l>ardzo. , Księgi o błędach greckich iojedjap- 
śd z kościołem prawdziwym napisał władykom, to jest 
*) dysydiuckich. 
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biskupom ruskim; którzy do ojca L t unią i posłuszeństwem 
jachaliy zalecenia pilne na drogo od jego k. m. uprosił, 
Przeci^Tiikom tej świętej zgody, ludziom u świata wiel- 
kim, mocno sic opierał, którzy z łieretykami spiknęli się 
byli na to, aby z tej uiliej nic nie było. Gdy się włady- 
kowie wrócili z Kzymu i w Brześciu litewskim synod zło- 
żyli, aby jedność swoją z kościołem rzymskim oświadczyli 
i rozgłosili: 'przybył sam do Brześcia, jako mógł^ mUości 
onej katolickiej, bż'aterskiej dopomagał. Był albowiem 
uczeń tego, októiym Izajasz napisał: Cdlamum ąiiassatum 
non contcret, et Unnm ftimigans non exiingnet, Przetoż 
te nowoclirzfezGiice Tatary, żydy, gdy się do wody świę- 
tej, do kościoła katolickiego prosili, prowadził z wielką ocłio- 
tą, wezwawszy do tego aktu lisystencyej ludzi wielkich. 
A gdy nfezgodoy eh widział bądź to duchownych bądź świec- 
kich, wstępował między nich tnie odszedł, aż one serca uspo- 
' koił. Panotli wielkim, gdy przychodziło umierać a przed 
panom większym się stawie, na wielkiej pomocy był, aby 
ten salt tak odprawili, żeby wiecznie nieszwankowali; bo 
jako na wojnie tak i przy smidrcł errare bis nan daty^r. 
Eobotą taką nietylko umierającym panom, ale i zdrowym, 
dużym, gdy rozumieli, iż śmierć od nich daleka, był znaczny 
upominając ich nic tyló na kazaniach, które czynił z wielkieni 
i mądrein bezpieczeństwem, ale i szczególnie w ich poko- 
jach, przykładem onego pi^oroka zesłanego od Helizeusza 
do Jehu, który mówił: Yerlthn mili ad te, o princeps; 
qni sin*rexit et ingresstts est citbiculum. Wiedział, iż praw- 
da ma twarz ognistą; przetoż oną tak uda\Vał, aby oświe- 
ciła, zagrzała, a niepaliła i nie obrażała. Zwłaszcza, gdy 
o żołnierskiej swej woli albo o wydzierstwach niektórych 
urzędników słyszał: bieżał z temi nowinami, które pomsty 
wołają do nieba, do pokojów pańskich, prosił, upominrf, 
aby karano niekarne i niesprawiedliwości pełne zbrodnie, 
jeżli chcą ujść karania od p. boga. 
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Więc nietrzeba mi tego teielnll dowodzić, ii słowa 
jego^ które kładł do uszu królewskicłi albo senotorskicliy 
pożytek wielki czyniły. Kto nie widział k. j. m. wiel- 
możnie i pokornie ręki sciągnionej na posługę ubogim 
we dni wielkanocne? Kto nie widział, gdy (król) roku p. 1592 
na zamku 'krakowskim w kościele Jośka Peletowica, ży- 
da, do cłirztu 6. prowadził z królową j. ra., ciotką swą, 
duchownym ojcem duchownemu synowi się bydż ożywa- 
jącego? Kto tej wielmożnej i szczodrej ręki nie widzi 
w tym kościele Piotra ś. i Pawła, w którym teraz każemy 
i ciało to grzebiemy, w tych okolicznych placach skupio- 
nych, także w kościele Jana ś. w Lublinie, tóż w jałmu- 
żnaoh szczodrych, na rozmaite zakony wydanych? Kró* 

.lewska r§ka dała, ale język x. Piotra Skargi uprosił. 

Kie tu jeszcze stanął x. Skarga nasz, alenaubo^^h, 
wstydliwych oko swe i panów wielkich miłosierne obrócił; 
naprzód w Krakowie postawiwszy bractwo m2osierdziau 
6. Barbary, ustawy im, przykłady rozmaite z pisma ś., 
z doktorów do czytania na schadzkach, które co niedziela 
ipiewają, popisawszy; a potem w mieściech zacniejszych 
koronnych, jako: w Poznaniu, w Wilnie, w Lublinie, w War- 
szawie tóż porządziwszy; bractwo ś. Łazarza na tych ubo- 
gich, którzy po ulicach leżą, w Krakowie zaczął i postano- 
wił; tóż uczynił w Warszawie, kędy do bractwa miłosier- 
dzia ś. Łazarza bractwo przyłączył, od panów jałmużnę 

^ nato użebrawszy, a do tego szpital dla ubóstwa także przez 
zacnych panów zbudowawszy. Dajcież mu one słowa, boó 
Ich wielmi godzien, które daje sobie Jobś.: Aureaat^iens 
heątificahat fne, et ocuLoa videm testimonium Job reddebat 
miJiL Eo quod liber asaem pauper en vociferantem, et pupUlum 
cui non esset adjutor. Benedictio perituri super mevenie- 
baty et car viduae ćonsolatus sum. OctUus fui coeco, et pes 
daudo, pater eram paup^rum. Dcycież, mówię, te słowa, a 
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zaraz błogosławcie boga, źródło ono miłosierdzia nieprze* 
brane, który, jako miłosierny innycłi czasów z wielu miar, 
naszycłi czasów w Piętrze naszym Heliasza nowego uka- 
zał na wdowy, na sieroty, na ubóstwo łaskawego i miło- 
ściwego. 

Isfiechce mi się odejść od tych uczynków miłosiernych, 
choć muszę; bo mię wołają drugie także miłosierne, ale 
duchowne, ale takie, do których się jałmużna panów tego 
ć wiata nie przyłożyła, ale które ręka tylko jego Polszczę 
naszej dała, z twojej ręki tyło panie! wziąwszy, a nie 
z inszej. Ile mu czasu zbywało od kazań i tych uczyn- 
ków miłosiernych, gotowania się na kazanie i z ludźmi 
około zbawienia ich konwersacyi, obracał go na ksiąg pi- 
sanie łacińskich i polskich, aby tym, którzy go słuchać 
nie mogli, kazał w księgach, aby po śmierci jego kaza- 
nia nie umierały, aby jako nowy Helizeusz umarły proro- 
kował, jako Hellasz, nie oliwę i mąkę rozmnażał, ale chwa- 
łę pańską, wiarę ś., obyczaje bogobojne. Gromił tedy pió- 
rem swem szczęśliwem zabobony, kalwińskie, aryańskie, 
odszczepieńskie; położył przed oczy niewinnych dziatek 
żywoty świętych, które do siedmiukroć za żywota jego do 
druku chodziły; wielkiego kardynała Baronłusza roczne 
dzieje, 12 tomów, polszczyzną darował, od którego wy- 
sokie one i pracowite ręceniketórych odskoczyły, gdy 
takież compendia zaczynały; nieumiał piórka odłożyć od 
ręki, ale i w te zeszłe lata prawie umierając cnoty chrze- 
ściańskie opisował. Śmierć go zastała piszącego, i nie pier- 
wej pióro wzięła, aż lampę żywota zagasiła natenczas 
niemal, gdy o świętej cierpliwości kazanie pisał i skoń- 
czył. Nie wspominam innych ksiąg, kazań jego rocznych 
o świętych, przygodnych i innych, w których obraz wy- 
mowy jego żyje i żyć będzie, póki Polska żyje. 

Biblioteka Polska. Kazaoia ks. Birkowskiego. 11 
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Lecz gdy innych nczył^ samego siebie zaniedbywać 
ńiecbciał, pitnnjąc tego, aby doskonałości zakonnej, na 
którą robił zawsze zabawami temi potocznemi, duszom 
ludzkim kwoli nie utyrał; przetoż jedn<^ zupełną godzi- 
nę poranną na bogomyślnosó obracał wedle statutów za- 
konu swego; dwa kroć zaś na każdy dzień rozbieranie sa- 
micnia swego czynił, w południe i wieczór, gęstą modlitwą 
i ciała umartwieniem posłuszeństwa szukając sam od sie- 
bie dla pana boga. In meditatione exarsit ignis, jako mó- 
wi psalmista; a onemu ognia było potrzeba, którego ża- 
den dodać niemógł, jedno ta święta góra (jako Carmelua 
Ileliaszowi, Synaj Mojżeszowi) bogoniyślności. Zaś kar- 
ność nad samym sobą, to jest nad ciałem i nad mocarka- 
mi ternie — które nam przykre czasem bywają, gdy samo- 
pas bieżą, — karność, mówię, talca zbawienie jest nasze we- 
dle onego, co napisał ś. Waleryan episcopus camelietu : 
Disciplina magistra est reUgioniSj magistra verae pietatis, 
qtiae non ideo increpat ut laedat, nec ideo castigat ut no- 
ceat, Deniqns mores Tiominum, errata eorrigit, ir^amviata 
custoditj ita Salomone dicente: FilUne deficias a disciplina 
Domini, negue fatigeris cum ah eo increparis; quem cnim 
diligit Dominus increpat, jlagellat autem omnem Jilium, 
quem recipit. Dla tegoż chciał mieć rząd doma, żeby 
go nie unosiła sława ludzka, która się często a gęsto o 
uszy jego tłukła; sława ta, która więc tak przywiera do serc 
nieostrożnych kazn.odziej, iż niektórzy z nich semetipsos 
praedicantf non Jesum Chnstum, zapomniawszy pana tego, 
od którego poselstwo odprawują. Pamiętał na to nasz 
wielebny ojciec Piotr Sfckrga; przetoż nigdy niezaczynał 
ani kończył kazań swych, które do druku miał podawać, 
aż pierwej z ciała swego umartwienie oddał panu. A ja- 
ko my paciorld mamy w ręku, abyśmy różańca świętego 
nie zmylili: tak on, aby nie zmylił dysciplin ty eh, które za- 
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mierzył in Jiohcamitim et odorem Buamssimnm Domino, 
na regiestrzyk kreski przypisywał tym, które przeszły, 
aby pi*zyszłych dociągał tern paraiętniej. Została ta ksią* 
ieczka po ńmierci jego, która jako i modlitwy, które czy- 
nił przed kazaniem, wielkie nam rodzi podziwienie. Wspo- 
mnę z tej książeczki pamięć jedn% albo dwie. Nim pocży- 
mai skracać tomy Baroniuszowe, przed kałdym dwadzie- 
ścia pięć dyscyplin albo dwadzieiicia (mając natenczas już 
lat 65) czynił. Przed pismem o czterech ostatecznych 
rzeczach każdego człowieka dziesięć dyscyplin. Przed ka- 
zaniami, które z pilnością miał wolę pisać, każdem z oso- 
bna pięć dyscyplin* Mając lat 75 przed pismem o ś. Eań- 
tym pięć, o i. Kazimierza dziesięć. Tego roku ostate- 
cznego do czterdziestu dyscyplin p. bogu ofiarował, nim 
niektóre pisma i sprawy zaczynaŁ Tak on najmilszy sta- 
rzec przykładem Pawła £, który mówił: Sic curro non 
ąuagi in incertumy sic pagno non quasi aerem verherans: 
sed ca^tigo corpus meum et in servUutem redigo, ne forts^ 
cum aliis pra0dicaverim, ipse rep^ohtbs efjiciar. Z cisdem 
Bwojem poczynał jako z nieprzyjacielem, pi^zykazując mu 
posłuszeństwo duchowi przez częste dyscypliny, a pana 
boga błagając umartwieniem. Ale nie na tem przestawał, 
lecz i ofiarę ćwiętą często p. bogu ofiarował, ńim do pi- 
sania ksiąg przystopował;, tuż najświętszej pannie Maryej, 
której rad służył, officia, rosaria, koronki oddawał, 
często gęsto po piętnaście, po dwadzieścia razy, nim co 
wielkiego albo walnego zaczynał pisać, prosić, fundować. 
Owo zgoła rękę jego, którą do roboiy skłaniał, nie pró- 
żna chwała, ale modlitwa święta trzymała, która onemuż 
piękną intencyę na sercu rodziła; a ta kiedy dobra, 
wszystka robota dobra. 

. Do umarłych wielką miał kompassyę, których i przy 
ofierze ś. i w modlitwach swych nigdy nięzapominał, wie- 
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izt^Cf ii niemasz milszej przysługi p. bogn, jako osiero- 
ciała one dusze ratować^ które na tern miejsca są^iż satis^ 
facere non possunt^ ale tylko scUispati. Wiedział też o tem, 
ii; \>j też dobrze dusz drugich w czyśćcowych mękach 
i nie byłO; modlitwa jednak darmo upaść nie miała, która 
była za umarłych; jako wonne compositury odoris pigmentor 
Hi, chociaże rąk aptekarskich odejdą, wonnością jednak 
onegoż robotnika nadarzają: tak więc oratio in sinum 
eranłis convertUur; a miłość braterska ma szczególną 
swą zapłatę. Taki był ogień w nim, iż niebyło żadnego, 
ąui 86 ahsconderet a calore eju8\ darł się i pod ziemię 
do więzienia onego, w którem rozumitił bydż zatrzyma* 
nie dusz wiernych pańskich, zwłaszcza katolików onych 
na bitwie inflanckiej pogromionych. A gdy miał co wiel- 
kiego zaczynać, uciekał się więc rad do modlitw za umarłych 
gorących, mówiąc często officittm defunctotnira i ofiarę 
ś. za nich czyniąc; bo tak rozumiał, iż ta kompassya 
do umarłych jest jako jałmużna jaka, która zwykła 
wielką przysługę i pomoc w sprawach i robotach rozmaitych 
u pa^a boga jednać sługom pańskim, którzy (jako czyta- 
my) nieposolite dary od pana boga miewali za to, ii 
Bzczególnemi afektami umarłych dusze ratowali. 

Cóż ja rzekę, jako płomień serca jego zapalonego 
Bzedł aż do nieba, do onych świętych wybranych bożycłi 
z panem królujących? gorące modlitwy a częste czynił, 
między inszymi śś. do ś. Cecyliej, której ciało, niedawno 
w Rzymie zupełne nalezione, ostenttim gloriae christiance. 
Jednego czasu, to jest r. p. 1608 w Krakowie, gdy na 
sakrament najświętszy ciała i krew Chrystusa Pana pa- 
trzył, w dzień ś. Cecyliej wielkie miał z nieba oświece- 
nie około najświętszego salo^amentu. Przetoż roku dru- 
giego, cztero niedziele całe, począwszy od 23. nóvemb. ai 
do 25. decemb. przy ofierze świętej pamiątkę o tej wiel- 
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Hej męczennica i pannie czynił. Tych jwięłych, których 
onemu szczęńliwy los miesięczny przynosił, jako stróże 
i patrony swoje od boga dane z wielką uczciwoćcią czcił 
i szanował. Trafił się mu roku 1610., którego na kamień 
ciężko zachorzid, 6. Franciszek z Pauli i Ignacy, zakonu 
^ocietatis funcUUor; słyszid od nich te słowa: Yenimtu ad, 
d&precandum Dominum pro salułe taa, przyszlichmy, pra- 
wi, piana boga prosić o zdrowie twoje. 

Ale szczególnie miłował tych robotników pańskich 
pamiątkę, którzy za czasów jego w koiciele bożym robili, 
mianowicie x. Stanisława Warszewickiego, soc. Jezu ka- 
płana, roku p. 1591. w Krakowie zmarego. Wspominał 
cnego wiele, zwłaszcza serce ono wielkie, gdy pogardzU 
dworem a tem, co dwór obiecuje, tak jako l>łotem i kmie- 
ciami, aby Chrystusowi panu. służył. Nie był wzajem 
zapomniany od niego, ale roku p. 1604 w Warszawie 
gdy ciężką gorączką był złożony i bliski onego ćwiata, 
prosił oleju ńwiętego: pokazał mu się w południe 20. dnia 
marca mówiąc te słowa: Czemu ojcze Skarga! nie 
|)rosicie pana boga o lat dziesięć żywota^ ale tylko o rok? 
Niedaremne widzenie ono było: bo trzeciego dnia febry^ 
która go trapiła co dzień, pozbywszy był żyw lat dzie- 
więć, po których w dzień &&. apostołów Piotra i PaT\4a 
do Krakowa przyjachał, jakoby już na to, aby się przy 
koćciele tychże óć. apostołów na śmierć przygotowi^i 
której doczekał. 

Jeszcze, jako Heliasz gniewał się o to, gdy ołtarze 
pańskie obalono: tak on frasował się oto^ gdy obrazy 
boże i świętych jego nie tak malowane były, jako przy- 
stało ich świętobliwości. Jana świętego Chrzciciela, gro- 
n^iącego grzechy ludzkie na puszczy, miał zawsze przed 
O^msk malowanego, jako konterfet pewny dobrego 
kamodziei, o którym pismo ś. świadczy: iż przyszecU in 
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virUtłe Helice. Obrazy inne osdobnei przystojne rad wi- 
dziid wszędzie; jeśli co nieprzystojnego^ baczył kędy 
znosić. Jednego razu przyniesiono mu krucyfix szpetną 
jrobotą urobiony; patrzyć nań nie mćgł, ale prosto z nim, 
do ognia szecU, mówiąc one słowa: Chryste Jezu! ty wiesz, 
jako ja ciebie miłuję i na obrazy twoje rad patrzę; ta* 
kiego obrazu twego, który jest na pogardę i nieuszano- 
wanie twoje, nie rad widzę. Dla tegoż, jako Heliaszowi bóg 
się ukazał wdzięczen będąc frasunku onego z strony 
ołtarzów zeszpeconych: tak się jemu objawienie szczegól- 
ne strfo w Wilnie roku p. 1610, w którym poczuł z nie- 
ba za czećć .obrazów znaczne wesele i pewność zapłaty, 
Ale cóż czynię? zakonnych cnót jego milczę; onych 
zwłaszcza, którym powodem były óluby zakonne? alboó 
i opuszczę, bo któż będzie umiał śnieg bielić, albo lilię 
zdobić? nie uczynię tego, ale wkrótce przebiegnę wszyst- 
kie trzy. Pierwsza była w nim czyatość, której wielkim 
a czujnym strażnikiem był. Uczynił przymierze z oczy- 
ma swemi, aby o grzechu nie mysliły. Za dworem włó- 
częgi te odprawował x. Skarga bez skargi, to jest, z taką 
ochroną sławy swej, iż ani nieprzyjaciel m<^ naleźó 
liaganę jaką w tej mierze. Dla tegoż niechciał, aby łde- 
dy był bez towarzystwa brata zakonu swego, aby nie tyla 
boga i sumienie, ale też i człowieka miał świadkiem ostroż- 
ności swej około tej ś. cnoty. Ubóstwo zakonne dziwnie 
miłował; kto wszedł do komórki jego, dziwował się nie- 
mal każdy, iż tak ubogie łóżko, lawaterz, ławki, stoliki 
nieprzybrane widział. Nie takie (mówili niektórzy) kazno- 
dzieja królewski ma mieć swoje pomieszkanie; a nie wie- 
dzieli, iż on komorę swoją zakonnikowi więcej, niż słudze 
królewski^nu diciał bydź nagotowaną* Od króla jv bi» 
wszystkie potrzeby miewtd, jednak z nich utarszemu swe^ 
Dcm 09. rok pil^y . rftcbiwek czynił* Foałtuuseństwo zak<»mą 
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które raz prsjrsl^gł; zawnzb miał przed oczyma. Upomnie- 
nie starszych, zwłaszcza o gorętsze, mż owe pieszczone 
niektórych usze znieść mogą, słowa na kazaniach, wdzieoz* 
nie przyjmował. Przyjmował, i na potem jako Heliasz 
nowy, nie już surowy ex monte Carmeli, przychodził na 
katedrę, ale słodki ex paradisb noliipłati^, do którego był 
z strofowaniem starszych, jako wozem ognistym zawieziony. 
Za temi ślubami albo cnotami zakonnemi w też tro- 
py pokora 4. następowała, która, iż żywego wielmi zdobi* 
ła, pi:oszę, niechaj też i do tych mar przystąpi, a kwie- 
ciem swojem ozdobnem ciało to ' potrzęsie. U króla j. m., 
pana naszego, w wielkiem był poszanowaniu; miał go za 
ojca swego duchownego — jako drugiego Heliasza on, któ- 
ry mówił: Pa^er mi^ pater mi, cwrstis Israel, et auriga ejtts; — 
a gdyf rasuuki jakie wielkie przychodziły, (miał) i za przyjacie- 
la, u którego folgę kłopotom swym najdował. Gdy umie- 
rała królowa Anna Jagiełłówna, małżonka króla Stefana, 
także królowa Anna z Rakuz, małżonka pierwsza k. j. m. 
królowa Anna Marya , pierworodne dziecię króla j. m., byi 
przy umierających k$. Skarga. Jana Kazimierza, syna k. 
j. m., ręką swą ochrzcił, gdy śmierć bliska niedopuszcza- 
ła chrztu dalej odłożyć. Kazimierza, także syna k, j. m., 
w sześciu miesiącach na instancyo królowej j. m., Konstan- 
cyej, panu bogu i ś. Kazimierzowi sam na rękach swych 
ofiarował. Od senatu wszystkiego był niemal na ręku 
noszony, od ojca ś. Klemensa ósmego dziwnie umiłowa- 
ny i tytułem dobrego ojca nazwany. Tak był wysoko 
położony przez łaskę magnatów, sławę wymowy, ozdobę 
pióra swego: jednak niziuchno o sobie rozumiał; odmiany 
nie uczyniły w obyczajach honory, które a kogóż jiie od- 
mienia? Taki był ks. Skarga, gdy kaznodzieją królew- 
skim był; taki, gdy między ojcy w coUegium mieszkał. 
Niebyło tego człowieka^ któregoby okiem miał przenieść; 
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Cizach do zbawiania wiecznego niUeźy^h^ ucho łaskawe 
i poradę dawał. Ąle^dy go panowie wielcy o przyczy- 
nę do k. j, .m. prosili, dziwnie się frasował, iż go takie- 
nii zabawami okładali, które do profesyej jego bynajmniej 
nie służyły. Dla . tegoż ^i lu j. m. często prosił, jeszcze 
od lat dziesięciu, i wielebnego ojca gienerała zakonu swe« 
go, aby mu do komórki .zaktfnnej odwrotu dopuszczono, 
już spracowanemii; uni potemu, aby .midi ciągnąć iy tern 
pług ciężki wół zrobiony, tak długo: ale raca^j, alsgr n^- 
clił o tern, jakoby się do śmierci pagotbw^. 

Za pokorą, matką wszystkich cnót, następowała też 
święta cierpliWoió. W Wilnie, gdy lat nie mdo kazał a 
zabobony heretyckie znosił, sługa jeden pana wojewody 
wileń., heretyk zapamiętały, w ulicy jednej koniem, na któ>rym 
siedział, przytarł na ks. Skargę i policzek mu yryciął dla 
tego, iż przeklęte ministry groi^ił. Przyjął ten policzek cier- 
pliwie, jakp uczeń akadem. chrystusowej, ks. Skarga. A gdy 
ks. biskup wileński, Waleryan, na tern był, aby doczyń- 
ca był karany — jeźli nie na gardle, przynajmniej na ręce, 
która wolność person kościelnych gwidici, — gdy sam pan 
wojewoda wileński sługi tego odstępował i, aby był ka- 
rany, dopuszczał: jaiedopuścił ks. Skarga; ale, zęby cier- 
pliwości swej zupełną .dogodę uczynił, uprosił mu zupeł- 
ne z karania cnego wypuszczenie. Drugi raz, gdy zjpa- 
łacu królewskiego zchodził, tra^ na niego pan jeden 
wielki i jawnie przed wszystkimi lżył i sromocił; zniósł 
to cierpliwie* Własny Heliasz, ognisty był, — gdy nań wy- 
warła heretycka synagoga, przeklęta Jezabel, ona śś. pro- 
roków zabijaczka, paszczękę swoją jadowitą — gdy nań i 
na bracią jego wszystkich fasołów onych walnych, (które- 
ście amnestyą pogładzili, jako przed trybimałem jakim, 
przed koroną polsk ą), przyczynę położyła. Co jedno po- 
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iMńfźy było we Francyeg, w Angliej, w Wenocyej na tych 
ojców; co nieprawdy i mowy nieobyczajnej po synagogach 
czartowskich ; co rozumu nie rozumnego nowych ppli- 
tyków: do jednego snopa wszysito to przywiązały manUś 
pessimae lingnae, Widzielichmy snopie to albo miotłę 
w pół Polski zapaloną, wiele dymu było i kwasu na oczy 
wszystkiego chrzesciaóstwa, aż na końcu fortiasima i)eri^ 
tas omnia vioit, a potwatz kędyś na stronie wędzicHo gry- 
feie» Sit nomen Domini benedicłunit, Dobta głowa ksi Skai^ 
gi, która one trzaski i wrzaski wytrwała, która nie wiele 
tjie oglądała na te Achaby, którzy go turbatotem nazy- 
wali; był w liczbie onych, o których psalmista powiedziafc 
Bene patientes erunt uł annuncient Onego też zapomi- 
nać się nie godzi, (3o się stało "W Wilnie roku p< 1611 iń 
Junio» Frankuz jeden imieniem, z narodu Włoch, kalwi- 
ni sta t niedowiarstwa, w dzień bożego ciała w procesyej 
fif najświętszym jsakł^amentem po rynku, stanąwszy u oł- 
tarza z bronią dobytą plugawe bluźnierstwa przeciw bogu 
1 najświętszemu sakramentowi wyi*zueił» Pojmany, ezwac- 
towany od urzędu, który niechciał bluźniercy żywić, wzi^ 
swą zapłatę, na którą robił; Xi Skarga winien, nie kto in0zy, 
że ten złoczyńca stracony* Na tem byli kalwinistowie 
niektórzy, aby ks. Skarga zdradziecko był ze świata zgła- 
dzony przez jakiego perkusora* Ale nie pocieszył ich 
pan bóg W zamysłach tych mężobójskich, a mocną ręką 
obronił sługę swego* Tęż cierpliwość pokazi^, gdy ^ 
nawrócenie heretyków, któfży byli o nim bardzo uszczy* 
pliwe wiergiże w druk podali, p. boga gorąco prosił. Przy= 
pomnę maluchną rzecz jedną jako strumyczek jakiś, 
jednak z Wielkiego źródła wynikający, z cnót jego* Próż- 
nować nigdy niechciał, ani umiał; znać to po tych robo- 
tach, którym kila osób drugdy nie spi:'ostają; ale gdy je- 
dnak czasu co zbywało od modlitwy, czytania, pisania, aby 
Biblioteka Polska. Kazania ks. Birkowskiego* 12 
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hio próżnował, albo kałamarze robił, albo ńwiece, albo klau- 
zury do ksi^g, albo szkatułki pisarskie, a w tej starości 
ostatecznej ctiustki na swą potrzebę sam robił. Podobny 
onemu, którego żywot w rocznych dziejach opisuje Baro- 
niusz w tomie jedenastym: Petro Damiani, kardynałowi i 
bogobojnemu zakonnikowi, którego robota też bywała 
łyżki drewniane robić a za dary wielkie z kuczki swej 
pustelniczej wielkim ludziopfi rozsyłać. Co dzień to mniej 
było siły do roboty kaznodziejskiej, która bydź może na- 
zwana: ontis verbi dei^ omnis labor hominis in ore ejus. 
Dla tegoż u k. j. m. tak dawno żebrząc wypragnienia 
z pługu tego, ledwie uprosił roku niniejszego 1612, dnia 
piątego kwietnia suplikacyę k. j. m. podawszy. Uprosił, 
ale nie tak, aby zgolą wolen był ode dworu, ale mógł 
przez jakikolwiek czas poprawić jako tego instrumentu, 
to jest zchorzałej starości swej, a potem znowu szyję pod 
jarzmo położyć. Ale którąż receptą tę starość zpędziray, 
ponieważ lignum vitae, które było wpół raju(?)w aptekach 
naszych niedostaniemy? Na wielkanoc przeszłą żegnał się 
na kazaniu z królem i senatem i z dworem wciomastkim(?) 
w Warszawie; prosił, aby winy jego były mu odpuszczone; 
lamentował, iż był sługą nie pożytecznym na tem miej- 
scu, którego się bydż niegodnym w głos opowiadał. Uczy- 
nił to kazanie, które było jako pieśń łabeciowa, *) z ta- 
kim afektem, iż królj. m. i dworzanie i drudzy słuchacze 
łzami się zalewali. Dzień przed wyjazdem swym król j. 
m. i królowa w kaplicy prywatnej, także też królcwic 
j. m. Władysław, natenczas chory, najświętszy sakrament 
przy mszy z rąk jego przyjmowali w dzień Zygmunta ś., 
patrona króla j. m. 

Do Krakowa przyjachał potem, i przez trzy miesiące, 
które tu z nami żył, na każdy dzień, póki mógł, ofiarę naj- 
świętszą czynił. Nie mógł nakoniec służyć mszej ś. jako 
*J Tak w oryginale. 
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kapłan^ przecież na każdy dzień przy mszy 4. koipuiii- 
kował, stojąc a nisko głowę skłaniając, bo uklęknąć nie 
mógł; póki mógł mówić, poty officium dwimim odprawował ; 
skoro znacznie usechać w nim arterye poczęły, od starszycli 
Bwycli z tej powinności był wypuszczony; bo jiie mógł 
jedno z wielkim bólem mówić i z cięźkiem odetchnieniem. 
Jednak niechciał próżnować, prosił, aby mu zawsze co 
świętego i nabożnego przeczytano, bo mów żadnycłi i no- 
win niecliciał słucŁiać, jedno tych, które były (słowa jego 
są) de iregno d&iy o królestwie bożęm, na które, jako mógł, 
tak dobywał z serca westclmienia głębokie. Tydzień 
przed śmiercią ś. olej przyjął z rąk wielebnego ojca pro- 
wincyala zakonu swego, na każde modlitwy, które są 
opisane przy tym sakramencie, odpowiadając z wielkiem 
nabożeństwem. Także spowiedź powszecimą wszystkiego 
żywota swego uczynił; «— ad majtis meritum et poenaimm 
purgatorii diminutionem 8uique ipsiu8 confusionemj słowa 
te były na początku spowiedzi jego, które powiedział; 
©powiedź uczyniwszy a z łóżka wstać niemo gąc, na każ- 
dy dzień komunikował wprzód duszę swoją bogorayślno- 
ścią przygotowawszy. Którego dnia umarł, tedy zgoła 
dla wszelkich bólów gotowości zwykłej czynić niemógł^ 
a przeciejednak sakrament najświętszy przyjąć pragnął, ale 
się bał, iż się zwykłemi modlitwami nie nagotował. Ka- 
płan, który sakrament dawał, aby ten skrupuł z serca 
zrzucił, upominał go, a najświętszy sakrament ochotnie 
przyjął; on rzecze: Na twą duszę ojcze! sakrament naj- 
świętszy przyjmuję, któregom niegodzien. Zbudował tą 
pokorą bracią swą, którzy przy nim byli; teraz niechaj 
buduje nas wszystkich, abyśmy się uczyli, jako do najśw. 
przystępować sakramentu. 

Śmierć jego była dziwnie spokojna. W dzień pł^ce 
niesienia Stanisława ś., swego patrona, roku tego 1612 



Digitized by CjOOQIC 



9^ 

e tego świata mizernego na lepszy on świat przeniesiony, na4 
spodziewanie tycli, Ictórzy go pilnowali, Ledwie pół kwanr 
dransa godziny przedtem wstał był z łóżka, na ^tóre się por 
tem położył : skoro to uczynił, zaraz panu bogu ducha odr 
dał. Oleju do Iwipy nie stało, hnmidum onego radykal- 
neg05 gasnąć musiał ten kaganiec jasny, piękny, który 
liam tak cUugo świecił. 

Nie dawno przedtem (jakeśmy się dowiedzieli natenr 
czas, gdy to piszemy) posłał był świecę woskową białą 
do Częstochowę] ks. Skarga, którą sam urobił, aby przed 
obrazem najświętszej p. Maryej, który tam Jest, zgorzała. 
Rzecz dziwna i pamięci godna: w ten dzień i w ten czas, 
to jest 27. sept. po nleszpomych godzinach, ona świeca 
dogorzawszy zgasła, kiedy ten, który ją posłał, tu w Kra» 
kowie zgasł. Zgasła świeca słowa bożego w pół kościoła 
zapalona; umarł nie tyło słowy, ale żywotem doskonały 
kaznodzieja, Odsze^ od nas kapłan prześwietny, który 
czasów swoich podstawił mocne ramienia swoje pod te 
filary wielkie kościoła pańskiego. Saeerdos magnm, qul 
in vita 8ua suffuUit domum, et in diehus auis oorrohoravit^ 
templumę Odszedł ten, który urząd pracowity kaznodziej- 
ski przez lat 60 i więcej odprawijj, trzymał na sobie 
wielki i pierwszy ciężar urzędu biskupiego. Zgasł przed 
oczyma naszemi wizerunek kaznodziejski, z którego wzór 
radzi więc brali ci, których bóg na katedrę powoływał. 
Idzie pod ziemię ozdoba jedyna zakonu tego i ojczyzny, 
Godzieneś był dłuższego wieku, Nestorze nasz polskll 
przynajmniej Nestorowego dla dziwnej i przjn-odzonej tOr 
bie samemu krasomowy, któraby ł samego Nestora oczy 
i uszy do siebie obróciła, Czego wielml pragnął wieleb^ 
ny ojciec nasz ks. Piotr Skarga, tego doszedł (mam dobrą 
nadzieję) teraz po śmierci, Pragnął korony sprawiedli- 
wości za pracę i trudy 9We, weźmie ją nippochybnłę 
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Na tę koronę robił, na tę pracował; sprawiedKwy jest 
tamten sędzia, da onę jemu bez wątpliwości. 

Gdy w wielkiem ks, litewskiem jednego czasu wiele- 
bny tien ociep Skarga był w kolegiun^ l^ileńsyem rekto- 
rem, był też tąm niejaki brat, rodem as Włooh, rzemiosłem 
mularz ; ten, iwieckim jeszcze będąc, tak dalece się zako- 
nu 8Qcietati8 Jesti rozmiłowrf, iż co prędzy do Włoch się 
wezbrawszy małżonkę sobie zaręczoną pożegni^, rzeczy 
swe rozrządził i do Litwy się wrócił, imię swe niosąc do 
towarzystwa tego. Eobił z wielką ocliotą rzemiosło swo- 
je w tym zakonie; częstokroć krwią, która z rąk Jego 
przetartych robotą płynęła, rumienił wapno, które kładł 
do muru, Widywał tę krew płynącą ks. Skarcą i ani- 
mował cnego robotnika serca mu dodając, aby nie usta- 
weł na robocie tak ciężkiej, którą dla chwały imienia pań- 
skiego podejmował. Umarł potem prędko w niebytności 
ks. Skargi, który na ten czas w Kamienołohu był, cztery 
mile od Wilna; tejże nocy i tejże godziny, której imiarł, 
przez sen temu wielebnemu ojcu Skardze się pokazał, rę- 
ce ukazując krwawe i te słowa mówiąc: Wziąłem zapła- 
tę za tę krew ojcze! 

Wziąłeś i ty zapłatę namilszy ojcze! za krew twoją, 
którąmeś często gęsto kła^ na szańc dla imienia pana, 
zbawiciela naszego, któremuś służył. Ale jeżliś jeszcze 
nie słyszał wielebny ojcze mój! Piętrze złotousty! onych 
słów,--T- które przed skonaniem swem słyszał ś. Dominik, 
ociec nasz, któremu gorejącemu ogniem miłości bożej uka- 
zał się śliczny młodzieniec kila dni przed śmiercią, one 
słowa mówiący : Veni dilecte, et in vera gaudia ingre- 
derę: mam za to, iż prędko usłyszysz one słowa, które 
słyszał starszy sługa Abrahama świętego: Ingredere hene- 
diote Dominiy quid forła stos? Pragnąłeś nieba i toskoszy 
}U0l)iesłdoł), podeptałeś ziemię i ziemskie dobre mienia: 



Digitized by CjOOQIC 



94 

Evge serce bone^ iwh^a in gaudium Domini hd. Lux oe* 
łeima luceat ei Domine cum Sanctis tuis in aeternum, quią 
piuaes. Amen. 

Orationes, quibus freąuenter utebatur antę 
concionem yel scriptionem. 

Prima. 
Mitte Domine manum ttiam, ut tangat os meum, et da 
mrba tua in ore fneo, ut loguar Ąuae mandasti viihi, non 
formidabo, quia tu mecum es. Fac me in columnam fer^ 
ream, et murum aeneum. 

Secunda. 

Dirige Domine mey et mantem, linguam^ et calamnm 
meum, ad gloriom mojorem tui nominis sanctissimi, ul fa- 
ciam opera tua^ ad utilitatem salutis meae, et fratrum me- 
orum. Da sanctam intentionem^ et efjicacem in charitat4 
tua operationemn, Per Jesum Christum Dominum nostrum* 

Tertia. 

Deus, cpii me indignum ad prophetandum elegisti, da 
sermonem veritati8 in ore meo, ut loguar sicut oportet ad 
asdificationem, exliortationem, consolątionem, sicut expedii 
gloriae tuae, et saluti ovium tuai^m, ut me ipsum salmim 
faciam, et eos qui me audiunf. Per Dominum nostrum 
Jesum Christum, qui tecum vivit. etc 

Quarta. 

Domini mei et Dei mei Christi Jesu msmoria me eon- 
soletur, et vita>e ejus decursus, afficiat benejicm^m recor- 
datio, recreet promissionum certitudo, ddectet in peccato- 
i^um miseriis indulgentiae magnitudo. Erigat me spes wj 
illo solo potissima, et dies visionis f)uitus ejus. Amen. 
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JAN KAROL CHODKIEWICZ 

I 

JAN WEYHER, 

Wielmożni , Waleczni , Pobożni 
Wojewodowie 

Pamięcią pogrzebowa wspomnieni. 

BEDYKACYA. 

Wielmożnemu panu jego mći, panu Jdkuboioi Sobie- 
skiemu, krasnostawskiemu etc. staroście, panu mojemu mci- 
wemM. 

Łaska i pokój od boga ojca i Chiystusa Jezusa, pana naszego. 

Niedawnych czasów z tego świata poszli na lepszy 
żywot dwaj wielcy wojewodowie: wileński i chełmiński, 
którzy umieli krzesło swe senatorskie mądrą radą ozdo- 
bić i buławę, gdy im do rąk przychodziła, tryumfam?. 
Mądre ich sentencye senat prześwietny, mam za to, pa- 
mięta, rycerskie ich dzieła widział i czuł nad sobą poga- 
nin, heretyk, odszczepieniec okoliczny. Jakoby do nich,- 
rzeczone były one słowa boże: Hostes vos sentiant Ma- 
dianitaey niech poczują Madyanitowie (Turcy, Tatarowie 
Moskwa, ^amorzanie), żeście im w głowę nieprzyjaciołami. 
Ale i przyjaciele ich widzieli wysokie cnoty ich, cnoty 
pańskie, wielkim hetmanom i senatorom przynależyte. 
Nie mają tedy z pamięci ludzkiej wychodzić; owszem ja- 
ko kwiaty najpiękniejsze w równiankę pamięci zawiąza- 
ne mają kwitnąć. — Mówiła niegdy mądra Abigail do Da- 
wida: Erit anima Domini mei custodita ąuasi infascictdo 
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mfjentium^ apud DoThinum Deum iilUmt pórtó ifiiniieóf*^tfii 
anima rołdbiłur, ąuasi in impetu etcirctdo fundae, tojedt: 
jeźli kiedy powdtaiiŁe ź)j czło^yiek^ który i na zdrowio 
twoje i sławę ważyć będzie^ dusza Dawida mego będzie 
pod strażą ii boga tak^ jako bywa równianka żywiących^ 
a tymczasem dusze nieprzyjaciół twoicli pójd% inłyńcem 
z kornetami i si rotami swojemi, jako kamyki^ z proce 
lada kiedy wycisnione. Wielka albowiem różnica je^t 
między niezbożnymi i pobożnymi^ gdy umierają^ Niezbo«- 
żnych dusze jako drzew nawiązki i stosy walą do pie- 
ców wapiennych^ do onycli mówię ogniów siarczystych 
piekielnych; są albowiem drzewa niepożytecziie, a dru^ 
gdy bardzo szkodliwe koronom i państwom chrzesciańskim^ 
Pobożnych zaś dusze, jako kwiaty śliczne, palcem spo^ 
kojnym bywają zrywane i w i*ównianecżkę uwite, i p, 
bogu na stół jego niebieski od śmierci, (którą jako pob^- 
reżnice swoje i po dobre i po złe posyła) ofiarowane* 
Pismo mamy o tem: Eccles. 40.: Pamięó Jozyasza króla 
jest jako wonność ręką aptekal^ską ż Rozmaitych ziół zło^ 
żona, w ustach wszelakich jako miód słochaieć będzie pa^ 
mięć jego, i jako muzyka na bankiecie etc- Na stół 
pański idzie dusza dobra jako kwiat najwonniejszy, a 
do huty piekielnej złe drzewo na opał wieczny* Kie mo- 
że atii wspomnieć p. bóg na imiona liiezbożnyfeh liidźi 
według tego> z czem się ozy wsi król święty: Am Wśpo-^ 
mną wargi moje na imiona ich, to jest: wargi moje, ja^ 
ko do nich przytkniesz jabłka te smrodliwe, zgniłe, po^ 
kina niemi, a biófą się koniecznie do pamiątki dusz do- 
brych i świątobliwych, jako do owoców bardzo słodkich* 
Przykładem tak pobożnego króla i ja, mogłsźy wspo- 
mnieć dwu złych w chrześciaństwle liidzi, które herezya 
za wielkie udawała bohatery, zmarłych niedawno: nie 
wspomnę — jeden z nich żołd brał od chłopstwa, które 
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królowi panu swemu dziedzicznemu, dla swejwoU rebe* 
lizowało ; a drugi, łotrom brat, jako się łyso urodził, tak 
łyso zginął na rękach baszy tureckiego, traktując z nim 
o reformie kalwinizmu na sektę bisurmańską. Godni 
obadwa nagrobku, jaki ma przeklęty Herod dzieciobójca, 
aby przed piekłem kędy, zwłaszcza na czele cerberowem, 
był napisany temi słowy: Haec est impietas. — Chce kto 
widzieć niezbożnośó w pierzu swojem, niech jej daleko 
nie szuka; na tych dwu łacwie ją obaczyć może. Latali 
po Europie ci dwaj rarogowie z kornetami swoimi; pełno 
ich bywało po Czechach, po Morawach, po Szląskach, po 
Niderlandach, po Kliwiach &c.; na skrzydłach ich widzie- 
liśmy krew, którą zamoczyli pióra swe, gdy ubogich ki^ 
tolików, zakonników świątobliwych zabyali, mordowali ; do^ 
bra kościelne, miejskie, wiejskie łupili; bodaj się o nieb 
ani śniło. 

Ja wolę zabawić język mój i pióro na wspominaniu 
świętych i pobożnych mężów, i to potomnym czasom po- 
zostawić, coby i budowało nowe i podobne tym betmany, 
i cieszyło pamięć ich ; do której, jako do skarbu, tak za- 
cne klejnoty, to jest cnoty i dzieła znakomite zanaszaó 
będą. A po wielkiej części świadkiem tej prace mojej 
będziesz w. m. sam mciwy panie starosto! któryś i obe- 
cnym był w obozach tych przeciwko pogaństwu i odszcze- 
pieństwu, i wiele rzeczy łacińskim językiem już spisał; 
których pism i mnie dostało się poniekąd widzieć i z ra- 
dością kwoli polskim uszom przejąć i podać. Nie mają 
te pisma ginąć, mają o sobie, między innymi, ze mnie 
do czasów potomnych swego przesłańca i opowiadacza. 
Mciwy panie starosto! żyj długo w łasce bożej, w pomno- 
żeniu wiary ś. katolickiej, ku ozdobie ojczyzny i korony 

Bibtioteka Polska. Kazania ks. Birkowskiego. 13 « 
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polskiej. Ja z bracią moją modlitwy moje zakonne 
oddaję pokornie domowi twemu wielmożnemu. 

W Warszawie 30. stycznia roku p. 1627- 
W. m., mego mciwego pana bogomodlca i sługa 
br. Fabian Birkowski, zakonu Dominika L kaznodziej- 
skiego. 

Ja ks. Sebastyan Nuceryn, kościoła krakowskiego 
katedralnego kaznodzieja ordinarius, ksiąg do druku w bi- 
skupstwie krakowskiem idących censor wiadomo czynię, 
iż te dwoje kazania na pogrzebach, tak jaśnie wielmożne- 
»go pana Jana; Karola Chodkiewicza, hetmana wielkiego 
korontfego &c. jako i jaśnie wielmożnego pana Jana 
Weyhera, wojewody chełmińskiego &c przejrzałem, i ja- 
ko czytania na pamiątkę ludzi tak wielkich godne, aby 
drukowane były, pozwoliłem. Dat. w Krakowie, 12. mar- 
ca 1627. 



JAN KAROL CHODKIEWICZ, 

Wojewoda Wileński, Wielki Hetman Koronny i W. Ks. 
Litewskiego. 

Był jftko lew w dziełach swoich, i jako szcze* 
nif lwie rycz§ce w łowach 1. Mach. 3. 4. 

Gdy na wojnie z Filistynami poległ król nieszczę- 
Bny Saul z synem swoim Jonatą, między innemi treny 
Dawidowemi były i te: Nie głoście tej nowiny na praccz- 
nicach askalońskich; by snadż nie uradowały się córki 
filistyńskie; by nie uweseliły się córki nieobrzezańcótr. 

Poległ wielki hetman nasz na wojnie przeciwko po- 
gaństwu w samym obozie; darmoście zataić śmierć jego 
chcieli szpiegom tureckim; tegoż dnia, niemal tej godziny 
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Osman o niej z wojskiem swem wiedział. Wypadła ta 
nowina z zamku chocimskiego do obozu jego pierwej, 
niż do namiotów naszych, z których niektóre długo o 
tern niewiedzialy. Jaka radosó między bisurmany była 
natenczas, kto wypowie? Tak rozumieli, że już obóz pol- 
ski i litewski w rękach swoich mają; że już plony z ko- 
rony i z wielkiego księstwa zbierają: przetoż prędko, to 
jest czwartego dnia, wszystkie siły obrócili, ze wszystkich 
stron działa narychtowawszy, ufce uszykowawszy przeciw- 
ko szańcom naszym. Odstąpił sromotnie nieprzyjaciel na- 
tenczas od szańców, przelękł się umarłego Chodklewiczfr 
i tak rozumiał, że nie umarł lew on. w dziełach swoich, 
który go w szczeniętach swych ochotnych i natenczas 
pogromił. Wspominajmy mile cuda pańskie nad nami 
a dziękujmy mu za nie, między któremi ten jest niepo** 
śledniejszy, że nam dał hetmana tak dobrego, tak szczę- 
śliwego; od niego albowiem królowie berła a hetmani 
buławy mają. Mówmy o nim w imię pańskie* 

Jan Karol Chodkiewicz, wojewoda wileński, 
hetman w, ks. litewskiego i koronny na wojnę z pogań^ 
stwem tureckiem i tatarskiem wybrany, umarł w zarakn 
chocimskim w roku 1621 września 24, Urodził się z oj^ 
ca kasztelana wileńskiego, marszałka w. ks. litewskiego^ 
z dziadów i pradziadów takich, z których rzadki był, 
któryby abo buławy hetmańskiej nie nosił, abo stołka 
senatorskiego nie zasiadł. Matka jego była Erzysztyna 
Zborowska, wojewody krakowskiego córa, siostra braci 
onych, którzy wielkie dygaitarstwa w koronie trzymali, po- 
tomek onych senatorów, którzy w pokoju i na wojnie 
wielmi kwitnęli. Miał od boga urodę taką, jaką miał 
mieć wielki hetman; twarz jego surowa na pierwszem 
wejrzeniu była majestatu pełna, prawie marsowa, czc^ 
był wysokiego, nosa orlego, znak dostojeństwa hetmań- 
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skicgo; od tegoż boga miał bogactwa wielkie, i z domu 
-ojczystego i spowinowacenia z domy wielkiemi, wziąwszy 
za małżonkę sobie pierwszą wojewodziankę podolską, Zofią 
Mielecką, wielkiego hetmana koronnego córkę, księżnę 
natenczas słucką, a potem wojewodzankę wołyńską, Ale- 
ksandrf^, ks. na Ostrogu córko. Obie te małżonki i fa- 
milią i wychowaniem i świątobliwością i obyczajami po- 
bożnemi przezacne były. Kie mógł tak rychło dopasfd 
lat męzkich, jako dopadał dygnitarstw wielkich; prędko 
podczaszym w. ks. litewskiego, prędko hetmanem polnym, 
'^anem żmudzkim, komisarzem inflanckim, nakoniec wo- 
jewodą wileńskim został. 

Wielkim był w nabożeństwie Chodkiewicz nasz; wie- 
dząc, iż od pana boga jest zwycięztwo, przed każdą po- 
trzebą ćBugo się modliwał, a po zwycięztwie bogu dzięki 
czynił. Kilka lat przed śmiercią na każdą sobotę spo- 
wiedź uczyniwszy, najświętszy sakrament przyjmował. Zbu- 
dow^ wielkim kosztem w Kretyndze ojcom bernardynom 
i kościół i klasztor; w Bykowie kanoników zakonnych fundo- 
wał; w Żmudzi ojców jezuitów. Spaniałe serce jego wy- 
świadczają zamysły zawsze wielkie, słowa pańskie, budyn- 
ki wielmożne. Bychow szańcem i baszty obwiódł bardzo 
warownie; w Lachowicach zamek i gmachy i municye 
(ceikhausy) bogate pobudował. Szczodrym był bardzo, 
zwłaszcza na ubogich, na rannych; żołnierza dobrego rad 
widział, temu szatę, owemu konia, drugiemu oręże daro- 
wał, a nikomu z nich chleba swego nie żałował. 

Wielką miał sławę z ludzkości, zwłaszcza u postron- 
nych i obcych narodów; będąc z natury gniewliwym, nie 
BTOŹył się nad więźniami, owszem ich uczciwszy, udaro- 
wawszy Wypuszczał, Co większa, jako jeden z hetmanów 
rzymskich, tak się z trupem nieprzyjacielskim obchodził. 
Po zwycięztwie pod Kircholmem ciała kapitanów niemio- 
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ofcich pozbierawszy, uczynił im pogrzeb zacny z wlelk?^ 
pompą, przy którym sam był; patrzyła na to Ryga sama, 
miasto wielkie; szło to w posłucłi do cudzych narodów 
z wielkiem icłi podziwieniem. 

Co to był za hetman, niechaj o tem świadczą wojny 
tego inflanckie, które on prowadził miejscami przykrerai 
dla jezior, kaluź, błot i lasów wielkich; wiele zamków le- 
dwie zoczył, zaraz brał, tak, że o nim ona sentencya 
prawdziwa była: Venit, vid{f, Dens mcit — przyszedł, oba- 
czył, bóg zwyciężał. Wolmaru bez szkody swoich dostał, 
pamawską bramę petardą otworzył, Rygi, Dynamunt^f 
Derptu, Białokamienia^małą garścią ludzi, wielką mądro- 
ścią hetmańską często bronił. Przed oczyma jego nie tyło 
ziemia, ale i morze drżało, gdy na niem okręty szwedzkie 
palił. Pogrom, którym gromiony był od niego Karol, 
książę sudermańskie, tyran szwedzki, więcej zarobił u 
obcych ludzi na dziwy niż na wiarę ; wspominają po 
dziśdzień niesłycłiane szczęście jego i męztwo. Wielkie 
wojsko miał natenczas Suderman z Szwedów, z Francu- 
zów, z Niemców i z Niderlandów zebrane; za jedną go- 
dzinę od małej kupy hetmańskiej legło ich na placu dzie- 
więć tysięcy; był tak szczęśliwy przeciwko Szwedom, że i 
jednej bitwy przeciwko niemu %ie wygrali, we wszystkich 
oni gromieni, a ten na placu zwycięzcą zostawał. 

Gdy rokosze nieszczęsne w ojczyźnie nastąpiły, nic 
czekał pieniędzy z skarbu, ale własnym swym kosztem 
i radą wierną i nieustraszonem sercem przy królu j. m. 
się opowiedział, i sam naprzód, gdy upór rokoszowy nie 
mógł bydź inaczej przełomiony, żołnierstwu swemu pod 
Guzowem kredensował. 

Tenże hetman i do Moskwy na wojny chodził. Gdy 
najgorsze czasy były, wtenczas on hetmanił; i gdy oraz 
z zuchwałym konfederackim żołnierzem i z moskiewskie- 
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mi ludźmi przyszło mu się ucierać, chcąc w sławie aosta- 
wić ojczyznę i żołnierza w reputacji: uwiódł tak szcze* 
iliwie wojsko, jako się nigdy nie spodziewano. Wpraw* 
dzie zazdrość mruczka na stronie; mruki te słyszał i nie 
wiele na nie dbał pamiętając na ono słowo wielkiego 
Iietmana: iż woli jednego syna koronie w cale zostawić, 
a niż .tysiąc nieprzyjaciół zabić; i na ono drugie wielkie* 
go mędrca: wieńca ozdobniejszego na głowie nie możo 
nosić, jako ten, który zowią; Ob cims seroatos^ to jest, 
gdy kto swoioli szczęśliwie od zguby ochroni. Była dru* 
^a expedycya jego pod stolicę moskiewską z króle wicem 
j. m. Władysławem, o której wiele zazdrość mówiła; ale 
łacwie tę mowę jej mogła uskromić w, hetmana hiszpań- 
skiego odprawa rachunku, który czynił w senacie przed 
królem swoim. Zadano mu było, że wielkie pieniądze na 
wojnie wydał, niewiedzieć na co; on karteczkę od szpa* 
dy wyjmie, na której to czytał : Na żołnierza tyle wy- 
szło; na szpiegi także wiele; królestwo neapolitańskie 
przez Gonsalwa oddane panu mojemu wyświadcza, co 
się sprawiło. Toż może mówić pan Chodkiewicz, hetman: 
sześćdziesiąt mil księstwa siewierskiego na dłuż, trzydzie* 
Bci na szerz, świadczą, com sprawił pod stolicą moskiew- 
ską drugą rażą. 

Zaprowadziły nas te wojny do Inflant i do Moskwy, 
wróćmy się do obozów naszych pod Chocim; tam wojnę 
obaczymy nową, niesłychaną, jakiej przodkowie naszynio 
widywali, jakiej kroniki polskie nie słychały. Tam oba- 
czymy hucznego Osmana, a on konie swe nad Eufratem 
i Niluscm rzekami wychowane poi w dniestrowej wodzie. 
Tam obaczymy Dziambergeja, chana tatarskiego, a ten 
wszystlde swoje Tatary wygnał z Krymu i stanął nad 
Chocimem, i gotów na każdą godzinę w obozy polskie 
wpadać na rozkazanie sułtana tureckiego. Tam obaczy-^ 
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hiy Kantymira e picc*ij tysięcy komunika- a on się lasa- 
mi pod obóz nasz przekrada, aby go jako ubiegł, i tuż 
pod bramę lubomirską przypada i fortele swoje traci. 
Zdziwiły się rzeki nasze: Dniestr, Prut i od tych nie- 
daleki Dunaj , gdy tak wielka moc koni, bawołów, mułów, 
wielbłądów, osłów przyszła na icłi brzegi. Góry chocim- 
skie zdumiały się bardzo, gdy po grzbietacli swych tak 
wiele gości nigdy przedtem niewidanych tęptać poczęło; 
zadrżały pod tak wielom dział burzących, które kule bar- 
dzo wielkie (jako głowa były drugie) z siebie wyrzucały. 
A te poczwame słonie, co tu miały czynić nad Dniestrem? 
Sułtanowi kwoli przyszły te bestyc, aby pompie jego do- 
godę uczyniły, bębny jego i namioty nosiły^ nasze też ko- 
nie widokiem swym nastraszyły. Więc Antyoch, król gre- 
cki, krwią morwy jagody zajuszał elefanty swoje przeciw- 
ko żydom, a pan Osman krwią kozacką i siebie i słonie 
swoje przeciwko Polakom zaprawiał, aby sroższe były 
co dalej, to więcej. A to co za śnieg nowy w te gorą- 
ce dni przykrył góry chocimskie? Z podjazdu moich ha- 
lierów widzę namioty tureckie nad śnieg bielsze; które 
na trojgu gór stanęły rozbite tak prędko, jakoby nie na- 
miotami ale śniegiem były, tak prędko góry przykryły. 
Ci obozy zataczają, a drudzy z wielkiemi ufcami nastę- 
P^j% 5 gęste chorągwie widzę, na pozór straszne, śmiało 
się biorą pod szańce; potrzeba pewna. Co natenczas Chod- 
kiewicz nasz? czy przeląkł się tak wielkiej ómy, która 
z Azyej, z Afryki i z Europy po części wypadała? By- 
najmniej; ale uszykowawszy wojsko swoje, według zwy- 
czaju hetmanów dawnych taką przemowę do rycerstwa 
uczynił: 

Pole to, na którem oboje wojska stanęły, nie tak 
słów moich, jako rąk waszych potrzebuje, cne rycerstwo! 
Mnie też przyrodzenie nie do krasomowstwa sposobiło ; więc 
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i lata raojc w tej kurzawie obozowej strawione nie miały 
czasu, zdobywać się na kwiaty owe oratorskie'; czas też 
ten nie po temu, abym długą jaką przemowę do was czy- 
nił; potrzeba w oczacli oto zaraz będzie, na którą dla 
rzeczypospolitej i najmilszej ojczyzny naszej zdrowia 
krew waszą na szańc ochotnie niesiecie. Bogu* memu 
dziękuję, że mię z rozmaitych niebezpieczeństw wojen- 
nych wyrywał, i w tem slabem i chorem zdrowiu do te* 
go czasu chował; abym lubo to żyw j. k. mości i za- 
cnej tej rzeczypospolitej mógł usłużyć, lubo umarły mógł 
się zemścić krwie niewinnej chrześcian pobożnych i bra- 
ci mojej, od ręki pogańskiej wylanej tu na tem miejscu 
nieprzyjacielskiem. Mam wielką nadzieję, naprzód w spra- 
wiedliwej przyczynie do wojny tej, która zawsze taką jest 
przeciwko pogaństwu; mam i w cnocie każdego z was 
i w prawicy mężnej, na której zdrowie ojczyzny jest po- 
łożone. Ani was mają straszyć te namioty, które Tur- 
czyn na pompę swą i na marne straszydła oczu waszych 
^rozbłł; namioty są, ale ludzi w nich nie masz. Wielbłąr 
dowie ci i słoniowe w bitwie nic nie są; tłomoki noszą 
i ciężary na sobie, pod któremi pierwej padną, a niż wag 
strachu jakiego nabawią. Ta kupa z Azyej zapędzona, 
tyło' kupa i strach ladajaki ; niewieściuchowie właśni, der "N 
licyami, rozkoszami, szatami jedwabnem! popsowani; skor ' 
ro ich uszy trąba polska obejdzie a szelest zbroi waszych 
na nie padnie, pierzchną pewnie ani uczynią tak, jako 
potrzeba zSarmatamij prawdziwymi synami Marsa same- 
go* Przodkowie waszy od zachodu słońca nad Albit}ił 
rzeką, od wschodu na Dnieprze żelazne kolumny stawiali, 
znaki wielkiego i wiecznego państwa swego po wszystkie 
wieki. Jako trąba da znać, ochotnie do nieprzyjaciela 
panowie Polacy i Litewscy! pomnąc na sławę ojczystą. 
Jestechmy w ziemi nieprzyjacielskiej otoczeni bystrą rze- 
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kq ; Turków i Tatarów wielkie ufce ojcoło stanęły, ude- 
kać trudno by niewiem jakiemu zającowi. Ma tu lliąż 
dobry plac wielki i okazyę do nabycia wielkiej i pamię- 
tnej sławy; ma i bojażliwy (jakich nie tuszę, aby co by- 
ło) pogodę, otrząsnąć ż strachów serce, a nuż w cnotę 
przemieniói Śmiałemu niechtg roście serce z miłości do 
boga i ojczyzny. Ty o najwyższa sprawiedliwości i po^ 
tęgo! która królom berła dajesz i wszystkim bojownikom 
ziemskim zwycięstwa; powstań o boże! przeciwko wieru- 
tnym nieprzyjaciołom imienia twego świętego; pohamuj 
pomstę na grzechy nasze, a niezmierzonej potęgi twojej 
palcem pogrom te pogańskie kupy i okrutne te zbrodnie 
bisurmańskie wniwecz obróć. 

Pododny lwu io dziełach swoich. Umarłe lwięta 
ryk lwa ożywia, mówi ś. Epifaniusz. Ta mowa hetmana 
naszego wielkie rzeczy zrobiła; z bojaźliwych mężnej 
z baranków lwy przemieniła. Proroctwo było Izajasza 
proroka: Mieszkać będzie wilk z barankiem, i jednoż 
legowisko będzie miał lampart z koźlęciem. Ciołek i lew 
i owca wespół mieszkać będą, i dziecię małe ich pożenię. 
Cielec i niedźwiedź na jednejż paszej będą, oraz z sobą 
odpoczywać będą ich szczenięta; a lew jako wół słomę 
jeść będzie. Coś ja innego widzę na wojnie chocimskiej: 
wojował baranek z okrutnymi wilkami, którzy tak wie- 
l6 królestw chrześciańskich pożarli: na jednemże polu 
leża} lampart azyatycki z nędznym kozakiem jako koźlę- 
ciem niejakiem; lew on okrutny pojedynkował z barankiem 
nędznym; a lada chłopię, lada wyrostek miał tyle serca, 
że one bohatyry wielkie, tłuste, brodate janczary jako 
niedźwiedzie niejakie zaganiał do taborów icliże własnych. 
Przy narodzeniu pana i zbawiciela naszego dziecię ma- 
lutkie, ledwie od piersi odsądzone, ściągnęło rękę swoją 
do maclocha żmije i do jamy bazyliszkowej. Takież ja 
Biblioteka Polska. Kazania ks. Birkowskiego. 14 
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dzieci widzsę w dbózie riioinii kfórzy ćmialo raż i drogł 
weszli do jam tych bazyliszków tureckich; plony wielkie 
i bogate bestyom odejmowali; samych zabijali; wszy stkick 
strachu i bojażni wielkiej nakarmilL Serce królewskie 
w rękach ho&ych jest, mówi mędrzec; wszyscy chrze* 
ćcianie na królestwo są jeszcze na chrzcie pomaszczeni, 
(wyznawają to oni senatorowie przed majestatem bożym 
upadający^ pieśń nową śpiewający: Poczyniłeś nas bogu 
neuzemu królestwem i kapłanami: i króloióaó będziem na 
ziemi] co za dziw, że tak mężnie poczynali sobie prze- 
ciwko niewolnikom szatańskim, przeciwko brańcom swej^ 
woli cielesnej i roskoszy tego ć wiata? 

Podobny lwu w dziełach swoich. Lew, gdy gwałt ja- 
ki wielki, któremu podołać nie może ani umie, na się wi- 
dzi| odstęp czyni, ale obyczajny; pazury albowiem ostre 
w łapy pokryje, żeby śladu po sobie nie zostawisd łow- 
czemu pozad ślakującemu; do tego z lekka ustępuje, go«^ 
tów z nieprzyjacielem czynić i na ustąpię. Podobny był 
lwu Chodkiewicz nasz i z tej miary; zwołał był/ chorym 
będąc bardzo, do namiotu swego wszystkiego rycerstwa/ 
i nad spodziewanie wszystkich taką do nich przemów^ 
uczynił, na łożu się o wezgłowie wsparłszy: Ze uporczywie 
*veojnę tę prowadzić chce Osman, wszyscy na oko widzi- 
cie; jako odpadamy od koni dla niedostatku strawy, jako 
l^am wiele ludzi ubywa przez choroby ustawiczne, które 
się w woJBku ziBigęściły, i to nie tajno każdemu z was.— ^ 
Nędze co dzień to więcej przybywa, a żołd zatrzymany 
pan bóg wie kiedy płacony będzie; posiłków nowych dar- 
mo oczekiwamy, ponieważ o królu j# m* i o pospolitem 
i:uszeniu powiatów jeszcze żadnej wiadomości nie mamy. 
Porwać się na nieprzyjaciela z tak unmiejszonem wojskiem 
i nadtyranem nieł>espieczno, zwłaszcza gdy nam na komach 
schodź. Czókać następu tureckiego tak często na szańce/ 
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me jest bezpiieczne; prochu nam nie staje do dział. Te- 
irazby nam pomyćlió i rad będę słysziJ; sentencye wasze 
z strony odwrotu. Piastujemy na rękach naszych zdro- 
wie i dostojeństwo Władysława, królewica j. m.; to aby 
w cale zachowane bydź mogło, moje zdanie jest, abyśmy 
taborem raczej a nie rozsypką z tąd ustępowali. Ledwie 
to wyrzekł, umilkł i oczyma po wszystkich rzucał) w każ- 
dym serca upatrując z powierzchnych postępków. Znać 
było lwa i w tej ceremoniej jego; ustęp mowny czynił, 
ale jako lew śladu uciekania żadnego nie zostawując, aby 
wybaczył serca i animusze rycerskie w tej trwodze. Ja- 
koż wybaczył bardzo dobrze: bo żołnierz wsaystek zdu* 
miawszy się na mowę jego taką, Irtóra nigdy od Chodkie- 
wicza słyszana niebyła przedtem, okrzyk jednostajny uczy- 
nił: Garła nasze wolimy tu za ojczyznę położyć, a rM 
z taką hańbą ztąd uchodzić; każ nam w ognie, każ na 
pewną śmierć, tam raczej pójdziemy ochotnie; poznasz, że 
nam uczciwe miłe więcej niż zdrowie; a w tym razie na 
lym placu, gdzie znaó człowieka rycerskiego, na co się 
przysięgą bogu obowięzujemy. Takiż okrzyk i przysię- 
gę sajdaczny z swoimi rotmistrzami kozacknni uczynił: i 
piędzią z obozu nie odstępować, ażeby wojna lubo śmier- 
cią, lubo zwy$ięztwem dokończona była. Rad temu okrzy- 
kowi był wielki hetman nasz; i krótką radę z pany ko- 
misarzami uczyniwszy, znowu do wojska mówić poczuł 
te słowa: 

Jednostajne te głosy wasze, na obronę ojczyzny na- 
milszej podniesione, piersi nie zwyciężone cnych rycerzów 
rad widzę, rad słyszę. Widzi bóg, który wszystko widzi, 
jako mię chęci wasze i gorące oświadczenia w tej choro- 
bie podźwignęły. Znowu siły biorę, znowu żyję, gdy się 
odmładza kwiat rzeczypospolitej mojej w starodawnej 
chwale przodkiów naszych. Bożeć zdarz wszystko d()Jbve 
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iołnierzn mój polski i litewski! pierwej inię diich mój w tych 
bolach utrapiony odbieźy^ a niż ja odbieżę zamysłów two- 
ich. Fana boga wziąwszy na pomoc, o którego święte i 
wszelakim mocarstwom straszne imię czynimy, za powo- 
dnem saezęńciem, a cnotą waszą, rad bardzo pójdę przed 
wami by i konając, tam kędy mię ojczyzny mojej potrze- 
ba zaźenie. A żebyście nie rozumieli, żem ja, albo że 
pp, komisarze niewdzięcznymi są posług waszych (acz 
potomny wiek każdemu z was ozdobę swę odda, aż niebo 
żołd nagotuje); pewnie rzeczpospolita nasza (zachowali mię 
bóg priąr zdrowiu po tej wojnie) na zasługi wasze pomnieć 
będzie; i łaska króla j. m., pana naszego, każdemu z was 
przystojne kontentacye obmyśli, I my, lubo prawem ob- 
wiązani, wzgląd m£^ąc na całość ojczyzny bierzemy to 
1^ się, aby wam trzy ćwierci płacone były, jako kto pod 
. chorągiew przyszectt. Na co wiarę naszą obowięzujemy, 
obiecując wam pewną zapłatę i nagrodę. Poty wielki 
•hetman, jako lew odstępujący, a ślad swój pokrywający; 
owszem, ledwie co pocz^, zaraz się nazad wracający na 
9gubę myśliwców przeklętych. 

Koło zaraz rycerskie tuż pod namiotem hetmańskim 
stanęło, i podniosło święte braterstwo: aby żaden żadnego 
nie odstępował, żaden nie uciekał; ktoby takim był, aby 
na szablach był rozniesiony. Tu lepiej umrzeć; tu cze- 
kać ostatnich kresów raczej, a niż uchodzić ztąd,a niż cho- 
rągwi odbiegać, a niż taborem wędrować. Kozaków [izą- 
porowskich ta mowa hetmańska bardzo przejęła; przyszłej 
nocy zaraz wpadło ich ośm tysięcy do obozu tureckiego 
na stanowisko Karakasza, baszy budzyńskiego. Ciemna noc 
w zbyt była, ale mołojcom widna; padli na obóz pobliższy, 
w którym TuAi pokłówszy koni, wielbłądów, które przy- 
szły niedawno były z Karakasza baszą, nabrali moc wiel- 
ka do tego chorągiew czerwoną prześwietną i rysztunki 
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jego inne bogate wynieśli i z tern wdzystkiem cfdo do ta- 
boru swego przyszli. Nie myślili ci taborem uchodzić, 
którzy' tak fortelni^ i śmiało na tureckie namioty następowali. 

Był jako lew w dziełach swoieh,^^ piszą o Achilesie, 
mężnym Greczynfe, iż od Chirona; mistrza swego, cho- 
wany był i karmiony szpikiem lwim czasem i jelenim; 
mleko to jego było, za którem pospolicie obyczaje 
na wychowańców następują. Urósł przeto w wielkiem 
męztwie Achiles, i był jako szezenię lwie w dziełach 
cwo^cb, byl i prędkim bardzo w biegu; ta prędkość od 
jeleni przyrodną mu była. O potrawach Achilesowytjh 
wiara niechaj przy autorach zostaje. O Chodkiewiczu, het-' 
manie moim, to mogę powiedzieć, iż lwem i jeleniem byt 
karmiony; lwem przoto, albowiem nie b^o tego nieprzy- 
jaciela, któregoby się miał był przelęknąć. Narażał się 
na działa tureckie, które za kilka godzin kilkanaście set 
kul wyrzucjJy; sam z chorągwią swoją na czoło prawie 
szyku tureckiego poskoczył, i oną nadętość pogańską po- 
skromił. Sromotnie wojsko wielkie tureckie, od kilku rot 
naszych wsparte, uciekało; chorągwi i szyków swych za- 
pomniawszy biegli jako niewdzięczni posłowie do swego 
Osmana, opowiadając przed nim haniebną klęskę swoją 
i wróżkę straszną zguby państwa otomańskiego. Co na- 
przedniejszy żołnierz turecki, natenczas poległ i trupem 
swym okrył pola chocimskie; zbierano ich potem w nofsf 
z pochodniami i tam i sam, ciał zwłaszcza tych przed- 
niejszych szukając, na pobojowisku i do obozu zawożono. 

Karmiony był i jelenim szpikiem nowy Achiles nasj^nie 
przeto, aby prędkonogim był jakim, jako tamten Greczyn, 
ale aby z młodości swej bojaźni ł>óŻ6J nawykł, za którą 
wszystko szczęście pochodzi. Skoro się dowiedział o sza- 
lonym gniewie Osmana okrutnego i o mowach jego ^- 
pich przeciwko bogu i dobrym obyczajom: mawiij z ru- 
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eka: Serdyta sobaka wołkom strawa. Wróżka to by- 
ła na tyrana ; który w pół roka po wojnie potem okra- 
tnie od swoich, jako sobaka od wilków, jest zadawiony. 
Jako się sam pa^a boga bał i szczęście swoje wszystko 
na nim połdadał: z wielu miar poznawać możem; najwię* 
cej z onej: gdy Zaporowscy mołojcy wpadli pąd wieczo- 
rem do obozów tureckich, działa r£|bali, Turków do Dnie- 
stru tłumy wielkie naganiali; siał a sł^ Sajdaczny, hetmau 
kozacki, aby się z chorągwiami hetman wielki ruszył do 
nich na posiłek. Ochota wszystkich wzruszoną była; ty- 
ło było. rozkazać, wnetby wszystko wojsko stanęło pod 
taborami pogańskiemi. Niechciał takiej kostki rzucić, ani 
płonnej nadzieje nieoszaoowanym kosztem kupować: Nie- 
umiem, psy w nocy wojować; nie ruszę z sprawy wojska 
mego. Zatem westchnąwszy ciężko i łzami się zalaw- 
szy, oczy w niebo wlepiwszy, wielkiem gronem rycerstwa 
otoczony tak mówić począł: • 

O boże wszechmogący! rządzco najwyższy świata i 
ludzi! u ciebie w ręku potęga, u ciebie państwo, u ciebie 
wojna; kogo ty pod słońcem wyniesiesz, ten wielki; z two- 
jej ręki idą wojny, klęski, zwycięztwa; według wolej two- 
jej niezbrojony karaceny bierze na się mocne; ty z nie- 
wojennych ludzi wojenne czynisz; ty nadętych tłumisz; 
ty wynosisz pokornych, ty bojaźliwym serca dodajesz; ty 
"straszysz wojska, lubo trwóg przyczyny nie mają; ty (że 
tak przed tobą i majestatem twoim ja nikczemny proch 
rzekę) z nas sobie igrzysko czynisz, jakie raczysz. Dzię- 
kuję majestatowi najświętszemu twemu za te nowiny; 
znam opatrzność twoją nad ojczyzną moją; iykam się pra- 
wie ręką dobrodziejstw twoicŁ. Użyczaj ich, jakoś po- 
czął panie! zasromaj czoła pogańskie zelży wościami, a 
cłiwałę chrześciańską, chwałę własną twoją pomnażaj; nie- 
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diaj będzie imię twoje w nas poświęcone^ a panie v 
i lietmanie najwyższy! 

On takie suplikacye do nieba podaje, któremi oświad- 
czał bojaźń swoją do pana boga, a Zaporowszczykowie 
wszystek obóz pogański trwogą nakarmili; wszystkie tu- 
reckie ordytiki pomieszali; sani Osman, który jako A aty- 
och bezecny, rozumiał, że niebem władał, górom i mo- 
rzom rozkazowd ; który mniemała że się mu nikt nie oprze: 
wtenczas doznał strachem zdjęty^ że nie masz na tym 
świecie nic tak potężnego > coby niebezpieczeństwa nie 
mogło ucierpieć od słabiuchnej jakiej kreatury. Lew mę- 
żna bestya, ten się koguta boi; słoń okrutna, ten się pro- 
sięcia lęka. Uderzył tedy, jako niewieścisko niejakie, w la- 
menty Osman, gdy się tej wrzawy lękać począł. Taka 
pospolicie bard ość bywa; gniewa się i płacze, zwłaszcza 
w dzieciuchu tym tureckim, niedawno od mamek odsą- 
dzonym i znowu trzebieńcom i błaznom powiei^zoiiym, 
z którymi przebywał ustawicznie. 

Podobny był hou w dziełach swoich. O lwie napi- 
sał mędrzec : Lew między bestyami iiajmęźniejszy, lostrętu 
Ładnego 8i§ nie przelęknie. Czy nie lwie serce było w het- 
manie naszym? byłże który nieprzyjaciel na świecie tak 
srogi koronie i w. ks* litewskiemu, któryby miał stracił 
uczynić w oczach lwa tego? Z kości lwich, że twarde są, 
jako z krzemienia ogień krzeszą; nie z kości jegO; (pó 
których Chodkiewicz sobie krzesać nie dał i, żeby nie 
krzeszano, przezacny pogrzeb ich w Ostrogu od najmil- 
szej małżonki jego to sprawił) : ale z serca, ale z oczu i 
z twarzy samego ognie właśnie wypadały, gdy albo here- 
tyk! zamorskie^ abo zdrajco moskiewskie, albo bisurmań- 
skie ufce gromił. Śmiały jeleń, gdy się porwie za lwem 
do bitwj; śmieU i ciurowie i kozaczkowie prawie nadzy 
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byli; gdy zatniławą jego następowali^ O Jadzie Machabejsklm 
napisano: I gonił niezboźnyeh, szukając ich, i którzy mieszali 
ludem jego, tycH płomieniami spaliła i odpędzeni są nie* 
przyjaciele jego dla strachu, który od niego był, i wszyst- 
cy robotnicy nieprawości potrwożeni są, i wykierowane 
jest zdrowie w ręku jego. I gromił wiele królów, i cieszył 
Jakubowe plemię w dziełach swoich, i na wieki pamięć jego 
w l)łogosławieństwi€l. I chodził po miastach judskich, i 
wygubił niezboźnych z nich, i odwrócił gniew od Izraela^ 
I rozsławione jest itnie jego aż do granic ziemie, i zgro-^ 
madził do kupy ginących. 

Dajmy te wszystkie słowa hetmanowi naszemu, bo mu 
barzo dobrze służą. Niezbożny, nieposłuszny żołnierz nie- 
zagrzał miejsca w obozie jego, skarany był prędko ; jako 
czego kto był godzien, to odniósł. W obozie łotrzyk je- 
den na ubogich Chocimian ów -dekret jakoby od niego przy- 
niósł, aby jako zdrajcy byli zabijani i w Dniestr rzuca- 
ni. Przeprawowała się natenczas piechotah niemiecka^ 
rożitimiała że prawda, i zabijano ubogie one ludzie pod 
iym mandatem : hetman rozkazuje wszystkich wysiec. Nie 
rychło to pi^^szło do uszu hetmańskich, szukał tego zbro- 
dnia, i zaraz na temże miejscu obiesló go rozkazał. Ókrę^ , 
ty szwedzkie, które nietylko morzem inflanckiem, ale i 
ludem naszym mieszały, w płomienie obracał, kiedy chciaL 
Uciekali nieprzyjaciele jego, bojąc się go, daleko ; zdraj- 
ca, robotnik nieprawości trwożył się barzo. Nieraz ten 
z wielkiej toni6j wyrywał ojczyznę miłą, zdrowie jej na 
swych rękach piastując. Tyranów wielu ten gromił, któ- 
rzy osobami swemi narażali się nań, jako : Michała, cara 
moskiewskiego, który na miejsce najjaśniejszego Włady- 
sława, królewica polskiego, wybranego od wszystkich sta- 
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nów za monarchę moskiewskiego; jako krzywoprzysięzca 
nastąpił. Gromił ELarła^ ^sudermańskie książę , który jako 
rebelizant i niesprawiedliwy stryj panu swemu i synow- 
cowi królestwo odejmował. Gromił nakoniec tyrana Azyej, 
Osmana okrutnego; którego zamysły były, nietylo polską 
koronę z głowy pana naszego, króla j. m. Zygmunta III. 
zrzucić, ale przez niemiecką ziemię prosto isó do Włoch 
i państwa wszystkie cłirześciańskie połupić. Pamięć tedy 
jego w błogosławieństwie będzie u wszystkiego clirześciań- 
Btwa, zwłaszcza katolickiego; albowiem ucieszył nieraz^ 
nie dwa plemię wiernych bożych dziełami swojemi. Syx- 
tus V., papież, bandyty z ojczyzny Piotra ś. znłozłszy, 
wziął sobie za symbolum albo za herb lwa w Japie po- 
chodnię trzymającego; na górze lew stoi, a wilcy od gó- 
ry uciekają. Bierz to symbolum wielki hetmanie I odem- 
nie; ale miasto pochodni trzymaj buławę lwie mężny! 
przed którą tak wiele wilków drapieżnych uciekfJo ; nie- 
tylko tych, którzy się we Szwecyej rodzili; nietylko tych, 
którzy doma dostojeństwa króla j. m. targali ; ale i tam- 
tych, którzy z Mof^kwy, ale i tamtych, którzy z Azyej z wiel- 
kiemi kupami na Podole byli wtargnęli. By się teraz ta twoja 
buława z grobu twego ukaz^Ja, ten panek szwedzki, ten Gu- 
staw mówię, złożyłby prędko, i nie takby się srożył po 
pustkach inflanckich; aniby rozciągał proporców tak szeroko 
między Ryżanami i podBirziami. Nie masz Chodkiewi- 
cza, nie masz lwa, któryby w oczy tym wilkojad przeklę« 
lym wejrzfj i utrapione zamki inflankcie oswobodził. 

Podobnym był lwu w dziełach swoich; zabił lwa 
Samson, w kilka dni potem w paszczece jego miód słod- 
ki znalazł, iztąd ona gadka urosła: Z pożywającego wy- 
szedł pokarm, a z mężnego wyszła słodkość; te słowa daj- 
my (a przystojnie damy) lwu naszemu, hetmanowi wiel- 
kiemu, zwłaszcza natenczas, gdy w obozie umarł ćmier- 
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cią nad Samsona mciniejszą (bo i Samsona zwyciężyła) 
zniesiony. Po imierci jego a za nio wyszedł pokarm, a 
za nie wyszła słodkość pokojowa, tak miła i tak wdzię- 
czna? przymierza tyran okrutny od Polaków po śmierci 
hetmańskiej żebrał j nie byli od tego naszy, by jedno po- 
kój niewolą albo ddniną jaką nie był przysmrodzony. 
Targował przez hospodary wołoskie wezyr Azames imie- 
niem pana swego te daniny; skoro mu nie szły targi, 
sam do siebie pp. komisarzów zawoławszy^ z nimi mó- 
wić począł: Osman, pan mój, zmieszka w obozie aż do 
L Dymitra, to jest do środku listopada, a w wołoskig 
ziemi zimować będzie; tymczasem nahąjskie, krymskie, 
białogrodzkie i dębnickie Tatary w zagony do Polski roz- 
puści, przyda do nich multańskie i europejskie Turki, 
a tym rozkaże, aby włości polskie bez przestanku przez 
całą ziinę plondrowali i Osmanowi, który na wiosnę ze- 
brawszy wielkie wojska z Afryki i z obojga Azy ej chce 
wtargnąć do korony, łacwiejszą drogę utorowali. Tu prze- 
stał wezyr Azames,. a^ zaraz wlepił oczy w posły przy- 
patrując się giestom ich; ażeby ich więcej ustraszył, dał 
im wolność wyjazdu kiedy zechcą z obozu do swoich. 
Dwaj byli komisarze: Stanisław Żórawiński i Jakub So- 
bieski, starosta krasnostawski. Wielkiego a prawie lwie- 
go serca trzeba było tym posłom; mieli takie z łaski bo- 
żej, które wzięli ze lwa nie dawno zmarłego, hetmana 
swego. Słuchajcie, jako odpowiada jeden z nich, Stani- 
sław Żórawiński, kasztelan bełzki, skromnie wprawdzie 
jako poseł, ale jako żołnierz serdecznie: 

Spólne szczęście w tej bitwie mamy, a do tego niewie- 
rny, na którą się stronę obróci; zwycięztwem pan bóg 
włada, nie widzę jeszcze przyczyny: i dla czego tak hu- 
czno Turcy, i dla czego bać się mają Polacy? Naród 
polsłd do wolności urodzony, wolności przyuczony, woK 
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przjjió na hak ostatnia a niż karki swe, swiebodne po 
tak wiele set lat, jarzmu tureckiemu poddać i sromotna 
dań. z głów swych komu dawać. Porwali się potem oraz 
oba, i żegnając wezyra Azema dziękowali, iż dotrzymał 
słowa zwyczajnego i wiary wszystkim narodom, w cale 
posłów zachowawszy i odesławszy. Zdumieje się wezyr 
widząc, że posłów nie ustraszył, porwał za rękę obu ła- 
skawie i do zawarcia traktatów prędzej się skłonił. Itak 
z. obu stron on, który pożerał narody, naród nasz swo- 
bodny zostawił, za pokarm im swobodę zostawiwszy; a 
z mężnego (»nego lwa, którego dzieła wielkie wylewy 
mnóstwo takich lwiąt, mężne odpowiedzi wyszły, które 
do zdumiewania dumne obozy poruszyły. 

Juda Machabejczyk, wielki hetman izraelski, gdy po- 
wstał, miid pomoc od wszystkiej braciej swojej i od wszyst- 
kich, którzy się przywiązali byli do ojca jego i wojowali 
wojnę izraelską z weselem. Takiż był Karzeł Chodkie- 
wicz, wielki hetman nasz; gdy powstał, a do Dniestru przy- 
był, od wszystkich braci swych wziął posiłek. Sam król 
j. m. wysławszy przed sobą królewica j. m., jedyne 
oczekiwanie i nadzieję korony, przyjeżdżał na posiłek 
do niego, wszystko rycerstwo koronne i litewskie z sobą 
poruszywszy; gdy za Dniestr pod Chocimem wojsko prze- 
szło, wielkie wesele opanowało serca wszystkich; tuszyli 
sobie dobrze na gónich onych, po których obóz swój roz- 
toczyli. Chorągwie same, krzyżami namalowane, zdsij 
się iść w ziemię wołoską, i wołać, wyciągnąwszy ręce do 
nieba, o pomstę z tak wielu krwie cnych Polaków rozla- 
nej. Nigdy wołoska ziemia z taką radością witaną nie 
była, jako natenczas ; bano się jej, jako niegdy Francu- 
zowie włoskiej ziemie, żeby nie była grobowcem ich 
wszystkich, jako niegdy za Olbrachta króla polskiego. 
Każdy z nich opłókać chcldi sławę przykurzoną przez 
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ćwieźą porażkę f ten brata, ten ojca, ten przyjaciela swe- 
go ćmierci żałując, a o pomście z nieprzyjaciela mocno 
zamyślając. Wszystkiemu temu powodem był lietman 
nasz wielki, który acz chory na ciele, ale na sercu ży- 
wy, mężny jako lew niejaki. Marsowi podobny przejeż- 
dżaj się po wojsku, wszystkim serca i ochoty dodawa-' 

i rozszerzył chwałę ludu stoojego, i oblókł nu się 
pancerz jako olbrzym, i przypasał do boku oręże wojenne 
swoje, i bronił obozu mieczem swoim; to o hetmanie izra- 
elskim pisarz ś. Możem te słowa dać i naszemu, który 
jako olbrzym waleczny wyjachał przeciwko tyranowi tu- 
reckiemu i obronił obozy szablą swoją. Nie śmiał na 
te szable ani pojżrzeć Tatar bezecny; zdaleka tyło na 
nie wołał, trzaskał, bił w sajdaki swoje; uciekał przed 
nią i Turczyn i jako naprędzej za Dunaj pomykał. 

Takie, tak wielkie rzeczy spra-wiwszy, przy dziełach 
własnych swoich, ledwie że nie na koniu, zmar łehtman 
nasz. Na grobie jego połóżmy taki nagrobek, ja- 
ki położyli Izraelczykowie swojemu hetmanowi: Ouomodo 
cecidit potem, qui salimm faciebat populum Israelf Jakoż 
to upadł mocarz, który w zdrowiu zachowywał lud izra- 
elski? Odszedłeś od nas Chodkiewiczu, wielki hetmanie 
koronny i w* ksi. Litewskiego! już cię nie widzą obozy 
i^nasze, gdy wojska szykujesz, gdy jako lew śpiący, otwo- 
rzyste jednak oczy mający, we zbroi objeżdżasz straż i 
posłuchy w nocy; już wiedzą zamorszczykowie i bisur- 
mańcy, żeś poległ. Mam za to, iż za przeważne posługi 
twoje prz^ęty jesteś do nieba; patrzasz z tamtąd na kło- 
poty nasze, których w niebie nie masz, a jest pełno na 
ziemi; ratuj nas modlitwami. Co jeżli jeszcze w zatrzyma- 
niu jakiem czyśccowem jesteś wypłacając dług sprawiedli- 
wości bożej^ która żadnego grzechu bez karania nie puścić 
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uderzmy w niebo modlitwami gorącemi, aby otworzyło 
bramy swoje duszy tej zacnej i przyjęło ją do towarzy- 
stwa aniołów i dusz świętych. Przez pana naszego Jezusa 
Cluystusa, który żyje i króluje na wieki wieków. Amen. 



PMHĘĆ SPRAWIEDLIWEGO, 

albo 

na pogrzebie Jaśnie Wielmożnego pana, 

panaJanaWeyhera, 

wojewody chełmińskiego, puckiego, słuchowskiego, radzyńskiego, 
sobowickiego ect starosty, 

Kazanie 

w PuckU; 31. Marca roku p. 1626. 

Pamie<^ sprawiedliwego z chwilami: 
imię niezboźnych butwieje. Proverb; 10, 

Równo z cnotą sława następuje, oraz dobre dzieła i 
pamięć o nich pobożna weszła na świat. Ztąd one kolum- 
ny, mauzolea, piramidy, grol)owce kosztowne, które ręką 
zowie pismo św. manua AbsaloUy ręka albo budynek ko- 
sztowny królewica Absalona, który rozumiał, że miasto 
synów (tych abowiem nie miał) pamięć jego potomnym 
czasom miał podawać. Zacniejsze grobsztyny i piramidy 
pismo 4 w. pokazuje: Pamięó sprawiedliwego z chwałami^ 
która wydatniej i znakomiciej oświadcza żywot cnotliwie 
i pobożnie przepędzony, niż wszelkie grobowce, niż sta- 
tuy, niż piramidy najkosztowniejsze. O tej pamięci mówić 
ja chcę przy tym pogrzebie i ciała ziemi oddaniu jaśnie 
wielmożnego wojewody chełmińskiego, Jana Weyhera, za 
łaską waszą słuchacze moi! w imię pańskie. 

Źli i niezbożni ludzie miewają sławę drugdy na tym świe- 
cie^ ale takąi która prędko jako jabłko czerwliwe butwieje. 
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z jlfacft. 2. Nie bójcie się słów gn»«zmka, albowiem cbwa*- 
ła jego gnój i robak jest Jako gnój rodzi z siebie ro- 
bactwoy tak niezbożnydi chwała rodzi zazdrość, od której 
ustawiczną szarpaninę cierpi i ginie. Sępowie do smro- 
dliwych trupów zalatywają, łąki i role ćiiczne opu- 
ściwszy. Muchy wolą na wrzodach usięźć, niź na zdro- 
wem ciele. Toż czynią zazdrosciwi; na wysokie cnoty i 
przezacne dzieła aid wejrzą, biją na zbutwiałe. Wpraw- 
dzie zazdrość zawsze na sławę i chwałę zmierza, i tak 
zwykła; jednak nigdy na zdrowe i na wonne i żywe 
miejsca nie uderzy, to jest, nie nachodzi na sławę spra- 
wiedliwych ludzi, ale jako sęp na zdechlinę, i jako mu- 
cha na wrzody, i jako robactwo na smrody waży. Zawsze 
ona na gnój potrafią, raczej targa sławę niezbożnych, o 
której wie, iż sama z natury swej butwieje. Pojrzał na 
to Kasyodorus lib. 6. EpisL 12. Grave onus invidiae est^ 
splendere cingułi claHtate, et moimm lampade non lucere* 
Ciężko to znosić zazdrości, gdy patrzy, a ono się kto 
świeci jasnym pasem (znak to był dygnitarstwą) a ka-- 
gańcem obyczajów nie świeci; chce mówić: Bzecz ta za- 
sdrości oddana jest, ta sława, ta chwała, która dobrych 
"^ obyczajów z sobą nie ma. Cedru i drugich drzew zdro- 
wych mól i czerw nie toczy ; przyczyna tego, iż mate- 
ryę w sobie mają przytrwardszą , której robak ruszyć 
i)]^e może; jest druga, iż sapor w nich jest gorzki, 
all>owiem roI>ak i próchno na miękkie tyło i słodkie 
drzewa waży. — Sława tedy ta, którą rodzi cnota i uczci- 
wość, wolna jest od wszelakiego próchna. Kie spróchnie- 
je; albowiem tym, którzy sławę jako czerw wiercą i dziu- 
rawią, to jest obmowcom i zazdrościwym, twardą jest i 
cierpką. Bo, że cnota sama przez się przytwardsza jest 
i przyostra, rodzi chwałę jakąś twardą, ostrą i suro- 
wą, której żelazne ^ęby obmowców i zazdrościwych prze- 
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gryźć nie mogą, ani iSmii^ją. Zs£ chwała niezboźnych 
miękką jest i słodką na ich zęby, i przeto próchna i ro- 
bactwa w niej dosyć; przeto obmowcom i zazdrosnym 
wolno w niej dziury czynić. Tem chętniej zawadzają 
w nie zęboma swemi, im łatwiej ją zmogą. Próchnieje 
imię niezbożnych od móIU; od robactwa. Jako tedy drze- 
wo od robactwa naruszone, jeźli będzie czem twardem 
przywalone, zaraz się łcunie i z ciężarem leci do ziemie; 
tak, gdy urząd jaki albo dygnitarstwo na złego człowieka ' 
włożysz, zwłaszcza uwiódłszy się sławą jego : zaraz imie 
jego w obmówce i w zazdrościwe, pełne, próchno rodzi i, * 
nie mógłszy ciężaru cierpieć, prędko się łamie i na dół 
leci ze wszystkiem, coś na nie włożył. 

Rodzi i drugiego robaka sława niezbożnyćh z siebie, 
od którego się kazi, to jest złe sumienie. Chwała albo- 
wiem i egzystymacya dobra, jeźli w niej jest robak, któ- 
ry ją gryzie, — lubo lśni i świeci w oczach ludzkich, nie 
cieszy jednak tego samego, który dobrze słyszy u ludzi. 
Stoi mu złe sumienie za obmowcęzazdrościwego, targań- 
ca z nim chodzi. Powiem jaśniej : słowa i egzystymacya 
dobra czyja u tych jest w ręku, którzy go szanują, czczą, 
ważą, według starego onego przysłowia: Honor esł in ho- 
norante. Od tych zaś wraca się niejakimś sposobem na 
tego, który bywa czczony; ci mu albowiem grzbiet dzie- 
rżą, cześć wyrządzają. Znowu w temże jest korzeń dobrej 
egzystymacyej, to jest cnota, lubo dobroć ona, dla której 
chwałę od ludzi odnosi. Dobrą tedy sławę, jako jest 
w szacującym, obmówisko i zazdrość psuje. A cokolwiek 
chwały i dobrej sławy jest w tym, który w chwałę i ho- 
nor jest znakomity, wszystko złego sumnienia robak zdziu- 
rawi i pogryzie. O tej sprawie nadobna jest sentencya 
Augustyna ś. lib. 12. de CwiL Dei'cap. S. , kędy uczy: 
Ten, który pragnie^ aby chwalony, był od liidzi, pogar- 
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dzvw9mf Amadeeheem mnmienia, nie ma icdny chwały w «o- 
bie stanoumej. I trochę niżej; Albowiem złe summenie 
, korzenia dobrej egzystymacyej psuje j które korzenia cnota, 
oM(}rel rozumieją ludzie, i&jest; ale umysł złego sumnie- 
nicf, zna to do siebie, i& jej nie ma^ którą mu drudzy, któ- 
rzy^ nie wiedzą, przyznawają. Złego tedy sumnienia ro- 
4>ak gryzie korzenie sławy dobrej i psuje; a jako^gdy się 
|Lorz€^ skazi, gi^zki się psują: tak, jako kto poczuje 
złego robaka w sławie swojej, niecłiaj o tern wie, iż po- 
śarem ta zaraza i pa dmgicłi a wkrótce pójdzie. On na- 
przód począł wątpić o sobie dla sumnienia; drudzy po 
ełiwili także o nim żle tuszyć będą, skoro się dowiedzą, 
czego przedtem nie wiedzieli ; nie masz albowiem nic tak 
skrytego w sercu, coby się z lekka rozmaitemi sposoba- 
mi na wierzch nie wydało* Szydło w worze jako się ma 
zataić? Jeszcze i z drugiej miary o tej skazie dobrej sławy 
idezbożnych mówić możem, bo ją nizko pokładają. Bo 
jako drzewo każde, które na ziemi leży, wkrótce od wil- 
gotności popsowane bywa; a owo, które na wierzchu ka- 
mienice leży, że jest w susay, długo trwa, lat wiele mi- 
nie a ono całe: tak sprawiedliwych ludzi pamięć i sła- 
wa nigdy nie ginie, albowiem na Wysokiem miejscu jest 
uczciwego i na dziełach cnót wysokich. Ale sławaiegzy- 
stjmacya niezbożnych jako drzewo butwieje; albowiem 
^na upłynnych, słabych i ziemskich rzeczach poległa, od 
których prędziuchno nabierze próchna i skazy. 

Do tego ta jest własność sławy i chwały ludzkiej: 
jako jej ustawicznie nie poprawiasz, prędko uwiędnie i 
zgnije. Słuchaj Plutarcha: Łodż w Delu, że ją ustawi- 
cznie łatają i poprawiają, na długie wieki trwa: tak do 
sławy zawsze przyczyniać co trzeba, by nie upadła i nie 
zbutwiała. Sławę teety z łodzią porównał; która, iż zawsze 
pływa po wodzie, napiwszy się od niej wilgoci, prędko 
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gnije i zbutwieje; i przeto trzeba do niej nowych.' clesiK^zek 
drzew &c; słońce ją spali, jako nie poprawiasz i rozsypie, 
Takiź rozsądek o sławie dać moiem, która, że na opiniacłi 
ludzkich jako woda niestatecznych pływa, prędko ska2^ 
nabierze; trzeba jej tedy poprawiać ustawicznie nowemi 
dziełami. A że niezbożni ludzie niewiele dbają o naprą* 
wie dobrej sławy, przetoż jako najprędzej nal^szt^t sar 
niedbanej łodzi psują się i w niwecz idą. 

Siedmdziesięciu tak czytają tę sentencyę: Et nomen im- 
pioimm exłinguetur. Imię niezbożnych zgaśnie. Sława dobra 
jest jako płomień, który świeci ludziom. Gaśnie ten odnier 
zbożności. Święty Chryzostom liom. IL in primam EpisU 
ad Thessalon, na one słowa: SpiriŁum nolite eoctinguere, czte- 
ry sposoby wylicza, któremi lampa gaśnie: nalawszy do 
niej wody, ująwszy oleju, dmuchnąwszy na nią, i zadusi- 
wszy. Dla tak wielu przyczyn sława niezbożnych także 
gaśnie. Naprzód: wody nalawszy a wylawszy olej; woda 
chwały ludzkie znaczy — olej zaś, którym się karmi płomień, 
są uczynki cnotliwe. Którzy kagańce gotują, zwykli ich 
od spodu wodą napełniać a na wierzchu olejem; woda 
olej trzyma a olej światło karmi; co jeźli wszystkie oliwę 
płomień spasie, by jedno zimnej wody dopadł; zaraz ga- 
śnie. Zaprawdę, chwały ludzkie nie są bez pożytku; ale 
natenczas tyło, gdy wpuszczone będą nizko na dół,, gdy 
cnoty i uczciwe sprawy jako olej po nich pływają. Nie- 
małą albowiem tym sposobem pomoc cnotom przynoszą, 
trzymają ich J podnoszą, aby nie leżały; a tę sławę i do- 
brą egzystymacyęjako świetny płomień karmią. ĄlejeżU 
strawisz olej cnót i w uczciwych -prawach ustaniesz i 
tyło się zasadzisz na chwałach ludzkich: zginiesz jako lam- 
pa, gdy na wodę samą padnie. Możesz i tak drugi rąz ro- 
zumieć: Woda jest zazdrość, o które;} Augustyn ś. na psalm 

Biblioteka Polska. Kazania ks. Birkowskiego. 16 
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77. mówi: Zazdrość mrozem swoim gasi zapał miłości ho- 
żej: żadne zimno nie gasi ognia, chyba od wody, Uznajie 
tedy nctturę zazdfvści; która jako woda miłość przeciwko 
bliźniemu gasi; a potem i światło dobrej sławy cłice ni- 
szczyó. Mówi tedy Salomon: Imię zaś niezbożnych zga- 
szone będzie; bo jako ogień na wodzie ztrudna się zaba- 
wiać ma^ tak sława na samycli cłiwałach ludzkich; zazdrość 
też taką sławę prędko zniesie^ gdy zechce. 

Płomień ginie od dmuchnienia^ mówi Cłuyzostom &., 
natenczas gdy mały; bo wielki od wiatrów się szerzy 
co dfUej tem barziej. Ma takiegoż adwersarza sława czło- 
wieka złego; sława jego malutka, a biją na nią wiatry 
wielkie. Nie jest albowiem chwała niezbożnego prawdzi- 
wą chwałą raczej wyniosłością i chełpą (jako świadczy Au- 
gusiyn ś. lib. 12. de civit. Dei cap. 8.) a na człowieka 
hardego sławę nie może bydź nic gorzej, jako drugich bu- 
ta i hardość. Ledwie tedy się wznieci hardy chłop i na- 
dęty, zaraz nań wszyscy, którzy także hardzi; i tak dmu- 
chkją na onę świadość, aż ją zagaszą. Daje podobień- 
stwo Chryzostom ś.: Wszak taidzisz w domu, gdy prze- 
ciwko sohie słaną dwoje drzwi, a wiatr będzie gwałtowny, 
jako jedne zamkniesz, nic wiatr nie może; wielka częś(f sił 
jego jak uciął: tak i teraz drzwi są dwoje, gęba twoja i 
łegOf który cię hańbi i sromoci &c. 

Użyjmy tego podobieństwa do naszej rzeczy; hardości 
wiatr na wszystkich bije; i jakoż nie ma uderzyć na świa- 
tłość onę malutką, w którą się odział zły człowiek, jako 
knotek w lampie? niechaj ten płomieniek stanie między 
dwiema fortami (że tak rzekę) przeciwko sobie, to jest: mię- 
dzy dwiema gębami obmówców przeciwko sobie; bez po- 
chyby zgaśnie wkrótce. A gdy jeszcze wpadnie nietylo 
między dwie forcie, ale między tak wiele, to jest między 
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niezliczone gęby oszczerców: bardzo łacwie ten nędzny 
płomień, to imię niezbożnych zgaśnie. 

Nakoniec mówi Jan Złotousty: iż płomień od zadusze- 
nia gaśnie natenczas, mówią, gdy go zamkniesz w cia- 
snem jakiem naczyniu, że oddechu nie ma. By też innych 
gaszów na ten płomień nie było, ten sam sposób może 
bydź dosyć, aby imię niezbożnych zgasło: to jest ciasne 
miejsce, w którem jest zamknione, to jest obecny ten ży- 
wot, nad który nie masz nic krótszego, ani cieśniejszego, 
ani wymyślić się może; bo nie może się wyrwać, ani ode- 
tchnąć sobie, aby do drugiego żywota przyszedł. W tej 
cieśnicy będąc, jako płomień w krótkim czasie zatchnie 
się i zgaśnie. Słuchaj psalmisty: Niezbożny gdy zginie^ 
nie loezmie z sobą wszystkiego, ani z nim stąpi chioała je- 
go, I przeto: Nie hój się, gdy zbogacieje człowiek, i gdy 
się rozmnoży chwała domu jego, Wnijdzie aż do rodzajów 
ojców swoich, i na wieki nie ogląda światłości. Światło 
albowiem w tak małem miejscu zamknione, że się wyr- 
wać nie ma jako, że nie może do żywota innego, jakoby 
Bobie odetchnąwszy, wypaść, musi zgasnąć. Przetoż tedy 
sława sprawiedliwego człowieka trwa wiecznfe; albowiem 
chwała, która z uczynków jego płynie, nie graniczy się 
granicami żywota tego i ciasnościami; ale wszystkie kop- 
ce przeskoczywszy oświeca i żywot przyszły. 

Są jeszcze przyczyny inne, dla których chwała wiel- 
ka za pamiątką sprawiedliwych bieży; a są te, po któ- 
rych cenzura wyszła zdawna Mojżesza ś., gdy w pieśni 
swojej tak śpiewa: Utinam saperent, ac intelligerent, ac 
novissima providerent. Bodaj mądrymi byli, bodaj rozu- 
mnymi, a bodaj ostatnie rzeczy przezierali. Takimi byli i 
po dziśdzień są ludzie pobożni; mądrymi byli, rozumny- 
mi, na ostatnie koła pamiętali. Cóż za dziw, że pamiątka 
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leh z pochwałami? Pamięłali na koniec &ywota swego, i 
przeto nie grzeszyli, i przeto spratciedliwości pilnowali. 

Ta przyczyna jest złego wszystkiego, ten początek 
grzecliów; wybierają nwn oczy z głowy te splendory obe- 
che, oślep żyjemy i na przyszłe rzeczy nie poglądamy^ 
Nadobnie o tern śpiewał Clavdianu$lih. 2. in Eutropium, 
Sed ąuia coecus inest mtiis amor, omne futurum 
Despicitur, suadentąue brevem prcesentia frucłum: 
Et ruit in vetitum damni aecura libido* 

Że ślepa miłość w grzechach się znajduje, nic nie 
pomniemy, co ma bydż z nami; kontentujemy się na krót- 
kich pożytkach teraźniejszych^ za swawolą tymczasem, 
nie dbając na szkody, gwałtem leci na to, co zakazano. 

Sami filozofowie, którzy jako przeze mgłę na prawdy 
promienie patrzałi, często powtarzają, iż nie masz wędzi- 
dła potężniejszego na pohamowanie wyuzdanych chuci, ja- 
ko, żebychmy spojrzelj na gorzkie ich końce. Upomina 
Arystoteles, abychmy rzucali oczy na roskosze nie, gdy 
do zmysłów płyną i one dziwną słodkoicią łechcą, ale ra* 
czej, gdy odchodzą i ościenie pełne żalu i frasunku po 
sobie zoatawują, aby się sprzykrzyły. Złota była senten- 
cya Katona, którą wspomina Gellius lib. 16. c. 1.: Myślcie 
z umysłami waszymi^ jeśli co dobrego z pracą uczynicie, 
praca ona od was odejdzie prędko^ a dobry uczynek, póki 
iyjede, nie odejdzie. Ale jeśli co przez roskosz niecnotliioe' 
go uczynicie, roskosz prędko odejdzie, zły on uczynek przy 
was zawsze zostanie. Mądrze Boetius lib 3. de consolat 
metro 7.: Habet hoc voluptas omnis: stimulis agit fruenteS) 
apumgue par volantum, ubi grata mella fudił, fngit, ac 
nimis tenad ferit icta corda morsu. Każda roskosz ma to 
w sobie: ościeniami pędzi zażywających, a jako pszczoła 
lotna, gdy wdzięczne miody wyleje, ucieka i barzo dotkli- 
wym zębem uderza w serca. 
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Wyczerpnął to Boetius od miBtrea. doświadczonego, 
to jest od Salomona, który znajdował niewiastę bydź wię- 
cej gorzką niż śmierć. Na wielu miejscach też naukę ma, 
Prov. 5. num. 3. i 4: Plastr ciekący wargi niei^ządnice; a ostat^ 
nie jej rzeczy gorzkie jako piołun. I w Rozdz. 23 n. 32, 
kędy przez wino rozpustę cielesną rozumie: Nie zapa- 
truj się nćL wino, gdy &ółtniejey gdy się rozświeciw skleni- 
cy fa/rba jego; ujcltodzi łagodniej ale na końcu ukąsi jako 
wąi, a jako bazyliszek ttnicizny rozleje. Jest bardzo zacne 
miejsce, Prov. 31. n. 3: Nie daroaj niewiastom majętności 
twojej, ani bogactw twoich na wygładzenie królóto. Siedm- 
dziesięciu cap, 24. Romana^ Edition. czytają: Et vitamtur 
am in seram consilU mutationem; i żywota twego w próż- 
ną odmianę rady. 

Toó to jest, co odpowiedział Demostenes, jako pisze 
Gellias lib. I. cap. 8. i Macrobius 2. Saturna!., gdy go 
wzywano na rozpustę za wielkie pieniądze, które na nim 
wytargować chciano: Ego, inąuit, tanti non emo poeniłere^ 
ja żałoby tak drogo nie kupuję. Rozumiem ja,^ iż Yul- 
gatus w toż obrócił oną sentencyę: EŁ.divitias tuas (M 
delendos reges; to jest na wygaszenie rad serdecznych. 
Nie masz albowiem nic tak radzie przeciwnego, nie masz 
nic tak żałoby godnego, jako rozpusta cielesna. A że 
rady w piśmie ś. królami zowią, to nie nowina; albowiem 
królowie sami mają bydź radą rządzeni, chcąli bydź kró- 
lami prawdziwymi; tak dalece, że rada królem ma bydż 
nad królami samymi. Dan. 4. n. 24.: Przetoż królu! rada 
moja niechaj ci się podoba; w hebrajskiem tak jest: Bex 
meus Malachi płaceat tibi; królu, król mój niechaj ci się 
podoba. 

Iż z swejwolej rozpustnej żałoba rośnie, poznać mo- 
żem z onych słów Jakóba patryarchy, Genes. 49.: Począ- 
tek bola mojego, i z onych drugich, 2. Reg. 13.: Miał ją 
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w nienawiści (Thamar, siostrę swoją) Amnon nienawiiScią 
zbytnie wielką; dla której kazał ją precz z komory pachoł- 
kom swym wyrzucić, czego gardłem potem przypłacił, Nako- 
niec o każdym grzechu, że na końcu gorzkim jest, świad- 
czy Jeremiasz prorok Św., gdy mówi : Upoił mnie piołu- 
nemy i Salamon, Prov: 20. n. 17. Wdzięczny jest człowie- 
kowi chleb matcccłioa; a potem napełniona będzie gęba jego 
kamieniem. I piołun i kamienie nie są potrawy ha my- 
śli, ani ku smaku, a takienti nas częstuje grzech. 

Grzech własna główka wężowa, którą kto wysysa, 
cukru z niej nie nabierze, żółci raczej bardzo gorzkiej. 
Zbuduj że tedy sobie basztę, połóż przed sobą gorzkości, 
nie obaczysz nic innego w grzechach, jedno powszechną 
marność i ducha udręczenie. Chleba rzkomo zażywasz, 
a ten skoro do żołądka twego wnidzie, obróci się w żółć 
źmijej wewnątrz. Nasiałeś bólów, też żąć będziesz. Śmia- 
ło następuje Paweł św. na te występniki : I cożeścłe mieli 
za pożytek natenczas w nich, to jest w grzechach^ za 
które si# teraz wsty dacie? 

* Wielka tedy mądrość, wielki rozum jest, (którego 
życzy Mojżesz wszystkim) przezierać ostatnie rzeczy w grze- 
chach, w które oślep zapamiętali ludzie bieżą. Niemała 
i ta, pamiętać na śmierć, która za złoczyńcami jako opraw- 
cą chodzi; wielki nierozum o tem niepomnieć, o czera 
pamiętają wszyscy, którzykolwiek jaką iskrę rozumu i ba- 
czenia w sobie mają. 

Śmierć jest to on ptak, o k órym wspomina Mojżesz: 
I pożrą ich ptacy ukąszeniem bardzo gorzkiem. Przez 
te ptaki diabły niektórzy rozumieją, których jako katów 
na karanie niezbożnych przez powietrze morowe bóg używa, 
najwyższy, najsprawiedliwszy sędzia. Tak wykłada to 
miejsce Chaldejczyk, to rzekłszy: Saevient in eos morstis 
avium; srogo się im postawią ptacy kąsający, zaraz dla 
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wykładu przyłożył: et vexaiione8 spiriłuum scelerałorwm* 
i doltuczki ducłiów złośliwych. Bodaj eclimy mądrymi byli 
i na te ostatki pamiętali. 

Nic pewniejszego jako to, iż ducliowie anielscy ma- 
ją tę moc, iż powietrzem mprowem zarazić królestwa 
mogą wielkie i m^de. Znać to możemy z ksiąg królew- 
skich, 2. Reg. 24.; gdy obaczył Dawid anioła, a on siecze 
lud. Takowąż władzą mają czarci, i tych najwięcej uży- 
wa pan bóg, aby te plagi roznosili, do czego oni dziwnie 
chętni. Świadczy o tem Eklezyasiyk, cap. 39 n. 33: Sunt 
sfiritns, qni ad mndictam creałi sunt, et in furorę suo 
conJirmaverunt tormenta sua. Są duchowie na pomstę stwo- 
rzeni, i w zapalczywosci swej utwierdzili męki swoje; 
w greckiem jest: bicze; któremi szermują i głębokie ra- 
ny nimi zadają. Te są one wypusty przez anioły złe, 
immissiones (wycieczki) j>er angeloa molos; taka czata 
wszystko bydło w Egipcie pozabijida. Czatowniki takie 
ptakami zowie pismo ć., ptakami ognistymi (reseph) któ- 
rzy jako węgle rozpalone skry z siebie wypuśftczają, a 
na co padną, wszystko palą; którzy jako pioruny latają 
z gradem wespół i, czego nie popalą, to wymłócą; którzy 
jako strzały z mocnego łuku wypadłszy, mocne karaceny 
przepadają nikomu nie przepuszczając. 

Ten to jest czatownik (reseph), którego Vulgatus dia- 
błem nazwał, Habac. 3.: I wynidzie diabeł przed nogami je- 
go; aFiguryna zas tak: jPaciem ejusantecedit lues, et egresśu 
est deflagratio ad pedes ejus. Przed twarzą jego marszał- 
kuje zaraza, i wyszło spalenie do nóg jego. 

Reseph znaczy gorączkę bardzo ostrą, albo karbunkuł, 
chorobę ognistą; a taka się w powietrzu znajduje, i taka 
była w onych narodach, do których, jako ze smyczy char- 
ty, tak czarty spuszczano, aby ich postrachami nakarmiw- 
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ssy morem posabijali| i morówki i gori^czki cięikie na nio 
wprzód zasiawszy. 

Ptak ten, gdy kogo zakąsi, gorzkosci go wielkiej na* 
bawi^ nie tyło, że boB, a to .dla osciem ostrych, któremi 
boki szarpa, ale i dla tego, iż zaraźliwy raz jego ztru- 
4na bydź może uleczony. W psalmie 63.: Wyciągnęli 
łuk, rzecz gorzka; to jest strzałę śmiertelne jadem napu^ 
Bzczone, jako tam wykłada Chaldejczyk. Nigdy ten pta- 
szek nie lata bez żółci, jednoż to śmierć i gorzkoić. I. 
Reg; 15. I takoż to ł§kszę.(?) czyni gorzka ćmier<5? Eccles. 
41. O śmierci, jako jest gorzka pamiątka twoja! Eccles. 
7. Znalazłem bardziej gorzką niewiastę, niż śmierć. 
Wi^ niespodziewana śmierć własna, żółć gorzka. Isa. 38. 
V- 17. : Oto w pokoju gorzkość moja bardzo gorzka. To 
jest: gdym wesołego pokoju zażywał, muszę gorzką śmierć 
połykać. 

Z drugiej strony gorzkość sama zowie się śmiercią, 
4. Reg. 4. V. 20. Mors in olla — śmierć w garncu; al- 
bowiem garniec dla gorzldch ziół był barziej gorzki, niż 
żółć. 

Wielka jest mądrość, znać się na tym ptaku, wio- 
dzijeć o nim pierwej niż przyleci, a przyleci pewnie z swo- 
ją żółcią i nakarmi cię nią, jako się nie postrzeżesz. Nie 
śmierci jednak, ale siebie samego czekać Chrystus pan 
rozkazywał, gdy się powróci z wesela wesoły, nie z żół- 
(Są, której na tamtem weselu nie masz, ale z culurami 
słodkości wiecznej. 

Kolące pan, mówi Grzegorz ś., gdy przez dioroł>9 
przykrą o śmierci bliskiej ozuajmuje; otwieramy mu na- 
tychmiast, jeźli go z miłością przyjmujemy. Niechce ten 
otworzyć sędziemu liołacącemu, który się lęka z cidla wy- 
niś^; niechce na pana patrzaić ten, który ^ pogardził, 
boi się sędziego. A który w nadziei i w robocie bezpie- 
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czny^ otwierft 2araz^ gdy zakolacą; a że się Bpodeiewa 
ehwały z przyszłg zapłaty, lubo łzami oczy płyn^, pra^ 
cie on we8(^. I czemuż tedy rozwiązanymi bydż nieclioe* 
my, a bydż z Cłuystusem? czy nie lepsza to, a niż gdy^ 
by w dłużą poszła ta komora nasza żałoiSna bardzo? Nie 
może żle umrzeć, kto dobrze żyje, ani dobrze amraeó| 
który żle żył, mówi Augfistyn i. 

Jako doktor (mówi Teofilaktus) gdy ol>aczy choi^sgt) 
a on nieohoe żadnych pokarmów ani lekarstw zażywać, tam 
mu kredensuje pierwej, aby pacyenta. swego do nich po* 
wabih tak Chrystus naprzód sam skosztował imierd^ aby 
się jej kosztować nie wzdrygał chrześoianin^ 

Od granic ziemie słyehałickmt/ o cbtoale sprawiedłu 
v)ego, mówi Izajasz L Chwała jego i czećć największa^ 
że dla poddanych swych okrutnej śmierci skosztowid; a 
ty chcesz po sobie pamią&ę sprawiedliwego męża zosta- 
wić, a lękasz się śmierci? czemuż to mój cłirześcianinie! 
luboi to z natury bojaźliwy, oziyesz, że umieirasz — nie 
naśladujesz naprzód onego, któregoś słyszał mówiącego: 
Wezmę kielich zbawienia, i wezmę imienia pańskiego; 
przygorzczejszy ten Irunek jest, pił go jednak a]3awi« 
ciel mój; i z krzyża tego Iu*wi% zbroczonego podaje go 
do mnie na wypicie? Kielich ten, wiemy trunek jest 
śmierci, który z ochotą Chrystus, który wązyscy zgoła lu- 
dzip z nieuchronnej potrzeby piją; czemiiż się go ja mam 
sam zbraniać? kto począł i^, musi przestać,' aby znovn 
żyć zaczął, a żywot on, który się ni^dy nie skęńczy. 
Czegóż się tedy strachluiz mama bojażni? jna oo się 
wzdrygasz szkodliwy frasunku? Kielich, który mi dał oj- 
ciec, który mi podał Chrystus i sam go pi]^ niedbceąe 
abym p3? jam cd:owiek śnuertelny, a umrzeć nie mam ? 
U wie^iego Aleksandra chorego oskarżony I>ył Filip lii- 
karz od pr^'aei^ jego niektórych, jakoby chdał znieść 

B9bHQtolNtPelfka* Kazania kf.6irlt<mikiego. , It ■ 
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irac!sn% króla. Kazał mu przyjąć do siebie krół z na- 
gotowanem lekarstwem; przyjdzie, a ten jedną ręką po- 
daje mu listy od przyjaciół, a drugą lekarstwo od niego 
łńerze, a gdy do ust przykładał receptę, oczy wlepił w Fi- 
lipa, jeiliby jakie na twarzy jego znaki sumnienia trwo- 
^wega mógł wyczytać z strony trudzny. Gdy wyczytd 
tttateczną a nieodmienną wiarę przeciwko sobie onego le- 
karza z twarzy jego, nieustraszenie trunek on wypU; tak 
i ja uezynię. l^agotował dla mnie trunek, abym cUugi 
vziął za nim odpoczynek i sen, Jezus mój, lekarz mój, 
zbawiciel mój; podid mi go na wypicie, ja, póki go nie 
"wypiję, oczu moich pd tego lekarza nie spuszczę ; twarz 
moją utkwię w twarzy ukrzyżowanego mego, pana mego, 
jaa której prędko wyczytam wielką miłość przeciwko so- 
bie, a zaraz statecznie bez strachu ten kielich spełnię, 
który tern więcg ma ibayirienia, im więcej gorzkości, Ła- 
cwa taką rzeczą moi chjrześcianie! śmierć zwyciężyć, jeźłi 
pierwej, niż przyjdzie, zawsze będzie na myśli, a nigdy 
pod strachem^ 
^: Przezieraj ten ostatek, jeżliś mądry; a lękaj się śmier- 
ci, która cię wolnym uczyni prędko od sceny tych ss^- 
iierstw, od morza tych mizeryj. W jakiejkolwiek jedziesz 
vXiawie, w złotej lvho srebrnej, w perłowej lubo w drze- 
wianeji, nie umkniesz falom napadającym, prędko wpa- 
dniesz na skały i na haki niebezpieczne. Błogosławiony 
tWł, który io morze pr^^łyn^ błogosławiony, który wy- 
.płynął^z tej tomej i już na porcie siedzi; a jeźli który 
do śmierci przyjdzie siwym włodtoi skroni nie odziaw- 
szy, tak się ma wielfe na co uskarżać, jako ów, który 
p?ędko pzężeglował. 

Ludzie mądrzy żądali niegdy śmierci, radzi ten try- 

"bttt dddawafi jaka i drudzy. Wysoko chodzi teologia 

'dbrześciańska, która żyje w cierpliwości a umiera z cfaę- 

ek Łabęć, jeżli Solinowi wierzymy, póki żyw, stęka i 
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smutny^ przy skonaniu Wesdo śpiewa. Toi os^ni^ wy^ 
brani pańscy^ stękają póki źyj% opiewają gdy konają. 
Takim był Symeon sw.^ własny łabęó, gdy w Oilindziesiąt 
lat spiewci: Teraz opuść sługę twego W pokoju. I na 
co lamentujemy, gdy się obala ta chałupka nasza? czy 
niewiemy, iż, jeźli ziemski dom nasz tego mieszkania oba- 
lony będzie, iż budynek z boga mamy, dom nie teką czy- 
niony, ale wieczny w niebiesiech? 

Stosujmyż ten dyskurs nasz z żywotem jaśnie wiel* 
możnego wojewody chełmińskiego, a obaczymy, jako mu 
wielmi jest przynależyty. Pamięć jego z pochwałami, i 
nie zbutwieje nigdy; albowiem przeklęta zazdrość niema 
jako zawadzić Uami swemi W wysoki ten cedr, w gorz- 
kie to drzewo, mówię, w tego. człowieka, który ws^stek 
żywot przepędzi na dziełach wojennych, na dziełach twar- 
dych i gorzkich; nie żył delikacko, jako domator jaki, 
ale żył jako żołnierz w trudach krwawych aż do sędzi- 
wego włosa tego, w którym go śmierć zasts^a. Pierwsza 
jego służba była w Szwecyej, gdy wielkiem sercem na 
rebelizanty pana swego, najjaśniejszego króla Zygmun.-' 
ta III. następował; a następował na armatę szwedzką, 
która ogromną strzelbę z dział STipoich wpuszczała; kula 
natenczas padła pod prawą rękę jego, i z ramienia i z bo- 
ku sztukę ciała wyszarpnęła* . Tuby Amgi omdld: krew 
na zbroi zoczywszy, nie ten; ale jako Rzymianin w białej 
ezacie krwią swoją zbroczony sify nabrał więcej, i do nie^^ 
przjTJacioł zajuszony mężnie poskoczył na harce, które 
natenczas zwodzili. UcicUa Szwecya trochę, nie uoicU 
animusz Weyherowski; szećtf do Węgier, do Wołoch i Mul- 
tan, i tam Turkom odbieraj z hetmanem cesarskim zam- 
ki i włości wielkie. Targowicę, Bukarest, Białą cerkiew J 
gromił pogaństwo pod Dziurdziowem ; udekać musieK 
Turcy, gdy na Weyherowe pidki napadali, z szkodą swą 
wielką. Z tamtąd zawołany od króla j. mci, pananas^e- 
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go, aby do &fcW(Bcyej mowu praybyt Praylył i trwogami 
wielkietni Szweda nakarmiL Nie przelękł się morza bmrz- 
liwego st ludem swoim, ale i to wielkiem sercem uómie- 
i^ł i Stdkbolm ubiegł prędko sam, nieustraszonym bę- 
dąo, a wiernym sługą panu swemu. Wielki wojewodo! 
mógłby cię kto natenczas admiridem polsidm nazwać, 
gdyi utarczki gęste z sudermańskimi tymi ksiąięty czynfl 
na morzu; dziwnie szczęśliwie służyłyć wiatry, gdyś wię* 
źnio potekie z r%k heretyckich okrutnydi odiskował; *) 
gdyś ubogich kajmanów, zakonników utrapionyoh, j^eć żeń* 
gk% uciemiężoną, jako owieczki niejakie z paszćzeki wilka 
tego ^udermańskiego wydzieraŁ Wpadłszy Suderman ja« 
ko zbójca morski do Inflant brid, co się mu podobało, 
zapomniawszy przysięgi i krwie własnej swojej ; ale mu* 
sifid potem łupy te I plony wracać, gdy Weyhera zoczył. 

Znowu do Moskwy trzeba się było ruszyć, i zdradą 
Glińskiego opuszczone zamki odbierać. Gdy sam król 
j» m. osobą swą stanął w obozach pod Smoleńskiem, nie 
został w domu wojewoda nasz chełmiński; stanął z szań- 
cami swemi pod Smoleńskiem, obalał baszty strzelbą swo- 
ją, petardami bramy wysadzał, do szturmu sam piechocie 
swej kredensował* Taip z hi^ownice moskiewskiej kulą 
uderzony, na dużej zbroi swojej raz ten zniósł bez szwan^i* 
ku BW0go wszeluJcjsgo. Zbfoję tę potem, zajachawśzy do 
Łoretu, kędy je3t obraz bogarodzice panny cudami sła* 
wny, na ścienie zawiesU i zkrwawą karaeeną swoją, n^y 
świętsżej palmie dziękując, któr^ obronę zdrowia swego 
W tak wielkich niebezpieczeństwach swych przypisowi^. 

Tyleż tych wojen? Ont) wojna nie^Wna pod Cho- 
44mem z okrutnym Osmanem, cesarzem tureckim, na któ- 
rą wszystek świat patrzał, na której sain ten jeden woje- 
woda z korpny polskiej z pułkami swoimi stanął. Stanął 
naprzód prz^A IWiiestrem ^tej strony i, gdy Turczyn har- 

♦) odeysldwał. , 
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dy ze dwuchset dzis^ ogromnych na tabory kozackie 
strzelał; zabieżał mu w oczy prawie puszkarzom jego 
przez rzekę od Kamieńca, i strzelbę jego z góry z dział 
swoicli psował. Blokanzów żadnycli nie czekając, ko- 
szami dziid nie obkładając prosto na Turki działa na- 
rycłitował i imprezy icłi psował. Rzucili się poteip jan- 
cz£urowie i spajowie do szańców kozackich; sromotnie ucie- 
kaó musieli i ukochanych dział, onych straszydł swych 
jedynych, odbiegach* Puszczali wprawdzie i na wojewodę 
naszego strzelbę swą poganie przez rzekę; ale ta lubo 
to pod nogi konia jego padała, nic jednak nie szkodziła 
personie i jednej z wojska jego. Biegały i hordy tatar- 
skie w koło niego, aby go jako z góry onej zrazili i od 
strzelby odpędzili; ale biegali tyło, bo nie mieli tyle ser- 
ca, aby z tak wielkim mężem uczynili. 

nazajutrz wjachal do obozu i przed szańcami nie 
daleko bramy polskiej szańce nowe sobie położył tam 
właśnie, kędy najwięcej i najszczęsciej nieprzyjaciel har- 
ce swe czynił. Wypadał często od nich, zwłaszcza na po- 
siłek kozackim taborom i szańcom litewskim; ledwie któ- 
ra potrzeba była, albo kędy się toczyła, aby tam wojewo- 
dy nie było na posiłek; aż nakoniec zwidziało się Tur- 
kom, jego samego tyło znosić, bo rozumieli: jako tego znie- 
siemy, iż brama polska, a zatem obóz koronny ich własny 
mijJ bydź. Przyjachał był z ludem wielkim Karakasz, 
basza budzyński; ten z rozkazania cesarskiego, regiment 
do ręki swej od wezyrów odebrawszy, szedł za zdrajcą 
jednym przedawcżykiem tuż pod szańce polskie, których 
kwater strażnikiem był wielki nasz wojewoda chełmiński. 
Idzie jako do szturmu sam na koniu, większa część pie- 
szych (konie albowiem w tyle zostawili, aby raźniej na 
szańce one nizkie wskakiwali) z wojska jego z nim wespół 
następowali. Już nie daleka szańców wojewody naszego 
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byli^ jui niektórzy mieli szańce jego^ już Polacy i Litwa 
i drudzy wołać poczęli, aby strzelbę puszczano; kinie na 
wszystkie wojewoda dając znać, abytrodię poczekali, we- 
dług onego przysłowia postronnego: daremna ręczna strzel- 
ba, która białego w oku nieprzyjacielskiem miasto celu 
nie wjjdzi. Gdy już tego pogaństwa nagarnęło się wiele 
do kupy blisko do szańców, znak dawszy, dopieroż strzel- 
ba nastąpiła na Turki, jako grad gęsta. Sam naprzód 
Karakasz postrzelony; z razem nie daleko lasu ucbodztt 
trochę, upadł potem, ani od swych ani od naszych w <mej 
kurzawie postrzeżony. Ochotnicy poty na hufce tureckie 
z szańców wypadli, i gnali pieszy pieszych daleko bardzo 
siekąc, strzelając, zabijając. Uciekać potem sromotnie po- 
częło pogaństwo nie czekając, aż im hetman odwrót czy- 
nić rozkaże, bo go nie widzieli. Wchodzą do obozów swo- 
ich, straż pyta o hetmanie, odpowiadają: idzie za namL 
Wracają się ostatni przed samym wieczorem, i iych py- 
tają: A hetman kędy? A ci: A za go przed nami nie 
masz ? Skoro postrzeżono, iż hetman Karakasz zginął, 
dopieroż w lament z Osmanem swym oni wezyrowie ude- 
rzyli, dopieroż wołali: pocoście się bez hetmana nazad 
wrócili, nie stoicie wszyscy za tego jednego, o baby! o 
nikczemnicy! ciało potem jego w nocy z pochodniami wy- 
szukane od Tuik.ów i do obozu zawiezione dopieroż obża- 
łowane było. 

Póki wojna chocimska w pamięci ludzkiej będzie, 
poty będzie i Weyher, wojewoda chełmiński; a pamięci tej 
nie zniesie zazdrość, ani jej ugryzie; twardo albowiem na 
cedrze, na gorzkiem drzewie robactwu nie użytem, jest 
wyryta; by na czem miększem, słodszem, prędkoby od 
czerwia była roztoczona i w niwecz obrócona. 

Ale i z drugiej miary pamięć naszego wojewody pró- 
chna nie uczuje; albowiem była i jest có^ą dobrego su- 
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mnienia; to nań nie skarzjło, a jeżli skarżyło kiedy, by- 
ły sposoby na znoszenie tych skarg w kościele świętym 
katolickim, w którym od dzieciństwa swego aż do siwych 
skroni żył swiętobliwie. I złeż to sumnienie było, które 
w młodziuchnych leciech swych w nabożeństwie do naj- 
świętszej panny dziwnie teię kochało; które w tych krajach 
kacerstwem bardzo zarażonych wiary katolickiej statecznie 
dochow ało; które nigdy bez kapłana, bez ofiary świętej i 
jednego dnia nie opuszczało? Pamiętam,— podChocimem-, 
wonczas, gdy miał wolę, strzelbę turecką mieszać z zarze- 
cza i Tatary od ludu królewica j, m., który się jeszcze 
był nie przeprawił, odstraszać, — iż do kapelanów królewi- 
ca j. m. przyszedł przededniem i prosił ich o mszę jedną 
a potem i o wtóra, i tak dopiero z panem bogiem szęcU 
do potrzeby. Bezecny heretyk Gaspar CoUigne, Francuz, 
miał jedno działo — gdy katolickie miasta i kościoły we 
Francyej burzył — które zwał 2^ francuska: missa-pułta, 
jakoby dzieło takie, które msze ś. wygładzi z świata. Nie 
doczekał tego człowiek zdradziecki; zginął z Hugonotami 
swymi pierwej, niż msza ś. zginie. Inakszy wojewoda nasz; 
Aie Koligniusowi, ale Jagiełłowi, królowi polskiemu podo- 
bny, który nie chciał na koń wsieść do potrzeby, aż 
mszy ś. wysłuchał, i tak Ej'zyżaki poraził. 

Jako prawdziwa chwila z dobrego sumnienia, tak i 
serce rośnie wielkie, jako się wspomniało wyższej; i prze- 
toź co za dziw, że tak natarczywym był wojewoda nasz? 
Zaś sumnienie dobre kędyż może mieszkanie ulubieńsze 
mieć, jako ma w katoliku dobrym w kościele katolickim 
rzymskim, jako w domu, mieszkającym? Na pogrzebie 
najjaśniejszej królewny polskiej, Katarzyny, królowej 
szwedzkiej, matki pana naszego minister jeden kazał i 
" ' na kazaniu to rzekł: Urodziła się i żyła i umarła w wie- 
dze katolicUej^ oprócz któicej żaden zbawionym bydź nie 
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może. Kto kazał heretykowi temu tak mówić? czy król, 
c^ prawda sama? niewiem, atoli mówił. Toż mówió mo- 
żemy o wojewodzie naszym: i m-odził siej i żył, i umarł 
w wierze katolickiej rzymskiej i tak wierzył, iż oprócz 
tego kościoła żaden zbawionym bydź nie może, ani był 
kiedy. Jawnie tedy heretyki w ołędach ich strofował, ja- 
wnie modlitwy w kościele, a jeszcze kapłańskie rzymskie 
odprawował; jawnie do najświętszego sakramentu przyj- 
mowania przychodził, pomniąc na ^owa pańskie: Kto 
mię wyzna pfzed ludźmi, tego ja wyznam przed ojcem I 
aniołaąii jego. Trudno ma tedy zgasnąć pamięć sprawie- 
dliwości jego, owszem jako katolika dobrego i syna 
ŚTviatłości prześwietna stanie między drugimi> o których 
napisano: Świecie będą, jako blask twierdze. Wpraw- 
dzie o uczonych mowa jest prorocka; ale i wojewoda 
nasz w poczet ludzi uczonych pość może, onych zwła- 
szcza uczonych, o których Dawid ś. śpiewa: Wykrzy- 
kania boże w gardle ich, a szable obosieczne w rękach u 
nich. Takim był uczonym Dawid Św., gdy następował na 
olbrzyma procę w ręku trzymaj4o i kij pasterskie i 
oświadczał wiarę swoją i nadzieję na placu ońym wo- 
jennym wszystkiemu wcgsku: Niechaj wie wszystek ko- 
ściół &. i przeto nazwany jest doktorem na katedrze, ja- 
ko młodziuchny robaczek, który drzewo toczy, i ośmiuset 
zabija' zarnachem jednym. Katedra Dawidowa pole ono 
było, na którem wojska i żydowskie i filistyńskie stały. 
Taż katedra była wojewody naszego po wszystkie dni 
żywota jego póle, obóz, namiot, na tej przemieś zkiwidi 
radniej* riiżli w domu, i oświadczał nie tak słowy, (acz 
ńiii i na tych nie zbywało) jako ręk%y jako mu bóg i re- 
ligia katolicka fzymśka miła bywała. Nie abutwieje tedy 
imię jego; szczepione albowiem jest we^g potoków 
wodnych, jikó diiewo, aby: dało owoo c^i^ń sw^go. 
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Psmię6 sprkwiedllw^go naszego wojew^odjr i pothwa^ 
łami. Czemu? albowiem pomniał na oslatnie rzeczy ^ g4y 
mu na myśl roskoazy pirzypadly, patrzał na doniec ich i 
nie brał ich przed 8ię;4Wolfił aię zabawić dziełami robo- 
tnemi^ na morzu i na ziemi wojen pilnując^ jakb się wyi^ 
Bzej wspcmniido. Póki był młody, chciał był w pługu dur 
chownym ciągnąć, i już na to kanonię wziął był chdimiń- 
ską; bdg go chciał mieć żołnierzem i położył lia ramio- 
na jego miasto rewei^endy karacenę^ Świeży przykład ma- 
my wielkiego hetmana we Francyej, kapucyna, który, pod 
czas domowych wojen ź Hugonotami z klasztoru wyoią- 
gniony, siermięgę OdmienS w zbroję prześwietną, i regi- 
ment wziąwszy nie pierwej ,gO z ręku puśc3, aż królft 
katolickiego ńa majestałSie swym obaczyŁ Hówno idą z so- 
bą te dwa stany; przetoż, gdy gwi^> prędko się zamienia- 
ją; jako było znać tegoż czaśu^ gdy roty rozmaitych żBr 
konników prżedw heretykom z Paryża, a tO za' zezwole- 
niem ojc» 4i, wypadły po żołniersku przybrane. Wspomi- 
nam to dla tego^ aby każdy wiedział o wojewodzie na- 
szym, iż luboby w tym lubo w owym stanie był (był do 
ćmienii w jednym^ w duchowym nie <Httgo) zatirsze umiał 
pamiętać o rzeczach ostatnich^ swłaszćza o śmiercią 'która 
ostatnią jest linią wszystkich. 

Znać to było naprzód W kOle senatorskieni ponim^ 
W którem gdy siadywdi, mógł się każdy zadziwić mo- 
drości jego w ferowaniu sentencyj senatorskich, w iit)a- 
trowaniu niebezpieczeństw^ które ojczyznę leachodziły, 
W ożnajmowaniu klęsk i przygód, które ^ siraWołeń- 
stwem ni^któiyćh przychodzić iiiiały> jakoż i przychodzi- 
ły. Pamięć tego tcidy musiała bydż z pochwfdami^ któż 
albowiem mądrego wspomni bez chwi^? 

Biblioteka Polaka. Kazania ks. Birkowskieg^. 18 
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Pomlutfl i na śmierć^ a że był katblikiem ddbrym^ 
często mawiamy że mu ćmieró strachu .żadnego nieżadawa^ 
ła. Gdy wzdłuż olioroba ta ostateczna zachodziła^ ma- 
wiał więc. a ceęsto: iż mni^ pan b^g jako grzesznego z so- 
bą mieć nie chce^ dlatego tak nierychło. umieram. Chcisl 
tedy jako najprędzej bydź rozwiązanym, a bydź z Cliry- 
stusem pajiem swoim; narzekała iż tak ^go mieszkanie 
jego było na tym mizernym. Cedar; a weselił się niewy- 
mownie, gdy mu <> domu pańskim, górnym onym pałacu 
wspominano. Gdy naświętszy sakrament ciała i krwie 
Chrystusowej do niego przyniesiono, porwał się z łoża 
śieiertelnego swego, a jako mógł, największą uczci\frość 
bogu swemu pod osobami zasłonionemu uczyniwszy, mó- 
wił .wszystek hymn Tomasza L, doktora anielskiego, któ- 
ry on także przed skonaniem mówił: 

Adoro tedevołe, latem Deitas, 
" Quae sub his Jłguris vere latitas etc etc. 
I jakoż tu nie ma bydż z pochwałami pamięć jego, 
ponieważ wszczepiona jest od Chrystusa przez gęste przyj- 
mowanie piała i krwie jego pod tym sakramentem: Eto 
pożyWa ciała mego i pije krew moją, we mnie mieszkaj 
V a ja w nim ; jako mię posłał żywiący ociec, i ja żyję dla 
ojca; a kto mię pożywa, i sam żyw będzie dla mnie etc? 
Więc jako Chrystus nigdy nie umiera raz zmartwych- 
Btawszy,* tak i latorośle jego wszczepione do niego (tacy 
są wszyscy wierni, świętej euoharystyej zażywający) na 
wieki żyć będą, i już żyją zwielkiemi pochwałami u bo- 
ga, u aniołów i u ludzi pobożnych. Pamięć sakramen- 
tarzów, to 'jest kalwinistów, musi bydź w przeklęstwie, 
albowiem wycięta jest od eucharystyej Św., żyć nie może 
długo, jeżli co żyje, tedy w smrodach ą^arczystych i 
w jeziorach piekielnych ognistych na wieki butwieje i 
śmierdzi. Pamięć zaś świętych jest jako kwiat liliowy, 
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k'wdtnąó będzie w domu pańskim na wieki wieków; mó- 
wić albowiem o sobie może: iż dobra wonią jest Chry- 
stusowa; jako Paweł i. mówił, i że jest wonnością ro- 
lej pełnej, które- bóg, błogosławił; co przyznawał synowi 
Bwemu, z którego się. miał urodzić Chrystus^ Izaak święty* 
Wielki wojewodo chełmiński ! wszedzies ty był tiu- 
downym: na wojnach naprzód, gdyś natarczywie na nie- 
przyjacioły następował, a zawsze szczęśliwie ; potem w ko- 
le senatorskiem, gdyś wolne, mądre sentencye przed wiel- 
ką koroną wetował; do tego w postronnych i zamorskich 
krajach, gdyś od k. j. m. posłem do duńskiego króla był 
wysłany; obróciłeś^ albowiem oczy wszystkich włości na 
się, jako poseł wielki króla wielkiego, jako mądry sena- 
tor i bojownik prześwietny. Tuś najbardziej cudownym 
był, gdyś na tym ostatnim placu pojedynek czynił z śmier- 
cią, a jakoby w drogę odjeżdżając maiżonkeś swoją, ja- 
śnie wielmożną panie Annę z Szczawin, -żegnał, gdyś sy- 
jiom jako oliwkom młodym około łoża twego stojącym 
błogosławił; pięknie ich napominając do służby bożej, do 
wiary świętej katolickiej zachowania statecznego, do mi- 
łości króla j, m. i ojczyzny, do daieł rycerskich; do cnót 
wielkich zaostrzał, aby dom swój prześwietny Weyheirow- 
ski, grono ludzi rycerskich, zabawami w domu zwyczaj- 
nemi od dziadów i pradziadów jeszcze zatrzymywtó, 
ozdabiali. Synowie iak wielkiego senatora! nie potrzeba 
wam indzie szukać pray kładów zacnych, macie doma T^p- 
jowników wielkich, którzy sławy przodków swoich krwie 
własnej odwagą poprawiali, a między lymi c^ca zacnego, 
którego teraz «iało do ziemie Łiadziec\e. Wiedźcie o tem, 
iż ten kamień kości ^jylo przykryje wielkiego tego męża^ 
sławy żadną miarą nie pokryje ; ta, jako i dusza pobożna 
nieba si§ga, między gwiazdami świeci jako księżyc naj- 
piękniejazy* . Pamięć sprawiedliwego z pochwdamL Już 
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jest z pochwałami w tym kościele wojuj^ym ^ alby i w owym 
tryumfttjącym była, uczyńmy modlitwę za duszę jego, aby 
pan bóg wszechmogący w trójc}^ i. jedyny odpuścił grze- 
chy, dla których oczyszczenia dusze chrześciańskie za- 
trzymane bywiyą, a dał jej co. naprędzej zażyć odpoczyn- 
ktr wiecznego i światłości wiecznej. Przez pana naszego, 
JezuM* Chrystusa, który żyje i królt(je z bogiem ojcem i 
% dmshem ś. na wieki wieków^ Amen^ 
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